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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

i  wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Bedakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
*»anna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Kedakeyi Nr. 88.

Zaproszenie do przedpłaty
na wydawnictwo jubileuszowe:

S t u l e c ie  „Gazety Lwewskiej"
± < B ± ± ~

W dniu 28 lutego 1911 r. mija lat sto 
od wyjścia pierwszego prospektu _na Gazetę 
Lwoioską, — dzień zaś 2 kwietnia t. r. bę­
dzie pierwszym drugiego wieku istnienia cza­
sopisma.

Obecna Redakcya Gazety, chwilę te 
jftając przed oczyma, postanowiła obchodzie 
ją wydawnictwem, poświęconera historyi naj­
starszego czasopisma w kraju, a jednego z naj- 
sędziwszych w Polsce, tudzież trzem, stwo­
rzonym przez Gazetę i wychodzącym dawniej 
bń) istniejącym do dzisiaj publikacyom pe- 
ryodycznym, jak : Rozmaitości (1817— 1848, 
1854—1859). Dodatek Tygodniowy (1850— 
1862, 1867—1869) i Przewodnik Naukowy 
i Literacki (1872—1911).

Komitet, do uskutecznienia tej myśli 
Przez Redakcyę złożony, wszedłszy w jej in- 
teneye i rozdzieliwszy między poszczególnych 
członków swoich pracę, postanowił w roku 
1911 ogłosić drukiem zamierzone a jedno- 
wiekowe istnienie Gazety upamiętniające wy­
dawnictwo p. t.

^ S t u l e c i e  G a z e t y  L w o w s k i e j  
1811—1914“.

Wydawnictwo, ze w z g l ę d u  na rozległość 
tfeści, ujęte będzie w trzy działy:

I-szy w części pierwszej zawrze „H i s t o- 
f.y§ Gazety Ltoowskiej 1811—1911 r. n a  

le c z a s o p i ś m i e n i c t w a  g a l i c y j s k i e ­
go 1773—1811 r .“ pióra: dr. Wilhelma Bru- 
cdnalskiego. dr. Bronisławra Gubrynowicza, 

r- - Kazimierza. Ostaszewskiego - Barańskiego, 
r> -Ludwika Finkla i Michała Eollego, — 

drugiej biografie redaktorów i najwybit- 
lejSzych współpracowników Gazety, napisane 

^ zez: dr. Ludwika Bernackiego, Stanisława 
wasylewskiego, Franciszka Jaworskiego i dr. 

• '/Ostaszewski ego-Barańskiego. 
stfl  0 trzech częściach pomieści: „H i-
gu.- r JT§ E o z m a i t o ś c i “ dr. W. Bruchnal- 
t g°i i J I i s t o r y ę  D o d a t k u  do G a z e t y  
ry e j “ F. Jaworskiego i „ H i s t o -

I l . r z e w o d n i k a N a u k o w e g o i L i t e-
l e g o “ dr. Juliusza Kleinera.

poświęcony interesom bibliogra- 
. obejmie: „ B i b l i o g r a f i ę  Eoz-

P r e n u m a r a t a
z a m i e j s c o w a :  II m i e j s c o w a :

rocznie . . . . 32 K, I ćwierćrocznie 3 K — h, n rocznie . . . 24 K, I ćwlerćracznle . . 6 K,
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznie 2 K 70 h, || półrocznie . . 12 K, | miesięcznie . . .  2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało-

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy*prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biure dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue da Yarence.

m a i t o ś c i "  przez dr. W. Bruchnalskiego, — 
„ B i b l i o g r a f i ę  D o d a t k u "  przez Włady­
sława Staniszewskiego i „ B i b l i o g r a f i ę  
P r z e w o d n i k a  N a u k o w e g o  i L i t e r a ­
c k i e g o "  przez dr. Franciszka Krćeka.

Zamierzona „ B i b l i o g r a f i a  G a z e t y  
L w o w s k i e j "  — w ogóle pierwsza biblio­
grafia czasopisma politycznego w literaturze 
polskiej a jedna z pierwszych w literaturze 
europejskiej, — której opracowania podjął 
się W. Staniszewski, z powodu olbrzymiego 
materyału, ukaże się później i będzie znaj­
dowała się po za obrębem całości przedsię­
wzięcia jako rzecz osobna.

Ze względu na ważność przedmiotu 
„ H i s t o r y a  G a z e t y  L w o w s k i e j " ,  zaj­
mująca z natury rzeczy miejsce naczelne w 
„ S t u l e c i u " ,  wT ręku Czytelników i Przyja­
ciół najstarszego dziennika polskiego w Ga- 
licyi znajdzie się w dniach najbliższych.

Całe wydawnictwo, jedyne w piśmien­
nictwie naszem na tak szeroką skalę zakro­
jone i w tym rozmiarze traktujące jeden wiel­
ki rozdział w księdze dziejów żurnalistyki 
polskiej, obejmie trzy wielkie tomy, każdy 
mniej więcej o 45 arkuszach druku, wielkiej 
czwartki, ozdobiony wizerunkami dochowany­
mi redaktorów i współpracowników, tudzież 
podobiznami charakterystycznemi, i wyjdzie 
w ciągu 1911 r.

Cenę, która za trzy tomy wynosić bę­
dzie 90 koron, dla Prenumeratorów Gazety 
Lwowskiej r o c z n y c h  i p ó ł  r o c z n y c h  zni­
ża się na 60 koron, z tym jednak dodatkiem, 
że przy zamówieniu należy złożyć przedpłatę 
za tom I. i III. od razu, albo też w ratach 
miesięcznych w przeciągu r. 1911 (przy spła­
cie ratalnej tom II. przesłany będzie z ui­
szczeniem raty ostatniej).

Eedakcya, ufna w poparcie ze strony 
P. T. Publiczności swego przedsięwzięcia, 
któremu — interes polskiej literatury czaso- 
piśmienniczej mając na oku, — niepodobna 
odmówić doniosłości, uprasza najuprzejmiej, 
źe w z g l ę d u  n a  o g r a n i c z o n y  n a k ł a d ,  
o wczesne zamówienia i nadsyłanie ich pod 
adresem A d m in is traey i »G azety Lwow­
sk ie j«, we Lw ow ie, u l. C zarnieckiego 10.

rektorem gimnazyum państwowego w Tłu­
maczu.

P. M inister wyznań i oświaty zamia­
nował prowizoryczną nauczycielkę główną w 
seminaryum nauczycielskiem żeńskiem w Prze­
myślu, Maryę S z a r ł o w s k ą ,  rzeczywistą 
nauczycielką główną w tym zakładzie.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
nadało dr. Mieczysławowi K a z r l i k o w i  po­
sadę lekarza salinarnego I. kategoryi, a dr. 
Maryanowi Z i e m b i ń s k i e m u  posadę lekarza 
salinarnego II. kategoryi przy zarządzie sa­
linarnym w Wieliczce.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
stycznia b. r. zamianować najmiłościwiej pro­
fesora IV. girpnazyum państwowego we 
Lwowie, Wojciecha G r z e g o r z e w i c z a ,  dy­

Obwieszczenie.

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­
wiatowej rozpisuje się nowe wybory do Ra- 
dy powiatowej w powiecie buczackim i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 21 lutego, dla grupy gmin miej­
skich na 23 lutego, dla grupy większych po­
siadłości na 24 lutego 1911.

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wrydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory 'odbyć się 
maj ą.

Do Rady powiatowej w powiecie bucza­
ckim wybierają:

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków;

grupa riiiast i miasteczek sześciu (6) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11 stycznia 1911.

Lwów), 14 stycznia.

W ywody p. Pichona.
Francuski minister spraw zagranicznych 

Pichon wygłosił we francuskiej Izbie deputo­
wanych mowę, której echo wybiegło daleko

po za granice kraju. Wywołała ją  ciągle je ­
szcze tocząca się w prasie dyskusya nad sło­
wami, wyrzeczonerai w parlamencie Ezeszy 
przez niemieckiego kanclerza o zjeździe pocz­
damskim.

Słowa te rozmaicie komentowano. P. 
Pichon nie bawił się w sztuczny ich rozbiór, 
tylko przyjął jako tekst autentyczny to, co 
p. Bethmann-Hollweg powiedział o wspo­
mnianej sprawie. Opierając się zaś na owym 
tekście, stwierdził p. Pichon, że zbliżenie 
rossyjsko-niemieckie uznać wypada jako naj­
zupełniej pożądane w interesie pokoju. Jako 
niemniej pokojowy objaw uważać należy ró­
wnież okoliczność, że p. Pichon w takim, a 
nie innym duchu interpretuje słowa kiero­
wnika polityki niemieckiej i że parlament 
wywody jego przyjął hucznymi oklaskami. 
Znaczy to bowiem tyle, że Francya bez za­
strzeżeń przyłącza się do polityki pokojowej. 
Alians z Eossyą zrodził się ongi pod wpły­
wem idei odwetu, ale ta glorya wojownicza 
dokoła jego skroni przygasła z biegiem cza­
su i zwolna pozostał aliansowi tylko chara­
kter ofenzywny. Tak rzecz ma się istotnie, 
ale we Francyi duma narodowa bała się 
wyznać to jawnie.

Pierwszym, który ma dość odwagi, by 
głośno i bez zastrzeżeń stwierdzić, iż Francya 
niczego nie pragnie, jeno utrzymania pokoju, 
jest p. Pichon. Na dowód zaś, iż dążność ta 
jest szczera, wyraża jeszcze p. Pichon swe za­
dowolenie z powodu ustania niesnasek nie- 
miecko-rossyjskich. Republika nie chce zawie­
szać miecza Damoklesa nad Europą i nie chce 
być powodem ciągłych, acz tajonych obaw, 
nie bierze też ona Eossyi za złe, jeśli zobo­
wiązała się nie przykładać ręki do niczego, 
co skierowane byłoby ostrzem przeciwko 
Niemcom. Pessymistów przestrzega p. Pichon 
przed bajkami o odosobnieniu Francyi. Oprócz 
Eossyi ma ona jeszcze sojusznika w Anglii, 
utrzymuje serdeczne stosunki z Austro-Wę- 
grarai, dobre z Turcyą i t. d. Jakże więc 
można mówić o odosobnieniu?

Na szczególną uwagę zasługują wypo­
wiedziane przy tej sposobności uwagi p. Pi­
chon o stosunku Francyi wobec Austro-Wę- 
gier w czasie zawieruchy aneksyjnej. F ran­
cya nie chciała przyłożyć wówczas ręki do 
krucyaty przeciwko Austro-Węgrom — uzna­
je bowiem, że Monarchia Habsburska jest 
mocarstwem powołanem do utrzymywania ró­
wnowagi i stałości stosunków i że zadanie 
to w istocie spełnia. W oczach Francyi nic 
to Austro-Węgrom szkodzić nie może, iż mo­
carstwo to związane jest ścisłem przymierzem 
z Niemcami.

Mowa p. Pichon jest cennym dokumen­
tem miłości pokoju, która widocznie zapuści­
ła  już we Francyi dość silne korzenie, by

Y
bohaterski ininął bezpowrotnie. 

słaWo ’• y*?’ .Roland, ba! nawet nasi Bole- 
GieWoi1le UfT 'eni z swoją drużyną na szczycie 
stacje t0 ^  n êma  ̂ legendowe po- 
P°ieć’; yr?sły one po nad miarę naszych 
baśni Czas°w, to też słucha się o nich jak 

przedpotopowych olbrzymach.
znaleźć • nak’ . miło nam, bodaj na krótko, 
z njln‘j ?'§ w ich otoczeniu; miło przeżyć 
chwile’ t t  ™ówi Mickiewicz, choć jedną 
życiej p jak oni przeżywali całe
Zagląda»°- ,nn.'e’ to często do ich świata 
hla myśl!’ * iCZ8rp)e. z- ni0g° n*e tylko osnowę 
1 Pokryj’- • cz?®c‘ej jeszcze otuchę dla serca 

* K̂ epiem e dla ducha.
w ciężk i; Prz.ecl einną ogrom na księga, 
Si?ZQe k lam rl We- .°Praw ie> spiętej na  iino- 
wieków Tn r *  ^ ieJe ku m nie pleśnią dwu 
loa i a e " ' > chowskieg° „A nnualium  Po- 

P o ln n ! JeS° K lim aktery.
^ racam n m i i i  ,ewn‘aDe wieko okładki, od- 

m P°ż6łkłe karty i natrafiam na ustęp,

który w prostych słowach, opowiada rzecz 
iście niezwykłą.

Działo się to w roku Pańskim 1649, a 
więc na samym początku panowania króla 
Jana Kazimierza. Wiadomo wszystkim, jaki 
nawał klęsk i nieszczęść spadł w tym czasie 
na ojczyznę naszą. Urosły one w prawdziwy 
p o t o p ,  który pogrążył Polskę w otchłań nie- 
wysłowionej niedoli, a nikt nie przeczuwał 
wtedy, że gdzieś w pobliżu, na J a s n e j  Gó­
r z e ,  Bóg już rozświecał gwiazdkę otuchy, 
która w postaci „Gwiazdy morza" miała wy­
wieźć ojczyznę naszą z topieli.

W tym to właśnie roku zdarzył się na­
stępujący wypadek.

W bitwie pod Zborowem, stoczonej z 
Tatarami, posiłkującymi kozaków, szlachcic 
pewien, nazwiskiem Kowalski, a klejnotu Ko­
rab, zapędził się w sam środek tatarskiego 
kosza i został jak odyniec, zewsząd przez 
nich osaczony. Zawrzała walka na ostre, bez 
pardonu i bez miłosierdzia... Odcięty od swo­
ich, walczył nasz rycerz z nadludzką odwagą, 
wiedząc z góry, że nie ma dla niego ocale­
nia. Ale nie o siebie mu teraz chodziło... On 
miał coś droższego do obrony nad własne 
życie, — on niósł chorągiew pułkową!

Bo pan Kowalski był chorążym ziemi 
lwowskiej, nie tylko z tytułu, ale i z funkcyi,

którą zaszczytnie spełniał. Kto zaś rozumie 
znaczenie sztandaru dla żołnierza; kto umie 
odczuć czem jest dla niego ten symbol ho­
noru wojskowego i honoru ojczyzny; kogo 
osłaniał w boju ten szkaplerz rycerski, na 
którym z jednej strony świeci twarz Bogaro­
dzicy, a z drugiej nasz orzeł biały: ten ła­
two pojmie, jak po bohatersku i z jaką za­
ciętością stawał Kowalski w obronie tego 
skarbu. *

Niestety wróg był i liczny i silny, a 
nasz chorąży sam jeden.... Wszakże nie trwo­
żył się w sobie; stał z koniem, jak  drugi 
święty Jerzy wśród tego wężowiska błyszczą­
cych szabel i syku tatarskich gardzieli, dziel­
nie się odcinając napr awo i na lewo. I  był­
by może wykrzesał sobie ścieżynę, bo trupy 
gęsto od razów jego padały, lecz na nieszczę­
ście, ręka, która dzierżyła chorągiew, padła 
odcięta od ramienia pod ciosem tatarskiego 
jataganu. Z szybkością błyskawicy, nie ba­
cząc na ból straszliwy, chwyta Kowalski 
drugą ręką powierzone mu znamię; przyci­
ska je  do piersi i przebojem posuwa się na­
przód ! W tera traci i drugą rękę — a nie 
widząc z nikąd ratunku, pragnie już tylko 
chorągiew ocalić! Oswobadza więc nogi ze 
strzemion — zsuwa się z konia na ziemię i 
cały krwią zbroczony, okręca się mdlejącem 
ciałem w materyę ehorągwianą, aby ją

ustrzedz od pohańbienia. Do lwa podobny, 
który lwicy strzeże, leżał tak na niej, dopó­
ki krew go nie uszła, wierząc wraz z Janem 
z Czarnolasu, że „tym, co giną za ojczyznę, 
droga do nieba otwarta".

Tatarzy, uporawszy się z junakiem, po­
pędzili dalej — a po skończonym boju zna­
leziono ciało rycerza, owinięte w całun cho­
rągwi pułkowej.

Krócej, niż ja  tu opowiadam, mówi o 
tym wypadku Kochowski. Bitą jak bruk rzym­
ski ła c in ą , w kilkuwierszowej zaledwie 
wzmiance, nie troszcząc się nawet o chrze­
stne imię bohatera, pisze on o śmierci Ko­
walskiego, jak o rzeczy najzwyklejszej w 
świecie, bo będąG sam rycerskiego animuszu, 
nie przypuszczał nawet, by miał ktoś drugi 
skąpić życia dla miłej ojczyzny. Dopiero pod 
koniec tej kronikarskiej notatki, wyrywa mu 
się z pod pióra mimowolne dla bohate­
ra uznanie: „który nie mogąc żywy, przynaj­
mniej umarły chorągiew zachował".

„Takich Polska miała synów" — chce 
się powtórzyć z poetą i wraz z nim błagać 
Boga, by nie przestawał przysparzać ich na­
szej ojczyźnie.

W ładysław Bełza.



2
trzeba było z nią się taić. Dowodzi ta mo­
wa zarazem, że wogóle naprężenie w Europie 
znacznie złagodniało.

P a r y ż .  Izba deputowany oh prowadziła 
wczoraj dalej rozprawy nad budżetem mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

Pierwszy przemawiał deput. J a u r  es, 
który na wstępie omawiał sprawę aneksyi 
Bośni i i Hercegowiny. Dyplornacya — mó­
wił — odegrała w tej sprawie dwuznaczną 
rolę. Przed aneksyą toczyły się rokowania 
między lir. Aehrenthalem a Izwolskim, który 
w zamian za przyrzeczenia co do zmiany sta­
tus quo w' sprawie Morza Czarnego zgodził 
się na tę aneksyę. Dopiero po aneksyi Izwol- 
ski zaprotestował, gdy me uzyskał zmian pro­
jektowanych. Co do kolei bagdadzkiej Ros- 
sya przyrzekła w Poczdamie użyć swego wpły­
wu na Francyę w duchu realizacyi tego pro­
jektu kolejowego, naturalnie pod warunkiem, 
że kolej anatolska nie będzie zbudowana. W ja ­
kiej mierze brał rząd udział w tern podwój- 
nem narażeniu Turcyi i Persyi na niebezpie­
czeństwo w interesie Rossyi i niemczyzny? 
Czy rząd wiedział, że te kwestye będą w 
Poczdamie przedmiotem rokowań?

P. P i c b o n  woła: Wiedzieliśmy, że 
szło o Persyę i kolej perską.

Dep. J a u r e s :  Nigdy, nawet w chwili 
zawarcia sojuszu z Francyą, Rossya nie my­
ślała zrywać z Niemcami. Byłoby dzieciń­
stwem wierzyć, że Rossya popierać będzie 
żądania Francyi wobec Niemiec. Byłoby le­
piej, gdybyśmy w sposób lojalny bezpośre­
dnio zbliżyli się do Niemiec i tak ugrunto­
wali pokój światowy.

Zwracając się do ministra Pichona po­
wiada Jaures: Należy koniecznie i dokładnie 
stwierdzić, że pan w tych sojuszach i enteu- 
tes widzi tylko rękojmię pokoju i że pan nie 
zrzeka się tego, by naruszone prawa Polski, 
Irlandyi, Alzacyi i Lotaryngii zostały wy­
walczone w drodze dyplomatycznej, a nie z 
bronią w ręku. Francya nie powinna w trój- 
porozumieniu odgrywać roli podrzędnej. Losy 
Francyi rozstrzygały się podczas tajemnicze­
go zjazdu hr. Aehrenthala z Izwolskim, o 
czerń nic nie wiedzieliśmy. Chociaż przed 40 
laty byliśmy zwyciężeni, to nikt nie ma pra­
wa dziś narzucać nam polityki zwyciężonych. 
Francya godząc się na traktat augielsko-ros- 
syjski, który ma na celu podział Persyi, do­
puściła się nowego błędu wobec świata mu­
zułmańskiego. Anglia dziś pokutuje za błąd 
popełniony wówczas, kiedy to pozwoliła Ros- 
syi mieszać się do spraw perskich.

W dalszym ciągu wywodził Jaures:

M ILIONOW A W DOW A.
(Cli. (THericault: „ Une veuve nńllionmre*).

C Z Ę Ś Ć  D R U H A .

(Ciąg dalszy).

III.
Ciągłe katastrofy.

Nazajutrz około południa, Angela przy­
słała prosząc, żebym ją  odwiedziła. Była 
cierpiąca. Pobiegłam natychmiast. Leżała na 
szezlągu rozczulająco brzydka z ezerwonemi 
powiekami, z zapuchniętym nosom i policzka­
mi. Płakała. Zobaczywszy mnie, zaczęła łkać 
jeszcze gorzej.

— To tak od wczoraj wieczorem --  
rzekła mi panna służąca. Pani nie chciała 
się położyć.

Angela podała mi rękę i uścisnęła moją 
ruchem szybkim, gorączkowym. Miałaby wiel­
ką ochotę mnie nienawidzić, ale serce jej 
było takie dobre! a przedewszystkiein, su­
mienie jej wyrzucałoby, że jest niesprawie­
dliwą.

— Ile złego wyrządziłaś nam, Izabelo! 
Ale nie można mieć żalu do ciebie! Nie mo­
żesz poślubić człowieka, którego nie kochasz, 
to pewne. I ja także wolałabym była umrzeć, 
niż ulegać człowiekowi, którym pogardzała­
bym. Ale poco było z taką lekkomyślnością 
przyjmować go i W tern leży przyczyna wszyst­
kiego złego, co się stało.

Nie wiem, co zniewoliło mnie, że upo­
korzyłam się po raz pierwszy w życiu. Wi­
dząc przed sobą tę wdzięczną istotę, kocha­
jącą, czystą i nabożną, tak zrozpaczoną, od­
powiedziałam łagodnie:

— To prawda, kochana siostro, byłam 
lekkomyślna; ale co się właściwie stało?

Nowy potok łez i łkań nią wstrząsnął. 
Przeraziłam się stanu, w jakim ją  widziałam. 
Uczyniła mi znak. że zaraz się uspokoi i że 
nie potrzeba nikogo wzywać.

— Edward — rzekła mi poszedł się 
bić z panem de Oiudad.

Przez całe życie słyszałam ciągle tylko

Zdaje się, że dlatego nie dopuszczono również 
do zaciągnięcia węgierskiej pożyczki w Pa­
ryżu, aby popierać interesy Limanowej, w 
którem to przedsiębiorstwie uczestniczą Au- 
stryacy, Francuzi i Amerykanie.

P i c h o n  woła: Niema tam Amery­
kanów.

J a u r e s :  Limanowa pośrednio popie­
rała amerykańskie manewry trustowe, a Wę­
grzy mieli prawo bronić wolności targu na­
ftowego.

Ku końcowi swej mowy występował 
Jaures przeciw polityce zbrojnego pokoju.
0  Alzacyi i Lotaryngii wyraził się, że można 
dwa drzewa tego samego lasu rozdzielić mu- 
rem. ale korzenie ich połączą się pod zie­
mią. Wkońcu przemawiał za załatwianiem 
wszelkich różnic i sporów międzynarodo­
wych w drodze sądów rozjemczych.

Prasa omawia życzliwie mowę ministra 
Pichona.

Petit Parisien  pisze, że dzięki mowie 
Pichona uzyskała Francya pewność co do 
stałości położenia dyplomatycznego.

Lanterne zauważa, iż słowa ministra, 
że dzisiaj nikt wbrew woli ludu nie inoże 
rozpocząć wojny, wywarły doskonałe wraże­
nie. Tę uspokajającą prawdę wygłosił wpra­
wdzie minister demokratyczny, lecz jest ona 
doniosłą dla wszystkich rządów.

Figaro  natomiast wyraża zdanie, że 
nawet w naszych czasach zdarzają się okoli­
czności, skutkiem których wojna niejako sa­
ma przez się może wybuchnąć. Zresztą p. 
Pichon wie lepiej, niżli kto inny, że w obec­
nych stosunkach w Europie udział ludów, 
czy też ich przedstawicielstw w kierowaniu 
dziejami nie wszędzie jest jednakowy. Jest- 
to jedna przyczyna więcej, ażeby Francya 
celem obrony swych interesów przygotowy­
wała się do odparcia wszelkich napadów.

Gaulois przyznał słuszność p. Pichon 
pod tym względem, iż Francya musi mieć 
silną armię i marynarkę, aby jej dyploma- 
eya, mogła mieć swobodne ręce.

Jaures w H um aniti wyraża się z iro­
nią o mowie Pichona. Pichon powiedział, iż 
mamy wprawdzie wszędzie sojuszników, przy­
jaciół, kuzynków i wujaszków, ale że wła­
śnie dlatego potrzebujemy miliona żołnierzy
1 bagnetów.

Temps przyjmuje jako niewątpliwą pra­
wdę twierdzenie ministra, że jest legendą, ja ­
koby Francya kroczyła na czele narodów i że w 
systemie sojuszów nic się nie zmieniło. Nie 
wynika z tego jednak, aby zadania francu­
skiej dyplomacyi tern samem były zakoń­
czone; ma ona owszem nadal wszędzie bro­
nić interesów Francyi i urzeczywistniać dą-

o pojedynkach. Pułkownik Bourgongnon miał 
ich ze dwadzieścia.

—- A więc — odrzekłam spokojnie — 
lord Belforl zabije księcia de Ciudad i uwolni 
nas od niego.

— A gdyby stało się przeciwnie? Czy 
o tern nie pomyślałaś?... zawołała z rozdzie­
rającym okrzykiem.

Może to się wyda nieprawdopodobne, a 
może mnie kto nazwie głupią, ale rzeczywi­
ście, nie pomyślałam o tern, a teraz ta myśl 
uderzyła mnie, jakgdyby strzała żelazna mózg 
mi przeszyła. Musiałam zblednąć. Mignęła 
mi w myśli straszna boleść tego serca, tak 
czułego i dobrego... Widząc, że patrzy na 
mnie badawczo, zesztywniałam. A ona mó­
wiła dale j:

— Ach! odpowiadaj że mi! na to po­
słałam po ciebie. Powiedz mi otwarcie wszy­
stko, ozy Edward ranny?

— Ależ nie wiem nic, absolutnie. Ty 
pierwsza mnie o tern powiadomiłaś. Mam na­
wet ochotę myśleć, że się mylisz. (Idzie jest 
twój mąż?

— Nie mam pojęcia. Wczoraj przez ca­
ły dzień było jakieś zamięszanie. Wieczorem, 
bardzo był wesół. Ucałował innie, jak zwy­
kle. Powiedział, że będzie zmuszony wyjechać 
na dwadzieścia cztery godzin. Tak mnie to 
zdziwiło, że nie zrozumiałam dobrze co mi- 
opowiadał: jakąś historyjkę, która mi się wy­
dała dość niezręcznie ułożoną, o jakimś zje- 
ździe z notaryuszem w Belgii, w sprawie 
spadku po lordzie Bel fort. Wszystko to bar­
dzo niezręcznie obmyślane. Ale był taki spo­
kojny i wesół!

Powiedział mi pomiędzy innerni: „Czy 
wiesz, co umyśliłem. Będę brał lekcye gry na 
gitarze od Izabeli, raz na miesiąc, po tysiąc 
franków za godzinę!1' Widzisz, jaki jest do­
bry i jak ciebie lubi. Ach! nie mam żalu do 
ciebie. Byłoby to niegodnie. Ale drogo mnie 
kosztujesz, kochana Izabelo!

Jeszcze i teraz nie znalazłam łez, aby 
płakać razem z tą tak słodką przyjaciółką, 
której może, w obecnej chwili zabierałam ca­
łe jej szczęście!

— Rzecz naturalna, że nie przeżyłabym 
tego nieszczęścia — mówiła ona dalej. To 
mnie nieco pociesza. Ale co się stanie z mo- 
jem biednem dzieciątkiem. Liczę w tern na 
ciebie. Wychowasz je  inaczej niż sama byłaś 
wychowana. A ch ! twoja lekkomyślność drogo 
mnie kosztuje!

Pożegnałam ją, powtarzając ze trzydzie-

żenia Francyi. W Marokku to już nastąpiło, 
inaczej ma się rzecz na Wschodzie.

Journal cłes Debats pisząc o rossyjsko- 
niemieckiem porozumieniu w sprawie perskiej, 
zauważa, że francuski targ pieniężny będzie 
przecież miał w tej kwestyi coś do powie­
dzenia; wówczas będzie sposobność wywarcia 
wpływu.

Misya hr. Thuna.

Sejmowy sprawozdawca Nar. Listón' 
miał rozmowę z bardzo wybitnym polity­
kiem czeskim (wszystko wskazuje na to, że 
owym politykiem był nie kto inny, jeno dr. 
S k a r d a )  i w rozmowie tej rozpatrywał z 
nim wspólnie cały przebieg akcyi ugodowej 
od października r. z.

Interviewowany polityk czeski zwala 
całą winę rozbicia się konferencyj ugodo­
wych na posłów niemieckich. Poczynione do­
świadczenia odbierają mu nadzieję w po­
myślny dalszy przebieg do tego stopnia, iż 
nie wierzy nawet, by dalsze rokowania ugo­
dowe doszły po Wielkanocy do skutku.

Najwięcej zajęcia obudziły jednak dal­
sze wywody czeskiego polityka, odnoszące się 
do tak aktualnej dziś kwestyi powołania 
hr. Thuna na stanowisko Namiestnika cze­
skiego.

Polityk ów m ów ił: Że br. Thunowi 
ofiarują posterunek Namiestnika, to rzecz 
powszechnie znana. Dotąd jednak nie da się 
stanowczo powiedzieć, czy hr. Thun przyjął 
propozycyę. Niewiadomo też dokładnie, jakie 
hr. Thun stawia warunki, względnie jakie 
ofiarują mu warunki. Niepodobna wszakże 
nawet przypuszczać, by hr. Thun przyjął po­
sterunek Namiestnika w duchu urzędniczym, 
bez specyalnycb upoważnień i zastrzeżeń, na 
które nie zgodzonoby się, gdyby nie szło o 
hr. Thuna.

Przypomnieć tu wypada, że w r. 1889, 
hr. Taaffe ofiarował był ówczesnemu Mar­
szałkowi krajowemu, Jerzemu ks. Lobkoti- 
tzowi, fotel Namiestnika. Ks. Lobkovitz o- 
świadczył jednakowoż, że jeśli ma zgodzić 
się na propozycyę, to przyznane mu być mu­
szą różne przywileje i prawa, które sięgały­
by po za zwykłą atrybucyę Namiestnika. 
Wówczas warunków ks. Lobkovitza nie przy­
jęto. Książę podziękował wobec tego za ofia­
rowaną mu nominacyę, a Rząd wszedł w po­
rozumienie z hr. Thunera, który wtedy go­
dność Namiestnika objął bez żadnych zastrze­
żeń, ale następnie via facti zajął tego ro­

ści razy, że spotkanie z notaryuszem było 
prawdopodobne i zdobyłam się nawet na bo­
haterstwo obiecując, że będę dawać lekcye 
gry na gitarze Edwardowi. Długośmy deba­
towały nad honorarynm i nareszcie stanęło 
na pięciuset frankach za godzinę. Zaznaczam 
ze wstydem dla natury ludzkiej, że ta nie­
dorzeczność jedynie zdołała ją  uspokoić i prze­
konać, że Edward nie ma pojedynku.

Wróciłam do siebie o zmroku; zastałam 
żółtego pana.

Spojrzałam na niego z pogardą. Boleść 
Angeli doprowadziła do szczytu moje rozjątrze­
nie przeciw temu, którego był ambasadorem.

— Czego pan sobie życzy? — spytałam.
— Lord Belfort otrzymał postrzał, któ­

ry zgruchotał mu lewą rękę. Książę de Ciu­
dad ma nadzieję, że lepiej mu się poszczęści 
na przyszły raz. Mam honor zapytać panią 
w jego imieniu, czy zgadza się pani go po­
ślubić.

Ukazałam mu drzwi ruchem tragicznym; 
wyleciał wściekły, ma się rozumieć.

Tego samego wieczora poszłam do An­
geli. Edward wrócił rzeczywiście z ręką zgru- 
chotaną. Ale tak dobrze ukrywał swoje cier­
pienie i wesołą rozmową tak umiał odwrócić 
uwagę od swojej bladości, że Angela była 
na pół uspokojona. Doktor ją  zapewnił, że 
nietylko Edward nie umrze, ale nawet nie 
zostanie kaleką. Musi tylko zachować się spo­
kojnie przez sześć tygodni.

— Mówię pani, pani Izabela — rzekł 
Edward, gdym odchodziła — że niema tylko 
pan de Roselle, ten heroina, któryby chciał 
teraz ożenić się z ręką pani. Wyzwać tego 
Hiszpan na pojedynek na lokomotywy.

— Byłoby to wpaść z deszczu pod ryn­
nę. Mam nadzieję, że nigdy nie będę zmu­
szona wybierać pomiędzy wściekłym, a nu­
dziarzem.

Wymknęłam się.
Na drugi dzień wróciłam zasięgnąć wia­

domości. Angola miała się dobrze, nos jej 
już nie był spuchnięty. Edward nie, miał go­
rączki. Żostawiła mnie na chwilę z nim 
samym.

— Trzeba koniecznie — rzekł mi po 
angielsku — żeby pani wstąpiła do d'Hau- 
raucourfów i przyszła mi powiedzieć, co się 
tam dzieje. Romulus na tern nie zakończy, 
on pragnie koniecznie zdobyć swoją Sabinkę. 
Jestem pewny, że nie pozostawi margrabie­
go w spokoju. Trzeba, żeby mnie pani uspo­
koiła. Niepewność sprowadzi mi gorączkę.

dzaju stanowisko w Czechach, że nic tam 
dziać się nie mogło, na co on nie dałby 
swego placet, jakkolwiek koniec końcem nie 
wszystko stało się tak, jak hrabia sobie wy­
obrażał, że stanie się tak. jak pragnął i żądał.

Jeśli mówd się — kończył polityk cze­
ski —- że hr. Thun obejmie Namiestnictwo 
czeskie jako misyę doprowadzenia do ugody 
czesko-niemieckiej, to stwierdzić wypada, że 
w gronie posłów reprezentujących wielką 
własność konserwatywną, utrzymuje się prze­
konanie, iż hr. Thun dla pokoju narodowo­
ściowego może zdziałać również wiele z mocy 
swej godności poselskiej. Dla okazania, czem 
hr. Thun może stać się dla swego kraju 
przez popieranie wielkiego dzieła ugody cze­
sko-niemieckiej, nie potrzebuje on wcale 
stroić się dopiero w mundur Namiestnika.

Własność polska w gub. kowieńskiej.
K uryer Wileński stwierdza smutną oko­

liczność, że liczebnie żywioł polski i ziemiań­
ski w gubernii kowieńskiej jest coraz słab­
szy. Pocieszano się nadzieją, że stale parce­
lująca się ziemia dworska, dosięgająca naj­
wyższej miary w pow. wiłkomierskim, wy­
tworzy średnią własność, tak zwaną litewską, 
ale niestety, jak ze spisów wyborczych prze­
konać się można, zbytnio się ona rozdrabnia, 
a mała własność w kraju bardziej rolniczym, 
niżli przemysłowym, nie posiada przyszłości, 
zdolnej zapewnić jej wpływowe w kraju sta­
nowisko.

Przed trzema laty ogólna liczba wła­
ścicieli ziemskich w gub. kowieńskiej, posia­
dających 200 dziesięcin i wyżej, wynosiła 
806 osób. Było w tein własności polskiej 
608, litewskiej — 13, rossyjskiej — 69 i 
niemieckiej — 116, Ale już w r. 1909 z o- 
gólnej liczby własności ziemskiej 67J. na pol­
ską przypadało nie więcej, jak 479. na ros- 
syjską — 70 i na niemiecką — 73. Lud li­
tewski zmniejszył własność średnią ziemską 
do kilku przedstawicieli tylko, natomiast 
zwiększyła się liczba ziemian, uznających 
siebie za Litwinów, do osób 50. Z tych naj­
więcej przypada na powiat poniewieski (30), 
kowieński (14) i szawelski (5).

Na liście w r. z. (1910) wyborców ogó­
łem było już tylko 603. W tej liczbie Ros- 
syan 57, Niemców 89, Litwinów tylko 2 i 
Polaków 455.

Co do żywiołu rossyjskiego, którego naj­
więcej jest w powiecie kowieńskim, i niemie­
ckiego, który przeważnie gnieździ się w po-

Gdy weszłam do salonu dTfaurau- 
courfów, Albertyna była sama jedna, w po­
dróżnym stroju, bardzo blada, bardzo powa­
żna. Uderzył mnie wyraz energiczny jej 
twarzy.

Uścisnęła mnie silnie za rękę,
— Nie myśl. żebym była zawzięta na 

ciebie, Izabelo. Nie; starałam się zawsze być 
sprawiedliwą. Naturalnie, że nie możesz po­
ślubić tego sinobrodego. Ale twoja lekko­
myślność drogo kosztuje rodzinę d’Herve- 
linghem. Nie gniewaj się. Pan dMIauraucourt 
znalazł, że pan de Oiudad postąpił obelżywie 
względem ciebie, mnie, mojej siostry i naszej 
matki, względem niego samego przedewszyst- 
kiem i dziś rano wyzwał go. Przyznałam mu 
słuszność, co by nie zaszło. Wczoraj, Edward 
był w Belgii. My wyjeżdżamy dziś do Księ­
stwa Luksemburskiego. Mówię my. ponieważ 
nalegałam, żeby towarzyszyć Norbertowi. 
Przystał na to. Chcę być przy nim. pielę­
gnować go w razie nieszczęścia. Gdybyś była 
inna, nie taka, jaką ciebie uczyniono, powie­
działabym: módl się za nas. To jedyna przy­
sługa, którą możesz mi wyrządzić.

Ucałowała mnie. Podziwiałam jej bo­
haterstwo. zarówno, jak jej sprawiedliwość; 
i rzeczywiście, żałowałam, że modlić się nie 
umiem.

Udałam się ztamtąd w odwiedziny do 
mojej teściowej. Boleść Angeli mnie wzru­
szyła, męstwo Alberty rozgrzało. Pomyśla­
łam sobie, że kochana matka może potrze­
buje pieszczoty. Wiedziałam, że żywo odczu­
wała troski swoich trzech córek. Mówię 
trzech i nie mylę się; moja ruina majątko­
wa, moje zmartwienia, prześladowanie tego 
Wizygota, boleść po stracie wuja, wszystko 
to odczuwała.

Zycie codzienne wydaje się „jakby ni­
gdy nic"; a tymczasem to jest straszna rzecz, 
jedzie się do Cham ps- Elysees na własnym 
koniu, lub własnym powozem, jak się to 
czyni codziennie, i wraca, mając mniej o je ­
dną rękę, lub o jednego przyjaciela.

Nie domyślałam się idąc z ulicy Va- 
rennes, gdzie mieszka pani dTlauraucourt, na 
ulicę Toumon, do domu pani Castelnau, że 
otrzymam jeden z owych ciosów, który wpły­
nie na zmianę całej mojej istoty. Gzy to był 
cios? Nie. Tylko przemowa. Słyszałam mów 
z pięćset i żadnego wrażenia na mnie nie 
wywarły.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wiecie poniewieskim, to zmniejszenie się 
stałe w poniewieskim i kowieńskim powiecie 
■Łotyszów na rzecz Niemców znissyfikowa- 
nych i prawosławnych, jest objawem nor­
malnym; w przeszłości bowiem żywioły te. 
jako sztucznie w celach politycznych wszcze­
piane, dziś się już przeżyły i ulegają parciu 
już nie inteligeneyi, albo klasy urzędniczej, 
ale grubej i niekulturalnej sfery t. zw. „mu­
zy cki ej".

Zmniejszenie się własności średniej w 
rękach litewskich nasuwa dwa w nioski: że
albo średnia własność dla ludu polskiego nie 
jest dogodną formą władania, lub może tyl­
ko przeznaczona jest na parcelacyę pomniej­
szą w celu korzyści osobistej — dla handlu 
ziemią.

Wobec utrzymanego dotychczasowego w 
zasadzie cenzusu wyborczego, stan przyszłych 
spraw politycznych i ekonomicznych kraju — 
pisze K uryer W il. — nie przedstawia się na 
razie groźnie — posiadamy większość i sami 
jesteśmy większością, ale w razie zmniejsze­
nia cenzusu, t j. gdy zostanie powołana do 
życia publicznego mała własność ziemska, nie 
ludowa i litewska, bo to jest nasza, ale i 
obca, bo rossyjska, pogląd na sprawy i po­
trzeby krajowe znacznie zmienić się może.

Doradza więc przytoczony organ, by za­
stanowić się, czy nie należałoby dziś dążyć 
do utrzymania własności średniej, nie zaś do 
jej rozdrabniania; w przyszłości zaś. w razie 
zmniejszenia wyborczego cenzusu, o powię­
kszenie liczby właścicieli ziemskich w sferze 
szlacheckiej, okolicznej i zagrodowej, biedniej­
szej i najbardziej upośledzonej, jednocześnie 
koniecznie i obowiązkowo uświadamiając ją 
o jej prawach i obowiązkach.

Co do ludu, to jest on bardziej rozwi­
nięty, bogaty i s i l n i e j s z y  charakterem, a więc 
już niczyjej opieki niepotrzebujący.

Przyczynę ubytku w kadrach- ziemiań­
skich upatruje Kuryer W il■ w stałem pcha­
niu się ziemian do miast, choc bardziej na 
wsi są potrzebni, gdyż posiadają zasób większy 
sił do życia i do wytrwania. Może z tego 
powodu ziemia polska kurczy się i rozpada i 
nieraz bywa zmieniana na gotówkę, potrze­
bną codzień w mieście; więc się dla nie zie­
mię wysprzedaje i wyzbywa i o tyleż wpływ 
swój na sprawy krajowe uboży. ^

Gorączkowy ruch sprzedaży nierucho­
mości, jaki od pewnego czasu obudził się i 
na wsi i w mieście, nie jest objawem nor­
malnym, tylko bezwiednem niejako przeczu­
ciem groźnego jutra.

Lwów , 14 stycznia.
— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (15 stycznia):
Maura Op. — Domosława. ■— Sylwestra.
Wschód słońca o godzinie 7'16 rano, za­

chód słońca o godzinie 8 50 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (16 stycznia):
Marcelego I Papieża — Włodzimierza. — 

Małachyja pr.
Wschód słońca o godzinie 7'15 rano, za­

chód słońca o godzinie B 52 po południu.
— Kalendarzyk myśliwski. W mie­

siącu styczniu wolno polować n a : kozły, za­
jące, jarząbki, głuszce i cietrzewie, (koguty), 
dropie, parclwy, ptactwo błotne i wodne.

Sprzedawać nie wolno: jeleni, kuropatw.
Przez cały rok wykluczone są z polowa­

nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— Promocya »snb auspiciis Impc- 
ratoris®. Dziś w południe odbył się na tu­
tejszym Uniwersytecie zc zwykłym ceremonia­
łem uroczysty akt pronioeyi sub auspiciis Im- 
peratoris p. Adama Maksymowicza, docenta 
Politechniki lwowskiej, na doktora filozofii.

Obszerną aulę uniwersytecką wypełnili po 
brzegi słuchacze i słuchaczki Uniwersytetu, li­
czna publiczność, rodzice, krewni i znajomi pro­
mowanego.

Piękną uroczystość, na którą przybył w 
zastępstwie Najj. Pana, radca Dworu Zimny, 
rozpoczął przemówieniem JM. ks. Kektor J a- 
s z o w s k i .  Podniósłszy ważność i uroczystość 
dzisiejszego święta uniwersyteckiego, wskazał 
JM. Rektor na szczególną troskę i opiekę Najj. 
Pana, który z pośród panujących najwięcej dba 
o postępy i rozwój nauki, dowodem czego jest 
akt dzisiejszej Jego łaski. „Uniwersytet nasz — 
mówił JM. Rektor—umie czcić te szczególniejsze 
względy, jakimi Monarcha otacza naukę, jest 
Mu też za to nieskończenie wdzięczny. Dziś, w 
tym dniu uroczystym racz JWiel. Panie radco 
Dworu złożyć u Tronu imieniem tutejszej 
Wszechnicy wyrazy hołdu, czci najgłębszej i 
wdzięczności. Z głębi piersi wznoszę, okrzyk: 
Najmiłościwszy Cesarz i Król nasz Franciszek 
Józef I., niech żyje!“

Okrzyk ten powtórzyli zebrani po trzy­
kroć z zapałem.

Z kolei zabrał głos dziekan wydziału fi­
lozoficznego prof. dr. P o r ę b o w i e z ,  a przed­
stawiwszy kandydata do promoeyi, podniósł do­
niosłość mającego się odbyć aktu.

Zaznaczywszy następnie niezwykłą wie­
dzę i pracowitość kandydata na niwie nauko- 
wej, wyraził nadzieję, że nowy doktor z chwi­
lą opuszczenia murów Uniwersytetu nie zaprze­
stanie dalszej, chlubnej pracy, poczem złożył 
mu imieniem grona profesorów Uniwersytetu 
najserdeczniejsze życzenia.

Następnie przemówił promotor prof. dr. 
P u z y n a ,  który podniósłszy również mrówczą 
pracę kandydata, jego świetną pod każdym 
względem pracę p. t. „O funkcyach harmoni­
cznych “ i zachęciwszy go do dalszej, owocnej 
pracy, odczytał rotę przysięgi, a kandydat zło­
żył przyrzeczenie, wypowiadając słowa : Spon- 
deo ac policeo.

Po tej uroczystej chwili zabrał głos radca 
Dworu Z i mn y  i przemówił mniej więcej w te 
słowa :

„Najjaśniejszy Pan Najwyższem postano­
wieniem z dnia 11 listopada u. r. raczył naj- 
miłośeiwiej zezwolić, aby promocya p. Adama 
Maksymowicza odbyła się sub auspiciis Inipe- 
ratoris, a zarazem polecił mi, abym w zastęp­
stwie JE. Pana Namiestnika wziął w tej uro­
czystości w imieniu Jego udział i abym ci, pa­
nie doktorze wręczył upominek, jako odznacze­
nie za twą pracę. Niech mi będzie wolno i 
w swojem imieniu złożyć ci panie doktorze 
serdeczne życzenia na drogę dalszej, zaszczytnej 
pracy naukowej, której rezultatami będzie mo­
gła poszczycić się nasza Wszechnica".

Po tych słowach wręczył radca Dworu 
Zimny nowemu doktorowi upominek od Najj. 
Pana: pierścień brylantowy z inieyałami Mo­
narchy.

W końcu przemówił dr. Ma k s y m o w i c z .  
Złożywszy przedewszystkiem na ręce radcy 
Dworu Zimnego wyrazy najwyższej wdzięczno­
ści, czci i hołdu dla Najj. Pana za akt łaski 
tak doniosłego dla niego znaczenia, która mu 
będzie zachętą do dalszej pracy, złożył przy­
rzeczenie, iż pracować będzie nadal na niwie 
naukowej, chcąc się odwdzięczyć przynajmniej 
w części za akt Najwyższej łaski Państwu i 
swemu społeczeństwu. Następnie złożył dr. Ma­
ksymowicz gorące podziękowanie JM. Rektoro­
wi, dziekanowi wydziału filozoficznego, promo­
torowi i wszystkim profesorom, oraz krewnym, 
kolegom i publiczności, która swem przybyciem 
uświetniła ten piękny dzień w jego życiu,

— Czterdziestolecie działalności na 
polu wychowania publicznego. W dniu 
dzisiejszym zjawiło się w gmachu Namiestni­
ctwa grono profesorów państwowej Szkoły prze­
mysłowej, aby złożyć życzenia i wyrazy czci 
radcy Dworu p. J. N. Frankemu. Imieniem 
grona przemówił radca szkolny p. Władysław 
Kłapkowski, dyrektor zakładu, wręczając jubi­
latowi piękny adres z podpisami grona nauczy­
cielskiego i artystyczną winietą, wykonaną przez 
prof. Tadeusza Eybkowskiego. Przedstawia ona 
budynek dawnej Akademii technicznej (róg ui. 
Ormiańskiej i Teatralnej), w którym dnia 14 
stycznia 1871 rozpoczął jubilat swoje wykłady 
z mechaniki teoretycznej, dalej gmach dzisiej­
szej Politechniki, której był jubilat długoletnim 
profesorem, jednym z najwybitniejszych, a także 
rektorem, wreszcie narożnik gmachu Namiestni­
ctwa, w którym do niedawna mieściła się Rada 
szkolna krajowa (obecnie pomieszczona w oso­
bnym budynku) i kancelarya dzielnego organi- j 

zatora szkół przemysłowych, zawodowych i real­
nych w naszym kraju.

Jak wiadomo, jubilat, prof. J. N. Franke, 
idąc śladem Staszica, opuścił katedrę w uczelni 
politechnicznej, aby poświęcić się żmudnej pracy 
około pielęgnowania tej właśnie gałęzi szkol­
nictwa, która niedawno jeszcze pozostawała 
u nas w zastoju, dziś zaś chlubnie się rozwija 
i pożyteczne wydaje owoce. Ściślejszej przecież 
łączności z Politechniką i naukami tecliniczue- 
mi, których jest chlubą1, nie zerwał, pozostając 
nadal członkiem Komisyi egzaminacyjnej na 
wydziale mechaniki i oddając się zawodowej, 
bardzo wybitnej pracy naukowej. Czcigodny ju ­
bilat, były prezes Towarzystwa politechnicznego, 
jest czynnym członkiem krajowej Komisyi prze­
mysłowej^ od samego początku jej istnienia i 
przewodniczącym Muzeum przemysłowego, wre- 
szeie członkiem czynnym Akademii Umiejętno­
ści w Krakowie.

Plon naukowy obfity i zaszczytny stawia 
jubilata w rzędzie naszych największych uczo­
nych. W I amiętniku Akademii Umiejętności 
zamieszcza w r. 1874 „Studya analityczne nad 
ruchem ciał stałych"; w trzy lata póŻDiej roz­
prawę „O niektórych zagadnieniach kinematyki 
ria zasadzie ruchu powierzchni skośnych"; w r. 
188* ul* inwolucyi sześciu prostych uważanych 
jako skrętów chwilowych" i „Teoryę anality­
czną kompleksów śrub chwilowych". Szeroki 
rozgłos i po za kołami zawodowemi zyskała 
mu monografia „Jan Brożek (J. Brosoius), aka­
demik krakowski, jego życie i dzieła" (Kraków 
1884). Poprzednio (w r. 1878) razem z A. Ja­
kubowskim wydał monografię „Maciej Głoskow- 
ski, matematyk polski XVII. wieku". Wreszcie 
wymienić należy „Mechanikę teoretyczna" wy­
daną w Warszawie r. 1889.

^  U n iw ersy te tu . P. Izydor Choro-
wioz, k an d y d a t  adwokacki,  rodem z Będzina, w 
Królestwie Polsk iem , o trzym ał n a  U n iw ersy te ­
cie Jag ie l loń sk im  stopień d o k to ra  praw .

— Bal prasy. Pod przewodnictwem Pro­
tektorki tegorocznego balu prasy, P. Na- 
miestnikowej Zofii Bobrzyńskiej, odbędzie się

we wtorek, 17 b. m., o godzinie 5 wieczorem, 
w pałacu Namiestnikowskim posiedzenie komi­
tetu pań, zaproszonych do współudziału w u- 
rządzeniu balu. Na posiedzeniu tem zostaną 
omówione szczegóły programu balu i czynno­
ści przygotowawcze.

— Oszukańcze manipulacye w Ame­
ryce. Według sprawozdania c. i k. generalne 
go konsulatu w Nowym Jorku, zakomunikowa­
nego Ministerstwu sprawiedliwości przez Mini­
sterstwo spraw zagranicznych, Józef V. Uebe 
rall, o którego oszukańczych manipulacyaoh do­
nosiliśmy już w swoim czasie, uprawia swój 
proceder obecnie w kaneelaryi niejakiego Izy­
dora Herza w Nowym Jorku.

Izydor Herz ma również złą reputacyę. 
Ogłasza on w amerykańskich czasopismach pol­
skich, że sprzedaje tanio bilety okrętowe i że 
przeprowadza procesy, tudzież inne sprawy woj­
skowe sw-oich rodaków; nadto przedstawia się 
jako „polski bankier i notaryusz". Herz 
nie jest jednak bynajmniej bankierem w zro­
zumieniu ustawy bankowej dla stanu Nowy 
Jork i posiada jedynie agencyę dla sprzedaży 
biletów okrętowych z uprawnieniem do wysy­
łania pieniędzy wychodźców pod podanymi przez 
nich adresami.

Według ustawy notaryalnej, obowiązują­
cej w stanie Nowy Jork, nie -wolno też „pu­
blicznym notaryuszom“ wydawać opinij pra­
wniczych, ani przeprowadzać rozpra-w przed 
sądem, wobec czego Herz, który zajmuje się 
tego rodzaju agendami, jest uwmżany za poku­
tnego pisarza. We wspomnianych kierunkach, 
jakoleż w sprawie wykonania przez Herza roz­
maitych poleceń w Galicyi, wpłynęły do e. i k. 
generalnego konsulatu w Nowym Jorku zaża­
lenia z powodu nieuczciwego postępowania 
Herza i wyrządzonych przez niego krzywd.

Uważamy sobie przeto za obowiązek 
ostrzedz publiczność przed tymi oszustami.

— Echa zgomi ® Matki Darowskicj». 
W poniedziałek ubiegły — jak to z góry mo 
żna było przewidzieć — zaludnił się cichy zwy­
kle Jazłowiec. Ze wszystkich stron kraju spie­
szyły doń dawne wychowanice zakładu, by sta­
nąć u skromnej trumny tej, która powołała go 
do życia, była jego mistrzynią i kierowniczką, 
duszą i sercem. Zwłoki niezapomnianej, po­
wszechnie kochanej i czczonej „mateczki" spo­
częły w zakonnym grobowrcu. Egzekwie ża­
łobne odprawił JE. ks. Arcybiskup Teodorowicz, 
który też w przepięknem przemówieniu skre­
ślił bieg życia i niezwykłe zasługi ś. p. Maryi 
Marceliny Darowskiej. W obrzędzie pogrzebo­
wym, obok rodziny zmarłej: córki KaroliDy hr. 
Dzieduszyckiej, hr. Komorowskich i hr. Łosiów, 
wnuków i prawnuków, obywatelstwa, Sióstr za­
konnych i byłych uczenie, wzięła tłumnie u- 
dział okoliczna ludność wiejska, wśród której 
ś. p. Darowska pół wieku przeszło zdobywała 
serca i miłość powszechną.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Ma­
ryi Marceliny Darowskiej odbędzie się w po­
niedziałek o godz. 10 rano w archikatedrze ła­
cińskiej lwowskiej. Mszę św. odprawi JE. ks. 
Arcybiskup dr. Bilczewski.

— Pogrzeb zwłok ś. p. Gustawa Fi­
szera odbył się wczoraj po południu przy o- 
gromnie licznym udziale publiczności.

Już o godz. pół do 2 wypełnił się szczel­
nie kręty zaułek, oddzielający katedrę od ka­
plicy Boimów, gdzie wśród wieńców i świec 
cicho płonących spoczywały zwłoki wielkiego 
artysty.

O godz. 1’45 opróżniono kaplicę ze zwie­
dzających, a rzeźbiarz p. Jan Turezyński przy­
stąpił do zdjęcia maski pośmiertnej z twarzy 
nieboszczyka. Gdy tego dokonano -  i odpra­
wione zostały egzekwie’ — zamknięto trumnę 
a koledzy-artyści wzięli ją na swe ramiona. Fo 
wyniesieniu trumny przed kaplicę odśpiewał 
chór teatru „Reąuiem aeternam".

O godz. 2’30 ruszył kondukt żałobny z 
kaplicy Boimów. Z trudem przedzierał się przez 
zbity tłum publiczności długi szereg duchowień­
stwa, za ktćrem niesiono trumnę. Przez ulicę 
Teatralną, po pod stary gmach skarbkowski, 
który był świadkiem najświetniejszych momen­
tów ś. p. Fiszera, zdążał kondukt pod gmach 
teatru miejskiego, gdzie już tysiączne tłumy o- 
taezały kirem obleczoną trybunę.

Z balkonu teatru zabrzmiały tony orkie­
stry teatralnej, grającej marsz Chopina, a na­
stępnie przemówił dyrektor Heller w następu­
jące słowa:

„Wielki polski artysta, wielki patryota — 
Gustaw Fiszer nie żyje! Hiobowa wieść jak 
piorun z jasnego nieba pada, grążąc wszystkich 
w głębokim .smutku. Jeszcze przed kilku dnia­
mi widzieliśmy go wśród nas pełnego humoru 
i z swym jowialnym uśmiechem na twarzy. 
Wierzyć nie chcemy, że ten wielki artysta ni­
gdy już z nami nie będzie, że już nigdy z na­
sze sceny nie przemówi. Głos rwie się, serce 
kołacze wielkim żalem — że nasz ukochany 
Fiszer zejść ma niebawem na zawsze do grobu. 
Ból to wielki dla wszystkich jego przyjaciół — 
nieprzyjaciół on nie miał — a dla sztuki pol­
skiej niepowetowana strata".

Następnie omawiał dyr. Heller w gorą­
cych słowmch działalność patryotyczną i arty­
styczną ś. p. Gustawa Fiszera, oraz skreślił 
w krótkich słowach jego życiorys.

„Dnia 11 września 1872 — po sześcio­
letniej pracy scenicznej występuje Gustaw Fi­

szer na scenie lwowskiej w roli Harpagona w 
„Skąpcu" Molierowskim. I odnosi odrazu tryumf. 
Odtącl przez lat prawie 40 pozostaje wierny tej 
scenie, stając się jej chlubą największą. Tworzy 
szereg aktorskich arcydzieł — całą galeryę pię­
knych, pełnych prawdy postaci, — Oto Radost, 
Papkin, Jowialski, Argan, Harpagon, Shylok i 
wiele, wielo innych. Te wszystkie jego znako­
mite kreacje — to pomnik ze spiżu w pa­
mięci ludzkiej, który sam sobie wystawił. A jak 
kochał tę scenę ś. p. Gustaw. Zc łzami w oczach 
cieszył się, dostając jaką wielką rolę do kre­
owania, a gdy na scenę wychodził, drżał z lęku 
czy podoła zadaniu swemu. I mówił ten wielki 
artysta: „kiedy kule moskiewskie świstały nad 
moją głową — nie drgnąłem nawmt z bo- 
jaźni — lecz gdy wmhodzę na scenę i spojrzę 
w7 paszczę amfiteatru, drżę i zdaje mi się, że 
wzrok widzów zniszczy mnie, jeśli nie zagram 
roli mojej dobrze".

Ostatni rok, który ś. p. Fiszer przebył 
na scenie — był rokiem może największych 
jego tryumfów — bo tryumfów nad obcymi. 
Gdy teatr polski gościł w Wiedniu — Fiszer 
na pierwszem miejscu zbierał pochwały i mó­
wiono jednozgodnie, że takiego Argana Wiedeń 
nigdy nie widział.

Ten znakomity artysta był jednak nie 
tylko aktorem, lecz i autorem. Niepośledniej 
wartości są jego prace literackie — lecz prze- 
dew7szystkiem monologi Fiszera — to arcydzieła, 
a tak, jak je sam odtwarzał, nikt już nie po­
trafi.

Obok Aszpergerowej, Modrzejewskiej, Hoff- 
manowej, Popielowej — obok Żółkowskiego, 
Eychtera, Królikowskiego będzie ś. p. Gustaw 
Fiszer jako artysta sceniczny postawiony — 
równy bowiem był im wielkością i szczerością 
swego talentu. A jeśli o tamtych nie zamilkła 
sława — to i o nim pamięć chlubna nie zgi­
nie. Fiszer pozostanie w pamięci ludzkiej — 
pozostanie jako świetna postać w dziejach na­
szego teatru.

Gdy życzeniem Twojem — kończył dyr. 
Heller — było, by tylko jedne słowa nad trumną 
twoją padły — żegnam Cię drogi Gustawie 
imieniem tych, z którymi wspólnie za ojczyznę 
walczyłeś, imieniem kolegów artystów, imie­
niem mojem własnem — imieniem wszystkich 
przyjaciół twoich i imieniem tych nędzarzy, 
którym ostatni grosz oddawałeś; — oni błogo­
sławią .eię.

Żegnamy cię wszyscy w żalu wielki nasz 
artysto, niech anioł śmierci utuli cię słodko w 
swych skrzydłach — śpij spokojnie w tej zie­
mi, którą tak kochałeś i za której wolność 
walczyłeś".

Gdy dyr. Heller zakończył mowę, kon­
dukt ruszył dalej, ul. Hetmańską, pl. Marya- 
ekim, Halickim, Bernardyńskim i ul. Pie­
karską.

Otwierała go kapela Czwartaków, szła de- 
putacya artystów teatru z wieńcem, członkowie 
Koła lit. artystycznego, dalej uczestnicy po­
wstania z r. 1863 ze sztandarem, członkowie 
Koła dramatycznego i t. d. Za trumną postępo­
wała rodzina zmarłego, Rada miejska, członko­
wie teatru i tłum publiczności, który w dro­
dze rósł jeszcze.

Na cmentarzu Łyczakowskim odprawiono 
modły żałobne, chór teatralny odśpiewał pieśń 
żałobną i nad trumną artysty wzniosła się mo­
giła w której nic mu już nie zamąci spokoju.

— Ankieta w sprawie żydowskiej. 
W skład ankiety, zwołanej przez Wydział kra­
jowy na 23 b. m,, wchodzą pp.: JE. Stanisław 
hr. Badcni, dr. Władysław Jahl, dr. Aleksan­
der Szczepański, dr. Stanisław Gruiński, Pre- 
zydvum Namiestnictwa, dr. Ernest Adam, dr. 
Tobiasz Asehkenaze, br. Roger Battaglia, dr. 
Artur Benis, Maurycy Dattuer, dr. Herman Dia- 
mand, Herman Feldstein, Jakób Feuerstein, Ja- 
kób Fruehtman, dr. Adolf Gross, dr. Józef Gold, 
dr. Stanisław7 Grabski, Samuel Horowitz, dr. 
Stanisław Kasznica, dr. Henryk Koiisoher, dr. 
Abraham Korkis, dr. Włodzimierz Kozłowski, 
dr. Ignacy Landau, dr. Juliusz Leo, dr. Natan 
Loewenstein, dr. Alfred Loewy (sekretarz tow. 
„Hilfsverein fiir galiz. Juden", Wiedeń), dr. 
Bertold Merwin, dr. Tadeusz Milewski, Arnulf 
Navratil, dr. Artur Nimhin, dr. Stanisław7 Rit- 
tel, dr. Józef Rosenblatt, Dawid Rotter (sekre­
tarz „Jewisch Colonisation Association", Wie­
deń), dr. Tadeusz Rutowski, Józef Sare, dr. 
Szymon Schaff, dr. Józef Schocnett, Adolf Stand, 
dr. Leon Sternbach, dr. Władysław Stestowiez, 
dr. Józef Steuermaun, dr. Samuel Tilles, Nar­
cyz Ulmer i dr. Alfred Zgórski.

— Podziękowanie. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: Wszystkim, 
którzy oddali ostatnią usługę ś. p. bratu memu, 
Władysławowi, a w szczególności Jaśnie Wiel­
możnemu Panu Prezydentowi Szlachtowmkiemu 
i całemu Gronu kolegów7 i współpracowników 
biurowych, którzy udziałem w pogrzebie i ofia­
rowaniem wspaniałego wieńca z pełnymi serca 
przy nim wyrazami okazali zmarłemu swą sym- 
patye i uznanie jego rzetelnej pracy, składam 
niniejszem imieniem całego pozostałego rodzeń­
stwa najgorętszą podziękę i najszczerszą wdzię­
czność. Stanisław  Matkowski.

— Oddział sportowy Sokoła-Macierzy
urządza w niedzielę, dnia 15 b. m., wycieczkę 
pieszą do Winnik. Punkt zborny pod pomni­
kiem Bartosza Głowackiego, godz. 8'15 rano. 
Powrót w południe. Na wycieczce wspólna fo­

„ Gazeta Lwowska “ z dnia 15 stycznia 1911.
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tografia. Udział wziąć mogą członkowie „Sokoła- 
Macierzy".

— Szopka krakowska», artystyczny 
teatr kukiełek, pod kierunkiem Tadeusza Żeleń­
skiego (Boya), Witolda Noskowskiego i Teofila 
Trzcińskiego, przyjeżdża do Lwowa tylko na 
dwa przedstawienia. „Szopka1* została jjspecyal- 
nie dla Lwowa zlokalizowana, a artysta-rzeźbiarz 
Szczepkowski wykonał w tym celu cały szereg 
nowych maryonetek, wyobrażających znane po­
staci z lwowskiego świata polityki, prasy, li­
teratury i teatru. Obydwa przedstawienia odbędą 
się w „Kol e  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e m 1*, 
Którego sekretaryat przyjmuje zamówienia na 
bilety.

— (Ślub. Onegdaj w Warszawie odbył się 
ślub p. Stanisława Kętrzyńskiego, znanego hi­
storyka, b. dyrektora Biblioteki ordynacyi Kra­
sińskich, syna dr. Wojciecha Kętrzyńskiego, 
dyrektora Ossolineum we Lwowie, z panną Ka­
milą Ostrowską. P. Kętrzyński udaje się z nowo 
zaślubioną małżonką do Rzymu, gdzie zamierza 
zabawić czas dłuższy na studyach historycznych.

— Nowa stacya telegrafu. Z dniem 
16 b. m. otwarta zostanie przy urzędzie 
pocztowym w Staremsiole (powiat Bobrka) sta­
cya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną.

f  Władysław Czaehórski, profesor 
Akademii sztuk pięknych w Monachium, jeden 
z najrozgłośniejszych przed lary malarzy pol­
skich, umarł 12 b. m. na stanowisku, które 
z taką chlubą i pożytkiem zajmował. Obszer­
niejsze wspomnienie poświęcimy znakomitemu 
artyście polskiemu w najbliższym numerze 6rd- 
zety, notując dzisiaj — z powodu nawału ma- 
teryału — jedynie stratę, jaką poniosła sztuka 
polska.

— Mięso argentyńskie. Wczoraj wy­
ładowano z parowca ostatnią przesyłkę mięsa 
argentyńskiego i wysłano do Wiednia i po­
szczególnych miast prowincyonalnych. Przy we­
terynaryjnej kontroli, przeprowadzonej z wiel­
ką surowością, nie zakwestyonowano ani jedne­
go kawałka mięsa. Następna przesyłka mięsa 
ma nadejść w połowie lutego.

Ą  Zgubiono: złoty sygnet z krwawni­
kiem; kartkę zastawniczą nr. 44.648.

Ą  Znaleziono: książkę pod tytułem: 
„Na starej Piastów ziemi1*.

A  Uciekła w świat z kochankiem!... 
Antonina Zgórczakowa, żona Jana, zamieszka­
łego przy ul. Mikołaja 1. 15, uciekła dnia 5 
bm. ze Lwowa wraz z dwojgiem swoich dzieci 
i kochankiem, N. Łasina, stolarzem. Zgórcza­
kowa zaopatrzyła się na drogę w 400 kor., 
dwa zegarki, z tych jeden złoty, złotą broszkę 
i wiele innych drobiazgów.

Zgórczakowa jest średniego wzrostu, bru­
netka i liczy 38 lat.

Na pożegnanie pozostawiła niewierna stro­
skanemu małżonkowi karteczkę ze słowami: 
„Więcej mnie nie zobaczysz!“

A  Kronika polieyjna. W kaplicy Bo- 
imów wyciągnął wczoraj jakiś złodziej p. M. 
Marcinkiewiczowej pulares, zawierający 56 kor.

Dyrektor Zakładu sierot izraeliekich przy 
oil. Janowskiej 1. 34, p. W. Teitelbaum, oska­
rżył wczoraj w policyi małżonków Antoniego i 
Zofię Urbaniaków o kradzież parkanu, okalają­
cego wspomniany zakład.

Z lokalu Związkowej Kasy chorych przy 
■"dl. Kurkowej 1. 6 skradziono rower marki „Bri- 
tania1*, wartości 140 kor., kleszcze do wycią­
gania zębów i lekarską wstrzykawkę.

Kupcowi Mojżeszowi Grifflowi skradziono 
wczoraj z mieszkania przy ul. Karola Ludwika
1. 25 złoty zegarek z łańcuszkiem, wartości 
350 kor. Jako podejrzaną o popełnienie tej kra­
dzieży aresztowano Justynę Zadurowiczćwnę.

f  Zmarli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Stanisław Dąbrowski, inżynier, emer, star­
szy komisarz budownictwa kolei państwowych, 
w 56 r. życia: Marya Banasiowa, wdowa po 
obywatelu m. Wadowic, w 81 r. życia; Andrzej 
Lewicki, b. właśc. dóbr ziemskich, w 47 roku 
życia; Władysław Ostrowski,b. komisarz straży 
skarbowej, w 60 r. życia; Julia Palatzka, żona 
urzędnika dyrekcyi skarbu, w 53 r. życia; Ro­
zalia Soniewicka, żona buchaltera, w 25 r. życia;

w Brzozdowcach, Wiktor Korzenny, dłu­
goletni dzierżawca dóbr;

w Wilnie, ks. Wiktor Frąckiewicz-Radzy- 
rniński, pronotaryusz apostolski, kanonik kapi­
tuły wileńskiej, ofleyał konsystorza. dyece- 
zyalnego ;

w Nervi pod Genuą, inżynier Otto Zawi­
sza z Wilna, autor „Hymnu litewskiego1* i bro­
szury „Litwini w Litwie“.

—  Wypadek na kolei. Na stacyi Turc- 
sefc — j ak donoszą z Budapesztu — wykoleił 
się wczoraj po południu pociąg towarowy. Je­
dna osoba zabita, trzy ciężko ranne. Wiele wa­
gonów zdruzgotanych.

— Pod zarzutem uprawiania han­
dlu sacharyną na wielką skalę aresztowano 
onegdaj w Morawskiej Ostrawie właściciela do­
mu spedycyjnego, Antoniego Neufelda.

— Śmierć trzech robotników przy 
pracy. W kamieniołomach w Hetvely, na Wę­
grzech, zabiły wczoraj spadające głazy trzech 
robotników, jednego ciężko raniły.

Poradnik
dla oszczędnej kuchni domowej.

Proporcya na 6 osób.
N iedziela: Zupa pomidorowa z grzan­

kami. Kotlety wieprzowe siekane ze świeżą 
kapustą wewnątrz (przepis niżej). Puree z 
ziemniaków. Krem z kwaśnej śmietany z 
waflami. 3 K. 48 h.

P oniedziałek: Rosół z kluskami grysi- 
kowemi. Sztuka mięsa z sosem sardelowym. 
Pierogi z serem i kartoflami. 2 K. 80 h.

Wiot ■ek: Zupa fasolowa. Pieczeń woło­
wa szpikowana słoniną wędzoną, z kapustą. 
Ryż prażony z cukrem i cynamonem. 2 I{. 
68 h. ,

Środa : Zupa kminkowa z chlebem. Mo­
stek cielęcy nadziewany. Sałata z kapusty. 
Legumina grysikowa. 2 K. 86 h.

Czwartek: Zupa jarzynowa „Maggi“. 
Kapusta faszerowana. Pierogi leniwe. 3 K.

P iątek: Zupa grochowa postna na grzy­
bach. Łupacz z sosem chrzanowym. Legumi­
na cytrynowa. 3 K. 20 h.

Sobota: Barszcz czysty na rosole z li­
szkami (mięsa siekanego na uszka l 4 funta.) 
Sztuka mięsa zapiekana z jarzynkami, Maka­
ron wypiekany z powidłami. 3 K.

P r z e p i s y .
K o t l e t y .  Mięsa wołowego przerasta- 

łego 18 klg. siekanego, osobno sparzyć I/s 
główki kapusty świeżej, poczem osaczyć ją  z 
wody, posiekać drobno, a najlepiej wraz z 
trzema cebulami przepuścić przez maszynę 
do siekania mięsa i na maśle albo smalcu 
udusić na biało. Następnie zmięszać to z 
mięsem, dodając dwie bułki moczone, wyci­
śnięte starannie, dwie łyżki tartej bułki, je ­
dną kopiastą łyżkę mąki, 2 całe jaja, trochę 
soli i pieprzu na koniec noża, grzybka spro­
szkowanego, oraz 1 kostkę „Maggi**, rozkru- 
szoną; wszystko jeszcze raz przez maszynę 
przepuścić, formować kotlety, jak zwykle, i 
na wolnem ogniu smażyć. Są to wydatne i 
znakomite kotlety. Z tej ilości robi się 16 
kotletów średnich.

S z t u k a  m i ę s a  z a p i e k a n a .  Po wy- 
jęciu mięsa z rosołu, gdy jest już miękkie, 
pokrajać je na plastry, poczem ułożyć ładnie 
na półmisku blaszanym, zrobić sos Koperko­
wy bez śmietany, ale dosyć gęsty i mięso 
nim oblać. Poprzednio należy mieć ugotowa­
ne różne jarzynki, temi obłożyć, polać ma­
słem i wstawić do rury gorącej, tak by się 
sos lekko zrumienił. Gdy gotowe, podać na 
stół.

Nowina.

Notatki litoracko-artystycziie.
(mre) 0 . Norbert Golichowski, od

dawna pracujący z wielkim pożytkiem na hi­
storycznej niwie, otaczający Zakon, w którego 
kadrach działa jako kapłan i do pewnego sto­
pnia jego monografista, szczerem przywiązaniem 
i miłością, ogłosił świeżo ciekawe dziełko p. t. 
„Kościoł 00. Bernardynów we Lwowie**. Świą­
tynia ta, cenny zabytek budownictwa naszego, 
zasługiwała na to, by dzieje jej spopularyzować 
w szerokich kołach. Wiążą się one wielokrotnie 
bardzo ściśle z historyą Lwowa; mieszczaństwo 
lwowskie figuruje w spisach dobrodziejów kla­
sztoru, obok licznego pocztu „rycerzy**, którzy 
specyalnymi względami otaczali lwowski kościoł
00. Bernardynów, grzebani z kolei w jego pod­
ziemiach i kryptach. O. Norbert przystępnie a 
ciekawie opowiada o dobrodziejach, fundatorach, 
grobowcach, pomnikach i portretach; o budo­
wie świątyni, jej przebudowach, odnawianiu, 
ołtarzach, malunkach i ozdobach; o zegarze, 
studni bł. Jana z Dukli, dzwonicy, przepięknych 
stallach. Dużo tutaj szczogółów do historyi ro­
dów polskich, a wszystko to, razem wzięte, 
stanowi całość godną lektury, która i zaintere­
sować potrafi i wiele nauczy. Cena dziełka, nie­
zwykle przystępna, winna również wpłynąć na 
znaczne jego rozpowszechnienie. Przeczytać ję 
na prawdę warto.

Z teatru donoszą nam : Wskutek wiel­
kiego i niesłabnącego powodzenia „Peer Gyuta“, 
piękny utwór ten ogłasza repertuar po raz 8 
we środę 18-go, następnie we wtorek, 24 i w 
piątek, 27 b. m.

Ulubiona przez naszą publiczność opera 
Pucciniego „Tosca“, po dwuletniej przerwie, 
wznowiona zostanie we wtorek, 17-go i w nie­
dzielę 22 b. m. z udziałem Ireny Bohuss, Ta­
deusza Łowczyńskiego i A. Okońskiego w głó­
wnych rolach.

Premiera Ryszarda Wagnera „Zmierzch 
Bogów** we czwartek, 26 b. m.

Jako najbliższą premierę w dziale dra­
matycznym, przygotowuje dyrekeya teatru wy­
stawienie głośnej sztuki współczesnej F. Wo- 
dekinda „Demon Ziemi “ (Erdgeist). Autor tego 
dzieła, którego wystawienie ua scenach niemie­
ckich wywołało w swoim czasie bardzo namię­
tne polemiki, należy do najoryginalniejszych 
postaci we współczesnej literaturze niemieckiej,

a zyskał sobie rozgłos głównie „Demonem Zie- 
mi“. Przedstawia tu Wedekind kobietę-demona, 
niszczącą wszystkich, którzy się do niej zbliżą, 
ujęci czarem jej wdzięków; kobietę, której mi­
łość jest zgubą, nieszczęściem złem niepokonal- 
nem. W tem pojmowaniu kobiety i miłości 
zbliża się Wedekind do Strindberga i Beche- 
pina — tylko w sposób, w jaki demonstruje 
swoje poglądy, jest może jeszcze bardziej bez­
względna forma, jeszcze bardziej realistyczna. 
Rzecz ta równie śmiała, jak oryginalna w u- 
jęciu i przeprowadzeniu, odznacza się wielką 
siłą dramatyczną. Poprzedza ją  pełen siły pro­
log, będący niejako wyznaniem wiary autora i 
wprowadzający słuchacza w właściwy nastrój 
ideowy tego niezwykłego z wielu względów 
dzieła.

„Demon Ziemi “ ukaże się po raz pierw­
szy w piątek, 20 b. m., z Ireną Trapszo w 
tytułowej roli. Inne role wykonają Żelazowski, 
Feldman.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 

po raz 25 „Hrabia Luksemburg1' operetka w 3 
aktach Lehara.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po poł. 
„Betleem polskie** jasełka w 3 aktach Luc. 
Rydla.

W niedzielę, wyjątkowo o godz. 7 wie­
czorem po raz 3 „Zygfryd** drugi dzień z try­
logii „Pierścień Nibelunga** R. Wagnera. Go­
ścinny występ Aleksandra Bandrowskiego, oraz 
występ Matyldy Lewickiej, Zofii Tarnawskiej, 
Stanisł. Makusz, Adama Okońskiego, Adama 
Dobosza i Józefa Szymańskiego. — Abonament 
serya III. Kolor biletów popielaty.

W poniedziałek po raz 8-my „Złoty wiek 
rycestwa**, żart sceniczny w 8 aktach z angiel­
skiego K. Marlowea.

We wtorek, po raz 1 w bież. sezonie 
„Tosca“, opera w 3 aktach Pucciniego; występ 
Ireny Bohuss, Tadeusza Łowczyńskiego i Ada­
ma Okońskiego.

We środę, po raz 8 „Peer Gynt“, poemat 
dramatyczny w 5 aktach H. Ibsena.

We czwartek, po raz 19 „Miłość cygań­
ska*', operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

W piątek, po raz 1 „Demon ziemi**, tra- 
gedya w 4 aktach z prologiem F. Wedekinda.

W sobotę, o godz. 3 po poł. dla młodz. 
szkolnej „Kupiec wenecki“, komedya w 5 aktach 
Szekspira, z Ferd. Feldmanem w roli „Shyloka**.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 20 „Rozwódka**, operetka w 3 aktach 
L. Falla.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W niedzielę, 15 stycznia, po południu. 
„Betleem polskie**, jasełka w 3 aktach, napisał 
L. Rydel. Ceny zniżone.

W niedzielę, 15 stycznia wieczorem. „No- 
blesse oblige**. Krotochwila w 3 aktach M. 
Hennequina i R. Yebera.

W poniedziałek, 16 stycznia. „Judyta**. 
Tragedja w 5 aktach, Fr. Hebla. Popularne.

Elisportacya zwłok

ś. p. Stanisława hr. Pinińskiego.
Wrota kościoła 00 . Bernardynów na 

ściężaj otwarte, u bram smutna straż żało­
bników, wnętrze wypełnione tłumami publi­
czności, setki świateł jarzących się u ołtarzy, 
pająków i świeczników, na środku katafalk 
w całem morzu kwiatów, świec i migocących 
pochodni, a na nim czarna trumna z ziem- 
skiemi szczątkami ś. p. Stanisława....

Przeniesiono je  tu o godzinie pół do 10 
rano z krypty 00 . Bernardynów na ostatnie 
smutne pożegnanie ze Lwowem, Ciężka, tło­
cząca cisza, przerywana ciągłym napływem 
publiczności, sykiem płonących świateł i sze­
ptem mod(ących się....

0  godzinie 10 rano rozpoczęła się Msza 
żałobna, którą w otoczeniu zakonnego kleru 
odprawił O. Bonawentura Ślęzak. Tymczasem 
część zakonnego kleru, wraz z alumnami świe­
ckimi, 0. Dawidem Magońskim. prowineya- 
łem konwentu i proboszczem Grzymałowa 
ks. Walentą, oczekiwała przybycia JE . ks. 
Arcybiskupa dr. Bilczewskiego, który przybył 
pod koniec nabożeństwa i podczas egzekwij 
odśpiewał Libera.

Przebrzmiały smutne echa żałobnych 
pieśni kościelnych, usunięto kwiaty i światło 
i w takt bicia wszystkich dzwonów klasztoru 
wyniesiono trumnę, którą otaczało włościari- 
stwo z Grzymałowa w siermięgach, przepa­
sanych żałobnemi szarfami.

Oczekiwał już na nią karawan, zaprzę­
żony w trzy pary koni, przed nim rydwan, 
na którym-,złożono całą górę wieńców z ży­
wych kwiatów — ostatni symbol czci i pa­
mięci...

1 ruszył z miejsca smutny kondukt, któ­
ry poprzedzały miejskie zakłady dobroczyn­
ności, potem wiele duchowieństwa z ks. Wa­
lentą, proboszczem własności ziemskiej ś. p. 
Zmarłego, rydwan z wieńcami, a potem ka­

rawan, otoczony służbą żałobną z płonąeem 
światłem w rękach.

Za trumną postępowali: córka ś. p. 
Zmarłego hrabianka Julia Piniriska, JE . Le­
onowie hr. Piniriscy, Mieczysławowie hr. Pi- 
nińsey. synowie ś. p. Aleksandra hr. P iniń­
skiego, dalej JE . P. Namiestnik dr. Michał 
Bobrzyński z szefem biura prezydyalnego 
Namiestnictwa, radcą Namiestnictwa Schul- 
tisem, Wiceprezydent kraj. dyr. skarbu dr. 
Stan. Szlachtowski, radcy Dworu: Rybicki, 
dr. Piłat, Grodzicki i Bartb, Wiceprezydent 
Izby posłów dr. Starzyński, Eleonora ks. 
Lubomirska, hr. Sierakowski z żoną, Michał 
hr. Baworowski, Jerzy hr. Baworowski z ro­
dziną. posłowie: dr. Kozłowski, dr. Włady­
sław Czaykowski, dr. Milewski, Sozański, Nie- 
zabitowski, dalej Józef P later - Zyberg z 
Moszkowa, prof. dr. Ludwik Finkel, pp. Roz­
wadowscy, Okęccy, wiele innych wybitnych 
osobistości, oraz bardzo liczna publiczność.

Żałobny kondukt przeszedłszy ulicami 
miasta, zdążył po godzinie 12 w południe 
na główny dworzec kolejowy. Tu po odpra­
wieniu przez duchowieństwo modłów i po­
kropieniu trumny, kryjącej zwłoki zasłużone­
go obywatela, złożono ją  w wagonie kole­
jowym.

Dziś jeszcze odejdą zwłoki do Grzyma­
łowa, gdzie w poniedziałek przed południem 
zostaną złożone w grobach rodzinnych.

„Kawaler z różą“.
(Muzyczna komedya w 3 aktach Ryszarda 

Straussa — tekst Hugona Hofmanstala).
Dnia 25 b. m. odbędzie się w drezdeń­

skiej operze nadwornej premiera, wyczeki­
wana z ciekawością przez cały świat muzy­
czny — -premiera nowego dzieła Ryszarda 
Straussa. Muzyczną komedyą nazwał je au­
tor, — po pełnej namiętności „Salome** i tra­
gicznej „Elektrze** będzie to niejako wypo­
czynek.... dzieło wesołe, pełne humoru, ży­
cia i dowcipu. Że w tym kieronku Strauss 
ma wielki talent, pokazał nam w swoim 
„Głodzie ognia** (Feuersnot), jednoaktowej o- 
perze komicznej, której szerszemu rozpo­
wszechnieniu się stoi na przeszkodzie tylko 
zbyt specyalny lokalny tekst i koloryt — mia­
nowicie monachijski. Jestto wielka satyra na 
metropolię piwną, której dowcip i ironię zro­
zumie tylko ten. kto dobrze jest obeznany 
ze stosunkami miejscowymi i genezą dzieła.

„Kawaler z różą** niema takiego pod­
kładu satyrycznego. Jest w nim humor czy­
sty, komizm charakterów i sytuacyj, a za­
kończenie pogodne i moralne.... nie takie, jak 
w „Feuersnot**.

Treść jest pokrótce taka :
Pani generałowa Werdenberg w nieo­

becności męźulka, który poluje, grucha sobie 
w najlepsze z młodym Oktawianem. Czułe 
tete a tete przerywa zjawienie się,... nie mę­
ża wprawdzie, ale barona Ochsa. Oktawian 
z polecenia generałowej przebiera się szybko 
za pokojówkę, do której pan baron, wielki, 
jakkolwiek trochę podtatusiały DonJouan — 
odrazu „robi oko“ i umawia rendez vous na 
przyszłą noc. A pan baron Ochs (figura ko­
miczna w guście Falstaffa) ma do generało­
wej następujący interes: Źa czasów cesarzo­
wej Maryi Teresy, kiedy się właśnie akcya 
toczy, było zwyczajem, że narzeczony przesy­
ła ł swej narzeczonej w dowód wierności sre­
brną różę za pośrednictwem specyalnego po­
sła, który właśnie zwał się „Kawalerem z 
różą“ (Rosenkavalier).... Takiego posła ma 
daó baronowi pani generałowa. Ta poleca o- 
czywiście Oktawiana, którego podobiznę ba­
ronowi pokazuje. Podobieństwo między nim 
a pokojóweczką uderza z początku barona, 
ale ostatecznie na to nie zważa — odchodzi 
zadowolony, a kochająca się para, której 
tete a tete przerwano, cieszy się naprzód z 
dobrego żartu, jaki panu baronowi spłatano.

W drugim akcie jesteśmy w domu na­
rzeczonej pana barona, Zofii, córki bogatego 
parweniusza, liweranta Faninala. Przed skro­
mną, naiwną, świeżo z klasztoru wyszłą 
dziewczyną zjawia się „Kawaler z różą**, Okta­
wian, poseł pana barona Ochsa von Lerche- 
nau i nie dziw, że zamiast podstarzałego 
mocodawcy pan poseł zyskuje serce dzie­
wczęcia. Zjawia się tam pan baron, z otwar- 
temi ramionami przyjęty przez dorobkiewi­
cza, marzącego o splendorze dla swego rodu 
przez przyjęcie zięcia tak szlachetnego po­
chodzenia, który jednak zachowuje się wobec 
swej narzeczonej tak nieprzyzwoicie, że Okta­
wian nie mogąc wytrzymać, karci go słowa­
mi. Powstaje sprzeczka, szpady krzyżują się, 
pan baron lekko raniony jęczy jak stara ba­
ba, ostatecznie jednaK przy winie zięć zapo­
mina o ranie i bolu i dobrana para, p. na­
dworny dostawca Faninal i baron Ochs von 
Lerehenau padają sobie w objęcia.

Ale chytrość kobieca nie próżnuje.
Pan baron wpada w pułapkę. Podczas 

rendez vous jego z pokojówką generałowej 
(przebrany Oktawian) zjawia się jak deus cx 
machina komisarz moralności i "chce areszto­
wać barona za uwiedzenie dziewczyny. Baron 
w trwodze przedstawia pokojówkę jako awoją
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narzeczoną Zofię Faninal, ale na nieszczęście
zjawia się ona z ojcem, czem doszczętnie 
skompromitowany baron, zmyka jak zając 
zostawiając na placu Oktawiana, który osta­
tecznie otrzymuje piękną rączkę bogatej do­
robkiewicze wnej.

Jak widzimy, libretto to przypomina 
trochę libretta) Lortzingowskich oper komi­
cznych n. p. „Kłusownika" („Wildschutz"). 
Charaktery są różnorodne i dobrze nadające 
się do charakterystyki muzyką. Baron Ochs 
von Lerchenau, przypominający Falstaffa, 
dorobkiewicz Faninal, taki sobie „Protz" 
z Fliegende B liitter. naiwna Zofia, doświad­
czona Femmc aux trenie ans generałowa, 
młody świszczypała Oktawian (rola kobieca, 
mezzosopran) wszystko to typy doskonałe. 
Ale oprócz tych osób głównych kręci się 
około 20 osób drugorzędnych, muzycy, śpie­
wacy.... ośm partyj tenorowych, ośm baso­
wych etc. etc.... razem partyj około 30. Po­
mimo swej prostoty dzieło ma być kolosal­
nie trudne. Wielką rolę odgrywają w niem 
walce, których jest tam więcej, niż tuzin, 
a że Straussy (czy Jan, czy Oskar, czy Ry- 
szard) umieją pisać ładne walce, wiemy.... co 
do Ryszarda specyalnie z „Feuersnot", a na­
wet z poważnego „Zaratustry".

Nie dziw. że cały świat muzyczny jest 
w gorączkowein oczekiwaniu tembardziej, że 
z muzyki samej nie poznamy nic przed pre­
mierą i dopiero w dniu jej ukażą się na 
półkach księgarskich wyciągi fortepianowe, 
po których przejrzeniu zdamy czytelnikom 
sprawę z muzyki.

E. Walter.

Ujednostajnienie prawa wekslowego,
W Ministerstwie sprawiedliwości, pod 

przewodnictwem szefa sekcyi dr. Schauera, 
toczą się obrady nad wypracowanym na hag- 
skiej konferencji projektem ustawy co do 
ujednostajnienia prawa wekslowego.

W obradach biorą udział: członek Izby 
panów radca Dworu dr. G r u n h u t ,  profe­
sor Uniwersytetu dr, Karol A d l e r  z Czer- 
niowiec, profesor Uniwersytetu dr. Karol 
H e r r m a n n - O t a w s k y  z Pragi i poseł do 
Rady państwa dr. Antoni G ó r s k i  z Kra­
kowa.

Z ramienia Banków byli obecni : radca 
Rządu C a l l i g a r i s ,  jako przedstawiciel Ban­
ku austro -w ig iersk iego , dr. H a m r n e r -  
s c h i  a g ,  dyrektor Zakładu kredytowego, 
K r a s  s n y ,  dyrektor dolno-austryackiego To­
warzystwa eskontowego, prof. dr. L a n d e s -  
b e r g e r ,  radca generalny anglo-austryackie- 
go Banku.

ckie podniosły się liczne głosy; wprowadze­
nie wspomnianych weksli równałoby się na­
ruszeniu przywileju wydawania not przez 
Bank austro-w ęgierski.' Sprzeciwiano się 
również temu, by na takich wekslach kła­
dziono żyro. gdyż jest ono bezprzedmiotowe, 
a zwłaszcza blanko-żyro.

B ank przem ysłow y dla Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem wykazuje z dniem 31 grudnia 
z. r. stan wkładek na książeczki wkładkowe 
112.306 kor. 33 hal., w rachunku bieżącym 
zaś 1,266.109 kor. 8 hal., czyli razem 1,378.415 
koron 41 hal.

S tan  B anku austro - węgierskiego przed­
stawiał się z dniem 7 b. m. następująco: 
Banknoty "w obiegu 2,217.963.000 koron 
(mniej o 157.975.000), rezerwa kruszcowa:
1.670.146.000 ' (więcej o 977.000), portfel 
wekslowy 767,204,000 (mniej o 121,884.000) 
lombard papierów: 111,142.000 (mniej o
37.767.000), zobowiązania natychmiast płatne
212.107.000 (mniej o 13,108.000), banknoty 
opodatkowane 147,817.000 (mniej o koron
158.953.000).

OSTATNIA POCZTA.
=  Subkoraitet k o m i s y i  s o c y a l n o -  

p o l i t y c z n e j  Izby posłów obradował wczo­
raj nad zasadami trzeciego głównego rozdzia­
łu ustawy, tyczącego się ubezpieczenia na sta­
rość i na wypadek niezdolności do pracy.

=  W Sejmie węgierskim toczyła się 
wczoraj nadal dyskusya o ustawie bankowej.

Najpierw przemawiał p. T h a 1 y (ze stron. 
Justha), po nim hr. A p p o n y i  (stron. Kos­
sutha). Gdy hr. Apponyi skończył przemowę, 
rozległy się burzliwe, demonstracyjne okla­
ski, które trwały tak długo, że następny mó­
wca T i d e s  (stron. Justha) nie mógł zabrać 
głosu. Opozycya zażądała, by p. Tides wobec 
tego przemawiał na następnem posiedzeniu. 
Przewodniczący kilkakrotnie dzwonił. Kiedy 
nastał spokój, p. Tides wystąpił z żądaniem, 
aby ze względu na spóźnioną porę wygłosze­
nie mowy swej mógł odroczyć.

Przewodniczący oświadczył, że byłoby 
to sprzeczne z regulaminem, godzina jest bo­
wiem jeszcze wczesna; nie podda zatem wnio­
sku p. Tidesa pod głosowanie.

Wrzawa na ławach opozycyi. Prezydent 
przerywa posiedzenie.

Po przerwie p. Tides ponownie prosił o 
odroczenie jego mowy. Przewodniczący pod­
dał propozycję tę pod głosowanie, Lecz Izba 
wniosek odrzuciła; p. Tides musiał przeto prze­
mawiać. Mówił przeciwko przedłożeniu.

Z kolei posiedzenie zamknięto. Następ­
ne dziś.

który zameldował się pod fałszywem nazwi­
skiem Jana Kisło. Jako powód aresztowania 
Machajskiego podają niedozwolony powrót w 
granice Monarchii i używanie fałszywego na­
zwiska. Machajskiego wydalono w r. 1891 
z granic Monarchii za organizowanie tajnych 
stowarzyszeń w Krakowie. Szerzył on tam 
także ideę wykluczenia inteligencji z partyi 
soc.-dem. Przedtem odsiedział 3 lata w twier­
dzy „Kresty" w Petersburgu i dziesięć lat 
był osiedlony w kraju Jakutów'. Uwięzionego 
odstawiono do sądu w Nowym Targu. Na 
wolności pozostawiono kobietę, która z Ma- 
chajskim mieszkała przy ul. Kościeliskiej.

Mięso argentyńskie.
Kraków, 14 stycznia. (Tel. pr.) Dziś 

o godz. 8‘20 po poł. przybywa do Krakowa 
pociąg z pierwszą przesyłką 7500 klg. mięsa 
argentyńskiego. Mięso będzie przewiezione 
do chłodzarni miejskiej przy rzeźni na Grze­
górzkach, tam wyładowane i zbadane przez 
weterynarzy. Jutro przybywa drugi transport. 
Sprzedaż rozpocznie się prawdopodobnie we 
wtorek.

Wiedeń, 14 stycznia. Wiener Ztg. ogła­
sza : Najj. Pan posunął do VI. klasy rangi 
dyrektorów: Waleryana I l e c k a  w gimna- 
zyum w Trembowli; Jana J a g i  a r  z a w gi- 
mnazyum I. w Tarnowie i dr. Stanisława Kle­
mensiewicza w gimnazjum II. w Nowym 
Sączu.

Rjeka, 14 stycznia. Na greckim trój­
masztowcu „Troios Agios", który wiózł po­
syłkę węgla drzewnego, wybuchł pożar. Spo­
strzeżono niebezpieczeństwo dopiero w chwili, 
kiedy ratunek okrętu był niemożliwy. Po usu­
nięciu załogi, złożonej z 10 ludzi, zaciągnięto 
okręt do zewnętrznego portu. O godzinie 10 
wieczorem płomienie objęły pokład. Tłumy 
ludności przypatrywały się z brzegu płoną­
cemu okrętowi, który celem zapobieżenia dal­
szemu niebezpieczeństwu, posunięto na odle­
głość 2 mil od brzegu. Na prośbę władz por­
towych, stojąca w porcie na kotwicy łódź 
torpedowa popłynęła ku płonącemu okrętowi 
i zatopiła go strzałami. Szkoda wynosi 50.000 
koron; ani okręt, ani ładunek nie były ubez­
pieczone.

Polacy pod berłem rossyjskiem.
Warszawa, 14 stycznia, (Tel. pryw.). 

Grono osób z mecen. Osuchowskim na czele 
złożyło roku zeszłego do zalegalizowania u- 
stawę Towarzystwa oświatowego. Gdy urząd 
gubernialny legalizacyi odmówił, mecenas 
Osuchowski wniósł skargę do senatu. — 
W tych dniach nadeszła odpowiedź senatn 
tej treści : Ponieważ według orzeczenia u-
rzędu gubernialnego przedstawiona do legaiiza- 
cyi ustawa Tow. oświatowego zupełnie po­
dobna jest do statutów Macierzy szkolnej, 
zawieszonej przez m inistra spraw wewnętrz­
nych jako instytucyi, zagrażającej spokojowi 
powszechnemu, przeto senat nie uznał za od­
powiednie skasowywać uchwały urzędu gu­
bernialnego warszawskiego.

Warszawa, 14 stycznia. (Tel. p r .)  We 
wsi Rysaków wyśledziła. polieya prywatną 
szkołę polską 73-letniego starca Jeruzalskie- 
go, który pracując na utrzymanie swe, uczył 
27 chłopców włościańskich. Sprawę odesła­
no do naczelnika dyrekcyi naukowej chełm­
skiej, który polecił pociągnąć do odpowie­
dzialności Jeruzalskiego, rodziców owych ucz­
niów i sołtysa.

Radom, 14 stycznia. (Tel. p r.) One- 
gdaj w Radomiu zamknięto warstaty kolejo­
we, przyczyną ma być brak roboty. Wstrzy­
manie ruchu ma trwać do 18 b. m.

Z W. Księstwa Poznańskiego.
Poznań, 14 stycznia. (Tel. p r )  In ter­

pelacja, którą w sprawie wywłaszczenia po­
stanowiła wnieść w Sejmie pruskim frakeya 
narodowo-liberalna, będzie ujęta w formę za­
pytania do rządu: „Czy komisya kolonizacyj- 
na rozporządza dostateczną liczbą hektarów, 
aby nie stosując na razie wywłaszczenia, 
mogła dalej prowadzić dzieło kolonizacyi?"

Sprawy rossyjskie.
Petersburg, 14 stycznia. Ag. Fet. o- 

głasza reskrypt cara z wyrazami nadzwy­
czajnego uznania dla działalności ministra 
skarbu Kokowcewa. Car podpisał się: Ceniący 
pana wysoce M ikołaj.

Z francuskiej Izby deputowanych.
P a ry ż , 14 stycznia. Jaures omawiając 

w Izbie deputowanych sprawę pożyczki wę­
gierskiej, ganił postępowanie rządu francu­
skiego w tej kwestyi, a następnie powiedział: 
Podobnie ma się rzecz z aferą Limanowej, 
która tylko świadczy, jak drażliwą jest w ta­
kich sprawach interweneya bez poprzedniego 
poinformowania w sposób lojalny opinii pu­
blicznej. Mam tu list, wystosowany przez pe­
wną Agencyę anonsów do wszystkich prawie

dyrektorów dzienników. W liście tym Agen­
c ja  wyraża podziękowanie za patryotyczną 
kampanię na rzecz Limanowej i dodaje: „Po­
nieważ jest możliwe, że ta kampania zosta­
nie na nowo podjęta, bylibyśmy panu zobo­
wiązani, gdyby pan ogłosił nowy artykuł, co 
do którego z pewnością dojdziemy do potrze­
bnej umowy".

P i c h o n przerywa : Za to nie mogę od­
powiadać.

J a u r e s :  Właśnie to zarzucam panu, 
żeś pan powinien wiedzieć, o jaki manewr 
finansowy w rzeczywistości chodziło. Nie po­
winieneś pan traktować tragicznie pewnych 
patryotycznych żądań, po za któremi niekiedy 
kryje się jedynie po prostu interes inserato- 
wy. (Okrzyki: Bardzo dobrze!)

R zym , 14 stycznia. Rada ministrów 
uchwaliła kredyt na bezpośrednią linię tele­
graficzną z Rzymu do Berlina.

B elg rad , 14 stycznia. Rossyjski amba­
sador w Konstantynopolu Czarykow odjechał 
do Konstantynopola.

M adryt, 14 stycznia. Połączenie kole­
jowe z północną Hiszpanią przerwane zupeł­
nie wskutek zawiei śnieżnych. Kilka pocią­
gów ugrzęzło w zaspach.

H u e lra  (w Hiszpanii), 14 sierpnia. Wał 
ziemny, okalający rezerwoar wodny, pękł. Re- 
zerwoar ma pojemności 250.000 metrów ku- 
bicznych. Miejsce pęknięcia wału jest w po­
bliżu kopalni miedzi. Katastrofa nastąpiła 
nagłe. Masy wody, która wylała się z re- 
zerwoaru, niszczyły wszystko po drodze i 
porwały pięć osób, mieszkających w pobli­
skich domach. Fale zniszczyły część toru 
kolejowego. Pociąg z ładunkiem kruszcu, ja ­
dący tamtędy, spadł z nasypu ze znacznej 
wysokości. Palacz zabity, maszynista utracił 
obie nogi.

Konstantynopol, 14 stycznia. Ikdam  
twierdzi, że układy rossyjsko-niemieckie w 
Poczdamie nie naruszają wprawdzie politycz­
nej niezawisłości Turcyi, lecz wyrządzają 
wielką szkodę ekonomicznej niezależności 
państwa tureckiego.

W aszyngton, 14 stycznia. Komisya ma­
rynarki Izby przyjęła projekt ustawy o na­
daniu Pearemu rangi kontradmirała w uzna­
niu jego zasług.

Nowy J o rk , 14 stycznia. Czterej człon­
kowie dyrekcyi zamkniętego przez władze 
banku waszyngtońskiego „Savings bank", któ­
rego prezesem był Robins, oskarżono o krzy­
woprzysięstwo.

Bom bay, 14 stycznia. Liczba rannych 
i zabitych podczas rozruchów z okazyi uro­
czystości Muharremu, wynosi więcej, niż pier­
wej doniesiono. Zabito 18 osób, raniono 24.

Głównym celem ataków tłumu był urząd 
policyjny. Tłum wtargnął nagle ulicami bo- 
cznemi i obsypał urzędników policyjnych ka­
mieniami, nie cofając się nawet przed woj­
skiem. Demontranci nie ustąpili także wów­
czas, gdy wojsko zagroziło strzelaniem. Do­
piero kiedy żołnierze faktycznie dali salwę, 
tłum rozproszył się. Wczoraj panował spokój.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 14 stycznia 1911. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 678'25, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 865'50, Akcye Anglobanku 
325 75, Akcye Unionbanku 636-25, Akcye 
Landerbanku 536'—, Akcye Bankvereinu 
558' — , Akcye Bodencredit 1341"—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 684-—, 
Akcye kolei państwowych 751 50, Akcye, 
kolei Południowej 116 50, Akcye kolei FJbe- 
thal —•—, Akcye kolei Północnej 5150-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej — •—, Akcye 
Alpiny 768 25, Akcye Rima Muranyi 6711—, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2595'—, 
Akcye Fabryki broni 752'—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 362'50, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 806-—, 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi —■—. 
Renta majowa 93-25, Austryacka Renta ko­
ronowa 93-10, Węgierska Renta koronowa
92-20, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 92 60, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 93'25, 4 i pół prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 99-10, 5-prc. Listy Banku 
hipotecznego 110'50, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94-—, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 99'50, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacje propinacyjne 98‘60, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93-65.
4-prc. pożyczka m. Lwowa 92-65, Losy ture­
ckie 262 25, Marki 117-50, Rubel 253-75,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 104 10, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) 725-—, Pożyczka miasta Krakowa 1909
93— . Galicyjski Bank ziemski 99-10.

Usposobienie silne.

Odpowiedzialny redak to r: 

A d a m  I r e e h o w l e e k i .

Jako przedstawicielJOentralnego Związku 
Przemysłowców wziął udział dr. F r i e s s ,  w 
p ie n iu  Oentr. Związku austryackich kupców 
zjawił się dr. A r e n s ,  w imieniu Gremium 
^iedeńskiego kupiectwa p. R o b i t s c h e k ,  
Ubę adwokacką reprezentował dr. Sa x l ,  Izbę 
notaryalną dr. W i n t e r h a.l t e r.

Ministerstwo skarbu zastępow-ał radca 
^n iste rya lny  dr. Ł o p u s z a ń s k i ,  M inister­
stwo handlu radca ministeryalny dr. S t a n ­
i e w i c z .  Jako referent Ministerstwa spra­
wiedliwości uczestniczy w ankiecie radca 
hfihisteryalny dr. M a y e r .
, .  Przewodniczący zagajając onegdaj an- 

16t§, powitał zebranych w imieniu nieobec- 
J 6go P. M inistra sprawiedliwości i wyraził 
. adośc, że w zebraniu bierze udział między 
hhymi dr . Grunhut, znakomitość na polu 
*edzy prawa wekslowego. Po krótkiem za­

haczeniu ważności mającej nastąpić reformy, 
Jwią,Zała się żywa dyskusya nad poszczę- 

o°lhemi postanowieniami projektu. 
x , Ogólnie zgodzono się na to, że przed- 
°Zoi\y projekt może służyć za podstawę dla 

ordynacji prawa wekslowego, że je- 
pod względem formalnym pożądane są 

. wne zmiany. Zaznaczono pewne trudności, 
ktp1'6 w7n 'kają z międzynarodowego chara- 
a / h  ujednostajnionej ustawy wekslowej, 
to i ° re rnuszą być uregulowane. Odnosi się 
hii • kwestyi, która w projekcie została po- 
8 * tfa , a mianowicie, czy dla wyroków v 
8tr2aw*ęh deklaracyj wekslowyeh ma roż­
na mieć znaczenie miejsce podane
C2vJ.hkslu, czy też miejsce, w którem rze- 
razj>1SC’e .ćeklaracya 'nastąpiła. Ankieta wy- 
g,jY,a °pinię, że najracjonalniej byłoby 
d&t ^ , nabywca wekslu trzymał się ściśle 
jest p , n/ę b  na wekslu. W projekcie nie 
kie„^?wn' ez rozstrzygnięte, czy centrala ja- 
kslfi 8 Przedsiębiorstwa może trasować we- 
rzec? na w^asnsł fińę i odwrotnie. Jest to 
towy W ze wzgl?du na handel ekspor-

odnno?'a^ ^ wsza dyskusję wywołały kwestye 
^aiam? w®ksli »na okaziciela" opie-
ausfrJJY- locz7wiście zagranicznych, gdyż 
kich w 2 1r praw0 wekslowe i niemieckief ta- 

lcn weksli nie dopuszcza).
d°Pusz('7°a Prz.e<fiw takim wekslom, przeciw 

mu ich na targi pieniężne austrya-

=  Car wydał ukaz, polecający generał- 
gubernatorowi finlandzkiemu otwarcie sesyi 
S e j m u  f i n l a n d z k i e g o  imieniem, cara 
w dniu 14 lutego.

=  O s t a n i e  r z e c z y  w P o r t u g a ­
l i i  nadeszły następujące nowe doniesienia: 
Położenie strajku kolejowego niezmienione. 
Dworce opustoszały. Miasta zaopatrywane są 
w środki żywności wozami lub drogą wodną.

Sekretarz rady nadzorczej kolei pań­
stwowych podał się do dym isyi; domagali 
się tego strajkujący kolejarze. Dotychczas 
panuje spokój zupełny. Związek kolei żela­
znych odrzucił żądania kolejarzy.

Ministrowie odbyli wczoraj naradę w 
sprawie strajku. Strajkujący nie zgodzili się 
na ofiarowaną im 10 procent, podwyżkę pła­
cy. Odmówili też żądaniu ministrów, aby 
przepuścili pociąg południowy kuryerski.

Gubernator i przedstawicielstwo miasta 
Porto podało się do dymisyi.

Kraków-, 14 stycznia. (Tel. pryw.). 
raj odbyło się w salach Tow. demo 
cznego zebranie przy bardzo licznym u< 

P. Sikorski omawiał obecne poł 
polityczne, przebieg ostatniego prze: 
gabinetowego i przedstawił wszystkh 
sprawy kanałów.

W dyskusji uczestniczyli: Zy,
Gargas, p. Bandrowski, prof. Bujwid, 
Peroś, p. Petelenz i redaktor Konopińs 
którego wniosek uchwalono następując 
zolncyę: Zgromadzenie żąda, aby Kol 
skie budowę kanałów Dunaj-Odra - 
Dniestr uważało i nadal za pierwszoi 
postulat naszej polityki parlamentarnej, 
madzenie wyraża opinię, że Koło polsk 
może zw-olnić Rządu od wykonania i 
o budowie dróg wodnych z r. 1901 i 
sunek Koła polskiego do Rządu zależ 
winien od stanowiska, jakie Rząd 
w sprawie wykonania tej ustawy.

* Zakopane, 14 stycznia. (Tel. ] 
Aresztowano tu Jana Wacława Machaj:



i W f i r l o d z y s k a c i e !  Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, mnszknły. ścięgna będą silne, sen zdrowy, ogólny Wasz stan zdrowia 
■ *  ./ j& U L ft W  W  JB.%5 znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fellera z marką „Elsafluid". Próbny tuzin 5 koron franco. — Wytwórcą jest tylko

aptekarz E. V. Feller, w StuMcy, Elsaplatz Nr. 280 Kroacya.

Pierwsza krajowa fabryka kart do gry spółka z ograniczoną poręką, Lwów?, asS. SCIeparow- 
s k a  In 6, p o leca  g a tu n k i k a r t  do g ry .

" W S P I E R A J M Y  W Y R Ó B  K R A J O W Y !  '

N A D E S Ł A N E .

Galicyjskie Biuro koncertowe M. TMa.
Jedyny koncert

W illia m a , M i l le r a
I. tenora c. k. opery w iedeńskiej

odbędzie się
d n i a  1 6  s t y c z n i a  l O U L .

Bilety w składzie nut W. Zadurowicza.

C. k. u p rzyw . galic. akc.

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje za wydaniem  książeczek

wkładki na rachunek bieżący
od 500 kor. p o c z ą w s z y

z oprocentowaniem 4':* od sta.
K w oty do 2000 kor. w yp łaca  bez wy­

pow iedzenia.

C E I I I 1  
Lwowskie] Iz iy  handlowej i

Lwów, dnia 14 stycznia.

I .  Akcye za sztukę.
Banku kip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I . L isty  zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

n n r 4% Pr- 1°3 W h
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
„ kraj. 4% pr. w. a. los w 511. 
„ „ 4  pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m is y a ) .....................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 41% l a t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

Banku gal. ziem. kr. 4% 0,0 60 1.
I I I . Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. jt pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ 4% pr.(3em .)
n * pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1898 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 

„ „ n 4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).

Y. Monety.
Dukat cesarsk i................................
20 f r a n k ć w ta ................................
100 rubli rossyjskich srebrnych 

papierowych 
100 marek niemieckich , . , ,

R a r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 12 stycznia 1911.

płacą żądają

sm ysłow ej.
płacą żądają
walutą bor.
K b K b i

683 — 690 -

450 — 460 -

556 - 564 -

527 - 534 -

109 70
99 -
93 -  
99 40
94 20

110 40 
99 70 
9.3 70 

100 10 
94 90

96 - — -

96 -
92 60 
98 80

98 80
99 50

98 20 
J.01 -

98 90 
101 70

99 30 
92 60 
92 60 
92 60

100 -  
98 30 
93 30 
93 30

93 50 
89 80 
92 80

94 20 
90 50 
93 -

98 - 93 70

U  36 
19 06 

251 -  
253 20 
117 40

11 46 
19 20 

254 -  
254 20 
117 90

A. Ogólny d ług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-listo p a d ..................................... 9315
gtyczeń-lipiec ................................93T5

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień .  ..........................  97 05
kw ieeień -jm d zieru ik ..................... 97-05

D en tysta

Dr. Michał Wiktor
u l. H alicka 21 dom JYP. Bałłabana. Leczenie 
f is tu ł 1 korzen i, plom by, sztuczne zęby, Udogo­

dnienia w  zapłacie robót technicznych.

Dr. K. Podlewski
sp ec y a lis ta  chorób sk ó rn y ch  I w e n e ­
ry c zn y ch  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

1 1 -1 2  i od 3 - 5

ul. Z im o ro w ic za  5 (n aprzeciw  ,,8okoła“).

Schowki depozytowe
w  osobnych szkatułach pod w łasnem  zam­
knięciem, najpew niejszy sposób przecho­
w an ia  papierów  w a rto ś c io w yc h  i koszto­

w ności poieca

Dom bankowy

N o k a !  i  I L i l i e i s
Abonament roczny, półroczny i kwartalny. 

Prospek ty  nu żądanie.

płacą żądają

93-35
93-35

97-25
97-25

Koronowa waluta.
Losy i  r. 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .
„ „ 1864 po 100 z ł......................
„ „ 1864 po 50 z ł........................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.
B„ D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr..................................
Austr. renta w wal. kor. walna od

16625 
214-50 
809 -  
809 -  
2 8 7 --

170-25 
220-50 
3 1 5 -  
315- — 
289-—

C. O bligacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 
Kol. Ges. Elżbiety za 200 zł. mk.

5% pr. (osternp. akcye) . . . .  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5% pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr....................

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr......................................

Koi. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 pr......................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
z r. 1888, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1804, 4 prc. . . . . . .

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.............................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 114 75 115 75

D . D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr............................ 111-50 11170

„ n n w wal. kor. 4 pr. 91-80 92- —
„ obi. pr. reguł. Cisy 3 prc. . 76 25 77-25
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 225 -  231- —
„ „ „ 50 zł. (100 kor.) 224-25 230-25

116-55 116-75

9305 93-25

.
9515 96-15

114-65 11565

445 — 4 4 8 --

117-40 118-40

94-25 95-2-5

94-40 95-40

lejowe).
104-50 105-50

95-50 96-50

95-20 96-20

96-25 97 25

96-35 97-35

96-70 97-70

96-20 97-20

9 7 - - 97-50

9(5 25 97-25

96-25 97-25

94-25 95-25
94-75 95-75

94-60 9 5 --

Przyrodni brat śm ierci. Tak zclawna nazy­
wano sen; jednakże niesłusznie, bo w rzeczywistości 
jest zdrowy sen źródłem życia. Nawet najbardziej 
znużonemu i wyczerpanemu człowiekowi przywróci 
siły kilkugodzinny sen i wywoła u niego uczycie 
niewymownej błogości. Atoli nieocenione dobro zdro­
wego snu temu tylko dostanie się w udziale, kto dba 
o swe nerwy. Podniecające napoje osłabiają nerwy, 
co powoduje bezsenność. Główną rolę odgrywa tu 
kawa, używana w każdej prawie rodzinie. Przez przy­
zwyczajenie sio do Kathreinera Kneippowskiej kawy 
słodowej uleczono już nieraz bezsenność. Prawdziwa 
K athreinera Kneippowska kawa słodowa posiada 
wszystkie aromatyczne właściwości kawy ziarnistej 
b e z  szkodliwych substancyj. Przyrządza się nią sma­
czny napój kawowy i zabezpiecza się nerwy i serce 
przed zdenerwowaniem. Dlatego słusznie uważają 
prawdziwego Kathreinera za najlepszą kawę do­
mowa.

O grom na nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo 
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do .Admi­

n istracji naszego pisma.

P oszuku j©  s ię  kupna
starych MEBLI mahoniowych

a le  w  d o b ry m  stan ie .
Zgłoszenia pod „MEBLE“ B iuro ogłoszeń , pasaż 

nausm ana 9, Lwów.

Przyjechali do Lwowa.
Do i z l i  stycznia 1911 

Hotel George’a.
PP. hr. W. Mł< decki z Monasterzysk,

S. Gołaszewski z Kończak, A Garapich z 
Hłuboczka w.. A,. Skrzyński z Żurawna, W. 
Krupeński Gngarjewicz z Russyi, A. Lisowie- 
cki z Krakowa

Hotel Europejski.
PP. J  As fan ■>. Baw o owa, M. Kaczo­

rowski z Monasterzysk, M. Burliga z Gli­
nian, M. Górecki z Krakowa, J  Lyssy z Kra­
kowa.

Hotel Francuski.
P. S. Kozicki z Soposzyna.

Hotel Yictoria,
PP. S. Śmieszko z Lubelli, K. Woro- 

szyński z Oleska.
Hotel „Austria“.

PP. hr. J. Tarnowski ze Stryja, R, Au­
gustynowicz ze Switarzowa.

Hotel Imperial.
P. hr. J. Męcmski z Partyna.

żądają

93-85
93-05

Koronowa waluta. płacą
E. Obligacye indcrnuizacyjce.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ................................. 92'85
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 92-05

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-— 103-— 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 prc......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

9 .  L isty zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4% pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4% pr. .
n n n 71 n 60 1. 4 pr.

Banku gal. ziem. kred. 4% pr. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galieył Lodomeryi 
41/* pr. 51% lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4% pr......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57% 1. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

H . Obligacye z prawem pień 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Ozern.-Jaosy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

! „ „ .  1890 „ 4pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. Kred. dla bandl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Różyczka miasta Insbruku 20 zł.

93-50 94-50

100-40 101-40
93-15 94-15
98 05 99-05

90-25 91-25

126- - 1 8 2 -
259-80 262 80

i listy dłużne

100-50 101-50
9 4 - - 9 5 - -

297-50 303-50
288 - 292- -
100-50 101-50
9350 94-50

109-75 110-75
9910 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
9215 93-16
95-80 96-60
96-50 97-50

99-50 100-50

99-50 100-50
92-75 93-75
98-10 9910
98-65 99 65

wgzeństwa

112-25 113-25
111-10 11210

88-25 89-25

93-50 94-50

103 — 1 0 4 --
99-75 *

43— 4 9 --
5 2 9 -- 5 3 9 --
205-— 215 —

J19- —

Koronowa waluta. płacą żądają
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 94-— IQ0 —
Paliy 40 zł. m. k..................................  265 -  2 7 5 --
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. . 97 75 103 75

„ „ weg. tow. 5 zł. . . 67-— 73 —
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 65-— 75-—
Salina 40 zł. m. k.................................  2 5 5 --  265---
Poźyczka miasta Salzburga 20 zł. . —• 

J . Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 325-70 326 70 
Peszt. Banku bandl. 500 zł. . . . 3967-- 3977- — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 675-76 676 75 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 864-— 865- — 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 763-— 767 —
Gal. banku hip. 200 zł........................ 684-— 686- —

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 460-— 465-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 533-10 53410 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1890-- 1900 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 636 26 637 25 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 287 50 289 — 
Ziraosteńska banka 100 zł. . . .  284 75 28575

K. Akcyo przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 459-— 4 6 3 --  
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430-— —

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5160-— 5178 — 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200zł. 400-— 403*— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 554- _  557 — 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................. ‘ 335- _  34.5. _

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 509 zł. mk. 1162 — 1165 —

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briii luO zł. 7 8 0 --  7 8 1 --  
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 8 0 2 --  812 — 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 764 — 765 — 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2590 — 2596 —
Schodniey 500 kor................................. 492-— 497- —
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 362 — 364- -  
TrifaJl. tow, kop. węgla 70 zł. . . 232-— 235 —

M. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . — •—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-3-5 240-55
Paryż za 100 franków . . . .  95 05 95-20
Petersburg za 100 rubli 5% pr. 253-50 254 50
Niemieckie b a n k i .....................  11747% 117-67%
Włoskie b a n k i ...........................34-67 94-87%
Francuskie b a n k i ..................... —
Szwajcarskie b a n k i.....................  95 02% 95-17%

N. W a I u t  y ,
Dukat c e s a r s k i ...........................11-37 11-40
Auatr.-węg. 8 guld. złota moneta —•— — •—
20-frankowka................................ 1903 19-08
20-m arkówka................................ 23-49 23’54
Rossyjski półimperyał . . . —•—
Niem. banknoty za 100 marek . 117-45 117 65
Włoskie banknoty za 100 lir . 94-67 94-87
R uble................................................ 2-53%____ 2-54

L i c y t a c y e .
L. ez E. 1064/10 (11) (S I9 8 - 8 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Cbaima Herseha Gms ma­

na w Bandrowie zastąpionego przez adw. dr. 
Unterrichta i Chemiego Plascera w Ustrzy­
kach odbędzie się dnia 16 lutego J911 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. IV. liejtaeya:

1. 1/S części realności lwh. 10 gm. 
kat. Moczary;

2. całej realności lwh. 128 gm. kat. 
M oczary;

8. całej realności lwh. 92 gm. kat. 
Moczary;

4. całej realności lwh. 111 gm. kat. 
Moczary wraz z przynależnościami opisanymi 
w protokole oszacowania.

Nieruchomości wystawione na lśeytaeyę 
są ocenione z przynależytościarai ad 1. 8720 
kor., ad 2. 76Ó kor., ad 8. 6370 kor., ad 4. 
900 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 2481 kor., 
ad 2. 506 kor. 66 hU.,_ ad 8. 4248 kor., ad
4. 600 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości doknmenta (wyciąg tabularny, 
protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 27 grudnia 1910.

U cz. E. 459/10 (12) (351)
Edykt licytacyjny.

Dnia 18 lutego 1911, o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie tu­
tejszym, w biurze Nr. 9 lieytacya realności 
lwh. 346 ks. gr. gm. Kryn ca objętej Janiny 
Świątkowej, Karola i Jadwigi Znamirowskich 
własn j, stanowiącej hotel Warszawski i willę 
F lora wraz z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na 180.728 kor., przy­
należności zaś na 20.988 kor. 15 hal.

Najniższa cena wynosi 100.853 kor. 75 
h a l , wadyum 20.207 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokwnenta może każdy, 
mający chęć kupiec , przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

U- osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary aa  powyższej nie?uchomośei bądź 
obecni*; już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą 0 dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 23 grudnia 1910.
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Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem krakowskiem 
zamierza oddać w przedsiębiorstwo budowę normalino-torowej kolei lokalnej z Droho­
bycza do Trnskawca i  budowę toru dowozowego do c. k. Salin w Stebnika w drodze 
ogólnego przetargu na podstawie pisemnych ofert za ryczałtowemu wynagrodzeniem.

Eoboty budowlane i świadczenia, które mają być oddane w przedsiębiorstwie obej­
m ują*):

a) wykupno gruntów pod kolej wraz z założeniem stanowczego wykazu księgi ko­
lejowej :

b) budowę podtorza;
c) budowę nadtorza (budynków);
d) ułożenie nawierzchni i
e) rozwóz materyałów.
Eoboty i świadczenia mogą być podjęte po zatwierdzeniu przyznania budowy przez 

c. k. Ministerstwo kolejowe. Termin ukończenia budowy ustanawia się na dzień 15 maja 
1912. Szczegółowe postanowienia o wnoszeniu ofert, złożeniu wadyum, formularze ofertowe, 
przepisy budowy i dostaw, opisanie budowy i plany, jak nie mniej nie obowiązujący Wy­
działu krajowego przedmiar robót, można przeglądać codziennie w krajowem biurze kole - 
jowem we Lwowie (gmach sejmowy) od doia 15 stycznia 1911 w dnie powszednie od go­
dziny 10 przed południem do 2 po południu.

O f e r t ę  sporządzoną według przepisanego formularza opieczętowaną z napisem : »Oferta
na budowę kolei lokalnej Drohobycz-Truskawiec i  budowę toru dowozowego do 
c. k. salin w Stebniku# należy wnieść najdalej do dnia 4 lutego 1911 godz. 11 przed 
południem do protokołu podawezego Wydziału krajowego. Otwarcie ofert nastąpi w gmachu 
sejmowym tego samego dnia o godzinie 1 po południu

Ubiegający się o budowę, mogą być obecni przy otwarciu ofert. Wadyum, które przed 
wniesieniem ofert złożyć należy w kasie krajowej (gmach sejmowy) wynosić ma 5 prc. 
oferowanej sumy ryczałtowego wynagrodzenia i może być złożone w gotówce, albo w pa­
pierach wartościowych. Wadyum to będzie zatrzymane w razie przyjęcia oferty jako kaucya. 
Oferty muszą opiewać na całość rozpisanych robót budowlanych i świadczeń i nie mogą 
zawierać żadnych zastrzeżeń.

Oferty nie odpowiadające temu warunkowi nie będą uwzględnione również nie 
uwzględni się ofert wyłączających którykolwiek z załączników oferty, dalej ofert, do któ­
rych nie złożono wadyum w czasie dla wnoszenia ofert wyznaczonym, lub też ofert, w któ­
rych ubiegający się żąda częściowej lub całkowitej zmiany podstawy oferty.

Oferty mają być podpisane przez ubiegającego się pełnem imieniem i nazwiskiem 
lub pełną firmą; to samo odnesi się do załączników, stanowiących integralną część oferty, 
a wyłożonych do przejrzenia.

Oferty wolne są od opłaty stemplowej. Złożona oferta obowiązuje ubiegającego się 
do dnia 28 lutego 1911.

Uwzględnione będą tylko oferty przedsiębiorstw, które wykażą w sposób niewątpliwy 
techniczną kwalifikacyę i odpowiednią siłę finansową. Wydział krajowy zastrzega sobie 
wolny wybór pomiędzy wniesionemi ofertami według własnego ocenienia, jak również 
prawo odrzucenia wszystkich ofert, rozpisania nowej rozprawy ofertowej lub rozdania bu­
dowy w sposób jaki uzna za stosowny.

We Lwowie, dnia 9 stycznia 1911.
Marszałek krajowy Członek Wydziału krajowego

Stanisław Badeni w. r. Dr. Stanisław Dąmbski w. r.
(Przedruk n ie będzie płacony).

*) Uwaga: Dostarczenie żelaznych konstrukcyi dla mostów, żelażnego materyału na­
wierzchni i progów, dostarczenie urządzeń mechanicznych dla stacyi wodnych nie jest 
objęte mniejszą rozprawą ofertową.

L. cz. E. 127810 (5) (318 8 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samsona Linharda kupca 
w Ustrzykach odbędzie się dnia 16 lutego 
1911 o godzin;e 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
licytacya realności lwh. 860 ks. gr. gm.
Ustrzyki dolne.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest ocenioną na 500 kor.

Najniższa cena wynosi 883 kor. 88 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d. może ka­
żdy mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ustrzyki, dnia 31 grudnia 1910.

L. 562/10 (5) (802 3 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Awnera Grzymałowera w 
Busku odbędzie się dnia 24 lutego 1911 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2 licytacja 3/4 
realności obj. lwh. 1061 ks. gr. gm. Busk 
wraz z przynEeżnościami, składającemi się 
z 12 grusz i jabłom.

Nieruchomości tej część wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na 1343 kor. 88 hal., 
przynależności zaś na 3 kor.

Najniższa ceDa wynosi 895 kor. 92 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne które niniejszem 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupna, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 2.

O. k. Sąd powiatow y, Oddział II.
Busk, dnia 2 stycznia 1911.

L. IX. b. 2867/10 (868 2 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo re- 
konstrukcyi gościńca państwowego podolskie­
go w km. 66 745—67 650 w Złoczowie (mie­
ście) w roku 1911 odbędzie się dnia 3 lute­
go 1911 w  c. k. Starostwie w Złoczowie po­
nowna licytacya ofertowa.

„Gazeta Lwowska" Nr. 11 z dnia 15 stycznia 1911

Koszta fiskalne robót wvkocać się ma­
jących wynoszą 23.496 kor. 26 bal.

Warunki ogólne i szczegółowe budowy, 
wykaz cen jednostkowych, kosztorys suma­
ryczny i plany przejrzane być mogą w  go­
dzinach urzędowych w wymienionem c. k. 
Starostwie, gdzie także w wyż oznaczonym 
dniu najpóźnnj do godziny 12 w południe 
wnoszone być mają oferty sporządzone we 
dług wzoru podanego w warunkach ogól­
nych a zaopatrzone marką stemplową na 1 
koronę i we wadyum wynoszące 5 prc. kwo­
ty fiskalnej z wyrażeniem opustu z cen fi­
skalnych nie tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien w ofercie na włości 
wem miejscu podać ofiarowany opust czy 
nadwyżkę cen jednostkowych bez żadnych 
dopisków, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty nie sporządzone na blankietach 
urzędowych albo zawierające jakiekolwiek do­
piski zostaną oferentowi zaraz przez komi 
syę P:zeprowadznjącą lieytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

; Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 31 grudnia 1910.

Za c. k. Namiestnika: 
Ustyanowski m. p.

L. cz. E. 2857/10 (9) (857 1 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 18 lutego 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 odbędzie się licytacya 
parcelami reajności lwh. 808, 844, 335 i 160 
ks. gr. gm. Krawce objętych, Józefa i Kata 
rzyny Dulów własnych, a mianowicie:

1. realności lwh. 808, składającej się z 
pgr. 1264 oszacowanej na 750 kor.,

n c o 6^ B06C’ 808, składającej się z 
pgr. 1258/b oszacowanej na 300 kor ,

składającej się z 
pgr. 1.109/1, z pgr. 1.110 1, z pgr. 111 i/l osza­
cowanej na 700 kor.,

4. realności lwh. 335, składającej się z 
pgr. 1264/1, 1100 kor., ^  J

5. realności lwh. 160, składającej się z 
pgr. 1114 i z pgr. 1116, oszacowanych na 
600 kor.,

6. realności lwh. 160, składającej się z 
pgr. 1258/3, oszacowanej na 100 koron.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 500 kor., 
ad 2. 200 kor., ad 8. 700 kor., ad 4. 738 kor! 
34 hal., ad 5. 400 k ó r\.ąd  6. 66 kor. 67 hal.

Dokumenta przejrzeć można w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej do dnia licytacyi.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
grudnia 1910.Tarnobrzeg, dnia

L. ca. E. 1982/10 (5) (378 1—8)
Dnia 9 lutego 1911 o godzinie 9 rano 

odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
Oddział V. licytacya:

1. 1/4 części lwh. 92,
2. 3/6 lwh. 94,
3. 1/8 części lwh. 95,
4. 3/4 części lwh. 397,
5. całej iwh. 608,
6. całej lwh. 915 ks. gr. gm. Kozara

wraz z przynależnościami w protokole osza­
cowania opisanemi.

Nieruchomości te oceniono, a to: ad 1. 
na 3950 kor., a jej przynależność na 191 
kor. 25 hal., 2. na 1875 kor., a jej przyna­
leżność na 1200 kor., 8. na 206 kor. 25 hal.,
4. na 1812 kor. 50 hal., 5. na 450 kor., 6. 
na 1700 kor.

Najniższa cena wynosi rea ln o śc i: ad 1. 
2760 kor , ad 2. 2050 Kor., ad 3. 187 kor. 
50 hal., ad 4 875 kor., ad 5. 300 kor., ad
6. 1183 kor. 83 hal., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 15 grudnia 1910.

L. cz. E. 1528/10 (5) (879 1 -  3)
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 stycznia 1D11 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, Oddział V. licyiacya:

a) całej realności obj. lwh. 14 i 
b; całej realności lwh. 817 ks. grunt, 

gm. Bursztyn.
Eealncści te są ocenione, a to: a) lwh. 

14 na 5000 kor., b) lwh. 817 na 8100 kor.
Najniższa cena wynosi: ad a) 2500 kor , 

ad b) 1550 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

G. k. Sąd powiatowy Oddział V. 
Bursztyn, dnia 29 listopada 1910.

L. cz. E. 1922/10 (8) (820 1 — 8)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności m. Ży­
wca, dr. Aronsohna, firmy Szymon Moser, 
Powiatowego Towarzystwa zal. w Białej, A. 
Wsńka odbędzie się dnia 14 lutego 1911 o 
godz. 9 przed południem w tutejszym sądzie 
licytacya całych realności lwh. 170, 248, 
599, 1141, gm. Zabłocie objętych Salamona 
i Eóży Eilbenfeldów własnych.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę, są ocenione na 88.051 kor.

Najniższa cena wynosi 16.525 kor. 50 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d ) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5.

G k. Sąd powiatowy, Oddział VI
Żywiec, dnia 14 grudnia 1910.

L. cz. E. 930/10 (5) (382)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Agaty Pich odbędzie się 
dnia 27 stycznia 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 29 licytacya:

a) realności lwh. 25 ks gr. gin. kat. 
Munina objetej, składającej sie z pb. 182, 
269, z pg 1263, 1290/2, 1290/3, 1291/1, 
1291/2, 1264/4, 1293/2, obszaru łącznego 122 
ar. 30 m 2, na których znajduje się chałupa, 
stąjira, szopa i stodoła,

b) realności lwh. 463 tejs. ks. gr. gm. 
kf.t. obj., składającej się z pgr. 1373/3, 1811/6, 
1359, 1372/2 obszaru łącznego 110 ar. 15 m 2.

Nieruchomość ad a) wystawiona na li­
cytację, jest ocenioną na 1891 kor., ad b) 
na 2030 kor.

Najniższa cena wynosi : ad a) 1261 
kor., ad b) 1354 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 13 grudnia 1910.

L cz. E. 2973/10 (9) (385)
Na żądanie wierzyciela popierającego 

egzek. Stefana Eadejki w Jaworowie odbę­
dzie się dnia 23 stycznia 1911 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 29 w Kosowie licytacya 
następujących zobowiązanego własnych real­
ności, a to :

a) całej realności lwh. 653 gm. Sze-
szory,

b) całej realności lwh. 714 gm. Sze-
szory,

e) połowy realności lwh. 409 gm. Sze-
szory,

d) 3/4 części realności lwh. 752 gm.
Szeszory,

e) 1/4 części realności 659 gm. Sze­
szory,

f) 1/4 części realności lwh. 411 gm.
Szeszory.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę, są ocenione, a to : ad a) na 154 
kor., ad b) na 1221 kor., ad c) na 273 kor.,
ad d) na 127 kor., ad e) na 114 kor. i ad f)
na 8 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) kwotę 
108 kor., ad b) 814 kor., ad c) 182 kor., 
ad d) 85 kor., ad e) 76 kor., ad f) 6 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kosów, dnia 5 grudnia 1910.

L. 30 » (234 3 - 3 )
K o n k u r s .

Gmina miasta Zbaraża zamierzając z 
wiosną b. r. przystąpić do budowy nowej 
rzeźni miejskiej ze sztuczną cbłodzarnią, w 
której mogłoby być bitych dztemiie około 
12—15 sztuk bydła wielkiego, około 50 sztuk 
bydła drobnego i około 10—12 sztuk świń, 
rozpisuje niniejszem konkurs na dostawę po­
trzebnych urządzeń maszynowych mających 
być poruszanemi siłą elektryczną dostarcza­
ną przez miejscową elektrownię.

Oferty na dostarczenie odnośnych ma­
szyn wnosić należy najpóźniej do dnia 15 
lutego 19 '1  do Urzędu miejskiego w Zbara­
żu, gdzie też bliższych informacyj i wyjc- 
śnieri ustnie lub pisemnie w godzinach urzę­
dowych zasięgnąć można.

Urząd miejski.
Zbaraż, dnia 8 stycznia 1911.

B urm istrz:
K r a h.

L. ez. E. 2442/10 (4) (390)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1 lutego 1911 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 odbędzie się licytacya połowy 
realności lwh. 66 ks. gr. gm. Grębów objętej, 
składającej się z pbud. 1325 i gr. 74/2 o łą ­
cznej powierzchni 8 a. 71 ms Salamona Kel- 
mana 2 im. Bittnera własnej.

Nieruchomość ta oceniona na 150 kor.
Najniższa cena wynosi 100 kor.
Dokumenta przejrzeć można w biurze 

Nr. 4.
Takie prawa, wobec któryeh niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej do dnia licytacyi.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnobrzeg, dnia 28 grudnia 1910.

L cz. E. 1348/10 (11) (342)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 lutego 1911 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2 odbędzie się licytacya real­
ności lwh. 289, 142,240 i 1034 gminy Dźwi- 
nogrórl objętych, które stanowią posiadłość 
włościańską i składają się z budynków mie­
szkalnych i gospodarczych i parcel grunto­
wych wraz z przynależnościami, składającemi 
się z konia, krowy, wozu, pługa i dwóch 
bron.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę, 
są ocenione następująco: lwh. 289 na 1030 
kor., lwh. 142 na 120 kor., lwh. 240 na 400 
kor., lwh. 1084 na 850 kor., przynależności 
zaś na 320 kor.

Najniższa cena wynosi: odnośnie do lwh. 
289 kwotę 900 kor., odnośnie do lwh. 142 
kwotę 80 kor., odnośnie do lwh. 240 kwotę 
266 kor. 67 hal., a odnośnie do lwh. 1034 
kwotę 566 kor. 67 h a l , poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t.d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec lió. yeh siniej- 
sz i licytacya byłaby u i S c puszcza 1 u ąŁ a B * y  
sgłosić do sąću najpóźniej przy w ra ia m -  
ny.m terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo- 
ści nie mogłyby być już so skutkiem, podno­
szone.

Te osoby, których .U-kie prawa lab 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i ras wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Bobrka, dnia 24 grudnia 1910.
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L. ez. E. 214410 (15) (881)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę­

dności w Gorlicach zastąpionej przez pełno­
mocnika adwokata dra Dziubczyńskiego odbę­
dzie się dnia 10 lutego 1911 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12 licytacya 126/128 czę 
ści realności Iwh. 66 ks gr. gm. Gorlice 
objętej zobowiązanych własnych, a stanowią 
cej dom parterowy murowany przy ulicy Stró- 
żowskiej położony, oraz dwie parcele grun­
towe, które jako place budowlane użyte być 
mogą wraz z przynależnościami, składająeemi 
się z wychodka, komórki na drzewo i kanału 
murowanego.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytaeyę, jest ocenioną razem z przynależno- 
śeiami na 11.910 kor.

Najniższa cena wynosi 5955 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. Ir. Sąd powiatowy. Oddział V.
Gorlice, dnia 80 grudnia 1910.

L. cz. E. 2610/10 (380)
Dnia 16 lutego 1911 o godzinie 9 

przed południem w sądzie tut. w biurze Nr. 
11 odbędzie się licytacya realności a miano­
wicie :

1. Iwh. 277 ks. gr. gm. Starzawa
2. „ 209 „ „ „
3. „ 266 „ „ „ „
4. „ 272 „ „ „
5. „ 276 „ „ „
6- „ 282 „ „ „
Nieruchomości wystawione na licytaeyę

są ocenione:
ad 1. 1329 koron 
„ 2. 826 „
* 3. 228 „

4. 199 „
„ 5. 475 „
„ 6. 493 „

Najniższa cena wynosi: 
ad 1. 886 kor.,
„ 2. 551 „
„ 3. 149 „
„ 4. 133 „
n 5. 317 „
„ 6. 329 „ poniżej tej ceny sprze­

daż nie przyjdzie do skutku.
Warunki licytacyjne normalne równo­

cześnie zatwierdzone i dokumenta przejrzeć 
można w biurze Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Dobromil, dnia 20 grudnia 1910.

L. cz. E. 8750/10 (4) (389)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Bursztyna odbę­
dzie się dnia 17 lutego 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 19 w Nadwórnie licyta- 
eya realności Iwh. 1264 gminy Pasieczna.

Wartość szacunkowa tej realaości wy­
nosi 2690 kor.

Najniższa cena wywołania niżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku wynosi 
1793 kor. 32 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 19.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane1 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nadworna, dnia 15 grudnia 1910.

ehomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obce których niniejsza 
licytacya. byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sic do sądu najpóźniej przy wyznaczony# 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia, tegt- 
rodzeja co do samej nieruchomości nie mc 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary aa  powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź *» toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablic? 
sądowej, jeśli nie mieszkają w cłręgu  cąh  
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzib e 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Niemirów, dnia 28 grudni? 1910.

L. cz. E. 1816/10 (10) (311)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Fischla Altmanna odbędzie 
się dnia 20 lutego 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12 w Niemirowie licytacya a) 
realności Iwh. 176 gminy Szczerzec, obejmu­
jącej 646 m2 roli ocenionej na 320 kor ,  b) 
realności Iwh. 43 gminy Parypsy obejmują­
cej 22.916 m 2 i pastwisk ocenionej na 778 
kor. 75 hal., c) realności Iwh. 91 gminy 
Parypsy obejmującej 15.362 m 2 roli i pa­
stwisk i budynki gospodarskie ocenionej na 
706 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 213 kor. 
34 hal., ad b) 519 kor. 16 h a l , ad c) 471 
kor., poniżej tej ceny snrzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nieru-

L. cz. E. 4640/10 (7) (387)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Berischa Bernstoina odbę­
dzie się dnia 17 lutego 1911 o godz. 9 przeć 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 licytacya realności Iwh. 148 
gminy Bożen mały o obszarze 99 ar. 52 m2.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę 
jest oceniona na 2420 kor.

Najniższa cena wynosi 1614 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.j 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 14

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należ? 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do saaaej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sad 
zamieszkałego

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, duia 9 stycznia 1911.

L. cz. E. VIII. 404/10 (340)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Klemensa Adrykiewieza od­
będzie się daia 14 lutego 1911 o godzinie 9 
rano w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 41 licytacya realności Iwh. 496 g. k. 
Pobitne, składającej się z pgr. 322/14 na­
przeciw cmentarza położonej z budynkami na 
niej wystawionymi, a to domem mieszkal­
nym, stajnią i 3 komórkami.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę 
jest oceniona na 7106 kor.

Najniższa cena wynosi 3553 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie dó 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dzał odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mająey chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniej 
ssa licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem posno 
Hjsone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości fcądi 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
aiisj wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibi 
sądu żaauesckałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Rzeszów, dnia 29 grudnia 1910.

L. cz. E. 589/10 (9) (350)
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 lutego 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9 w Muszynie odbędzie się licy­
tacya 3 5 części realności Iwh. 219 ks. gr. 
gminy Krynica objętej Karoia Znamirowskiego 
własnych, stanowiących willę „Trzy Róże“ 
wraz z przynaleźnościami.

Nieruchomość powyższa wystawiona ca 
licytację, jest ocenioną wraz z przynależno 
ściami na 187.701 kor. 18 hal.

Najniższa cena wynosi 93 850 kor. 59 
hal., wadyum 18 770 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjnej odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których nimejsz 
‘ieytar-.ya byłaby niedopuszczalną, należy sgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej maruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkała w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sidu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 29 grudnia 1910.

L. cz. E. 1767/10 (9) (343)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 lutego 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2 odbędzie się licytacya 
realności Iwh. 186 i 189 gm. Wybranówka. 
Pierwsza z nich składa się z dwóch parcel 
gruntowych i ze stajni, a druga z parceli 
budowlanej i murowanego domu.

Nieruchomości wystawione na licytaeyę, 
są ocenione: realność Iwh. 186 na 1200 kor., 
a realność Iwh. 189 na 7000 kor.

Najniższa cena wynosi odnośnie do real­
ności Iwh. 186, 800 kor., a odnośnie do real­
ności Iwh. 189, 3500 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia- i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Bóbrka, dnia 22 grudnia 1910.

G. Zl. S. 1/11 (1), S. 2/11 (1) (297 3 - 3 )
C o n c u r s e d i c t .

Das k. k. Kreisgericht Tarnopol hat die 
Eroffnung des Concurses iiber das Vermogen 
des Ejisel Weissbrod uad Signaund Weiss- 
brod, niehtprotokollirten Konfektionare in 
Tarnopol bewilligt.

Der k. k. Laadesgerichtsrat Dr. Jakób 
Horowitz in Tarnopol wird zum Concurs- 
cemmissar, Herr Dr. D*.wid Ziatkes Advokat 
n Tarnopol zum einstweiligen Masseverwal- 

ter besteilt.
Die Glaubiger werden aufgefordert, bei 

der auf den 2 i  Janner 1911 Nsehmittags 
4 Ubr, bei db-sf-m G^richte, Zim/ner Nr. 8 
anberaumten Tagsatzung unter Beibringung 
der zur Bescheinigung ihrer Anspriiche dien- 
lichen Belege iiber die Bestatigung des 
einstweilen bestellten oder die Ernennung 
eines anderen Masseyerwalters und dessen 
Stellyertreters ihre Vorschliige zu erstatten 
und den Glaubigerauschuss zu wiihlen.

Ferner werden alle, die einen An- 
spruch ais Concursglaubiger erheben wollen, 
aufgefordert, ihre Forderungen, selbst wenn 
ein Reehtsstreit dariiber anhangig sein sollte, 
bis 10 Febrom- 191.1 bei d*sem Gerichte 
nach Vorschrift der Concursordnung zur An 
meldung und bei der auf den 16 Februm  
1911 Nachmittags 4 Uhr ebendort anbe­
raumten Liąuidierungstagsatzung zur Liąui 
dierung und Rangbestimmung zu bringen.

Glaubiger, w-elche die Anmeldungsfrist 
yersaumen, haben die durch neue Einberu- 
fung der Glaubigerschaft und Priifung der 
nachtraglichen Anmeldung sowohl den ein- 
zelnen Glaubigern ais der Masse yerursach- 
ten Kosten zu tragen und bleiben von den 
auf Grund eines formlichen Vertheilungs- 
entwurfes bereits stattgehabten Vertheilun- 
gen ausgeschlossen.

Die bei der Liąuidierungstagsatzung 
erscheinenden angemeldeten Glaubiger sind 
berechtigt, durch freie Wahl an Stelle des 
Masseyerwalters, dessen Stellvertreters und 
der Mitglieder des Glaubigerauśschusses, die 
bis dahin im Amte waren, andere Personen 
ihres Vertrauens endgiltig zu berufen.

Die Liąuidierungstagsatzung wird zu- 
gleich ais Yergleicbstagsatzung bestimmt.

Die weiteren Veróffentlichungen im 
Laufe des Ooncursyerfahrens werden durch 
das Amtsblatt der „Lemberger Zeitung11 er- 
folgen.

Glaubiger, die nicht in Tarnopol oder 
in dessen Nahe wohnen, haben in der An­
meldung einen daselbst wohnhaften Beyoll- 
machtigten zum Empfange der Zustellung 
zu benennen, widrigenfalls auf Antrag des 
Concurscommissars fur sie auf ihre Gefahr 
und Kosten ein Zustellungsbeyollmachtigter 
besteilt werden wtirde.

K. k. Kreis ais Handelsgericht, 
Abtheilung IV.

Tarnopol, arn 8 Janner 1911.

L. cz. S. 5/9 (81) (874)
Uchwalą tut. sądu z 28 czerwca 1909

S. 5/9 (1) otworzouy konkurs do majątku 
Lazara Vogla protokołowanego kupca w Ja ­
rosławiu uznaje się po myśli § 235 o. konk. 
za ukończony.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Przemyśl, dnia 17 grudnia 1910.

(367 2 -  9L. 380/pr.
K o n k u r s .

W celu obsadzenia jednej ewentualnie 
więcej posad kancelistów Namiestnictwa *w 
XI. klasie rangi z systemizowanymi pobora­
mi rozpisuje się konkurs z terminem do 28 
lutego 1911.

Ubiegający się o te posady wihni 
wnieść swe podania zaopatrzone w dowody 
kwalifikacji i znajomości języków krajowych 
w drodze właściwej do Prezydyum c. k. ga­
licyjskiego Namiestnictwa.

Posady kancelistów nadana będą w 
myśl ustawy z dni* 19 kwietnia 1872, Dz. 
p. p. Nr. 60 przed innymi ukwalifikowany- 
mi wysłużonym podoficerom zaopatrzonym 
w certyfikaty o ile nie będą ubiegać się o 
nie kompetenci z kategoryi urzędników pań­
stwowych.

Lwów, dnia 9 stycznia 1911.

L. 7/11 (394 1 - 3 )
K o n k u r s  

na posadę kontrolora przy Wydziale powia­
towym w Kosowie.

W arunki:
1. ukończona niższa szkoła średnia,
2. egzamin z rachunkowości państwo­

wej,
3. nieprzekroczony 40 rok życia,
4. świadectwo zdrowia.
Płaca 1800 kor. rocznie.
Po roku zadowalającej służby nastąpi

stabilizacya z prawem do emerytury i po­
boru pięciu dodatków pięcioletnich po 180 
koron.

O powyższą posadę ubiegać się mogą 
także emeryci z zrzeczeniem się emerytury.

Termin do wnoszenia podań do 15 lu­
tego 1911.

Z Wydziału Bady powiatowej.
Kosów, dnia 12 stycznia 1911.

Prezes: Lewandowski, mp.

tyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 5/11 (2) (829)

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 1 czasopisma „W obro­
nie prawdy" z daty Kraków styczeń 1911 
ustępy artykułów pod tytułem :

1. „Od Redakcyi" od słów: „Za takich 
zsś wrogów" do słów: „deprawujący go mo­
ralnie" (str. 1),

2. „Hejże na klerykałów" od s łó w : 
Ano żyd?" do słów: „socjalistów" (str. 4),

dalej od słów: „Otóż żydzi chcą zniszczyć" 
do słów: „zmyślają, kłamią" (str. 6). wre­
szcie od słów: „niech nasza noga" do słów: 

Pan Bóg broni iść do żyda" (str. 7),
3. „O szatanie i jego aniołach* od 

słów: „Jacy to są najważniejsi słudzy sza­
tana" do słów : „pachołkowie żydów" (str. 9 
ł. 1) zawierają w swej osnowie znamiona 
występku z § 302 k. k., że zakazuje się roz­
szerzania inkryminowanych ustępów.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 10 stycznia 1911.
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L, cz. Pr. III. 8/11 (2) (331)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w broszurze Gustawa Tschirna: 
„Co powinieneś wiedzieć" (Przekład Natalii 
Kaleekiej) wydanej w Warszawie w r. 19011 
przez „Myśl niepodległą" na str. 66 do 71 
ustęp zaczynający się od słów: „B. Na kilka 
lat przed powszechnie przyjętą erą naszą" 
(str. 66) do stów: „Brak mu zupełnie je­
dnolitego poglądu na świat" (str. 71) zawie­
ra w swej osnowie znamiona zbrodni z § 
122 lit. a. b. k k., ża zakazuje się rozsze­
rzania tego ustępu.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
KrakOw, dnia 10 stycznia 1911.

L. ez. Pr. III. 4/11 (2) (330)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 6 czasopisma „Ibustro 
wany kuryer codzienny" z dnia 8 stycznia 
1911 artykuł pod tytułem : „Prawda o Wi­
śniczu" zawiera w całej swej osnowie zna 
miona występku z §§ 308, 310, 487 i 498 
k. k. i art. V. ust. z dnia 17 grudnia 1862 
L. 8/63 Oz. p. p., że zakazuje się rozszerza 
nia tego artykułu.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 10 stycznia 1911.

Rozmaite obwieszczenia,
I cz. C. II. 4/11 (1) (309 3 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Sebastyanowi Winiarczykowi, 

kńrego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Jiw orznie przez Ignaca Lesia pozew o 204 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 18 stycznia 1911 o godz. 
8 rano.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się pana Józefa Kieradzę w Byczynie, kura­
torem. , .

Tenże kurator zastępywać bęuzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamiannje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jaworzno, dnia 3 stycznia 1911.

L. Prez. 3254 (18) P./10 (334 2 - 3 )
Prezydent c. k. wyższego sądu krajo- 

wego we Lwowie zamianował dla pierwszej 
zwyczajnej k&dene.yi posiedzeń sądów przy­
sięgłych przy e. k sądzie obwodowym w 
Samborze duia 20 lutego 1911 o godzinie 9 
rano się rozpoczynającej, przewodniczącym 
c. k. radcę Dworu i prezydenta sądu obwo­
dowego Józefa Gołkowskiego, a zastępcami 
przewodniczącego c. k. wiceprezydenta sądu 
obwodowego dr. Fryderyka Jakubowskiego, 
tudzież radców sądu krajowego: Karola Rei­
nera, Leon3 Bereżaickiego, Jacka Żyborskie-

fo, Jana Turkiewicza, Jana Dębickiego i dr. 
Liehala Bejnarowicza.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Sambor, dnia 4 stycznia 1911.

L. 124/pr. . (369 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej 
powiatowej, rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w autonomicznym powiecie 
tłumackim i wyznacza się dzień wyboru dla 
grupy gmin wiejskich na 13 marca, dla gru­
py gmin miejskich na 14 marca, dla grupy 
najwyżej opodatkowanych z ka'egoryi prze 
mysłu i handlu na 15 marca, dla grupy 
większych posiadłości na 16 marca 1911.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§ 12, 13 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają. , .

Do Rady powiatowej w powiecie tłu ­
mackim wybierają:

grupa większych posiadłości siedmiu 
(7) członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z ka- 
tegoryi przemysłu i handlu jednego (1) 
członka;

grupa miast i miasteczek ośmiu (8) 
członków,

grupa gmin wiejskich dziesięciu (10) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 9 stycznia 1911.

L. Prez. 302/9 (25) (139 2 - 3 )
E d y k t .

W tnsądowym depozycie znajdują się 
°d przeszło 30 lat w masie spadkowej F ran­
ciszki Dyk vel Dzikowskiej jak pag. 39/1. 
książeczką Samborskiej Kasy oszczędności 
Nr. 27.275 na 18 kor. 92 hal.,

w masie spadkowej Feliksa Niedżwiedz- 
kiego jak pag. 181/1. książeczka galicyjskiej 
Kasy oszczędności we Lwowie Nr. 2941 ca 
25 kor. 96 hal.,

w masie spornej Eliasza Stroh przeciw 
Hersehowi Heyowi jak pag. 191/1. książeczka 
Samborskiej Kasy oszczędności Nr. 6191 na 
19 kor. 60 hal.,

w masie spadkowej ks Teodora Ni ko­
ro wicza jak pag. 133/1. książeczka gal. Kasy 
oszczędności Nr. 124.769 na 6 kor. 16 hal., 

w niewiadomej masie oznaczonej depo­
zyt sądowy pag. 33/1. dwie zloie monety 
wartości 18 kor. 90 hal.,

w masie spornej Gitli Kohl przeciw 
Ignacemu Dudzińskiemu pag. 97/1. książeczka 
galicyjskiej Kasy oszczędności Nr. 102.478 
na 39 kor 70 hal.,

w masie spadkowej Filipiny Majer 2 
śi. W agner pag 123/1. książeczka Sambor­
skiej Kasy oszczędności Nr. 135.679 na 1 
kor. 78 hal.,

w masie spadkowej Błażeja Rai na pg. 
289/1. książeczka Samborskiej Kasy oszczę 
dności Nr. 27 274 na 12^ kor. 52 h a l,

w masie spadkowej Ferdynanda Schicka 
pag. 317/1. książeczka Samborskiej Kasy 
oszczędności Nr. 27 279 na 7 kor. 4 h a l , 

w masie spadkowej Rudolfa Seilera 
pag. 319/1. książeczka galicyjskiej Kasy 
oszczędności we Lwowie Nr. 118.535 na 32 
kor. 74 hal.,

w masie spadkowej Józefa Pachacza 
pg. 66/11. książeczka Samborskiej Kasy oszczę­
dności Nr. 27.272 na 11 kor. 6 bal.,

w masie Maryi Jędruszowskiej pag. 
134 I1I. książeczka galicyjskiej Kasy oszczę­
dności we Lwowie na 1079 kor. 58 hal., 

w masie spadkowej Iwana Hirnyka pg. 
252/1. książeczka galicyjskiej Kasy oszczę­
dności we Lwowie Nr. 140.228 na 1 kor. 
60 hal.

Wzywa się wszystkich, którzy do tych 
depozytów r  szczą sobie jakie prawa, by w 
przeciągu roku, sześciu tygodni i trzech dni 
prawa w sądzie tutejszym zgłosili i wyka 
zali, gdyż po bezskutecznym upływie wymie­
nionego wyżej czasokresu, depozyta te przy­
padną c. k. Skarbowi Państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Janów, dnia 14 czerwca 1910.

L. 92 (399)
O g ł o s z e n i e .

Podaje się do powszechnej wiadomości 
interesowanych, że rachunki dochodów i wy­
datków wszystkich funduszów powiatowych 
i pod zarządem Wydziału powiatowego zo 
stających za r. 1910 wyłożone zostały w 
kancelaryi Wydziału powiatowego do przej­
rzenia w godzinach urzędowych przez dni 14.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Borszczów, dnia 11 stycznia 1911.

Prezes: 
Czarkowski-Golejewski.

L. cz. C. II. 270/10 (3) (377)
E d y k t .

Przeciw Wojciech -wi Boiysowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Brzostku 
przez Franciszka Blabla z Marienbergu po­
zew o 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 24 stycznia 1911 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Wojciecha Bo­
rysa ustanawia się pana c. k. notaryusza 
Mieczysława Bielińskiego w Brzostku, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Woj­
ciecha Borysa w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzostek, dnia 11 stycznia 1911.

(383)L. cz. C. IV. 2/11 ( l )
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Jakóbowi Kozdębie wniósł Maciej Gu­
ma z Krządki skargę o 449 kor.

Rozprawa odbędzie się dnia 20 sty­
cznia 1911 o godzinie 9 rano w tut. sądzie 
Nr. biura 3.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się kuratorem p. dr. Rąbino p icza 
adw. w Kolbuszowej i poleca mu, by praw 
swego kuranda wedle przepisów ustawy 
strzegł i brojaił, dopokąd się w sądzie nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kolbuszowa, dnia 4 stycznia 1911.

L. cz. II. 492/10 (386)
E d y k t .

Hersch Scbieber wniósł do tutejszego 
sądu pozew przeciw niewiadomemu z m iej­
sca pobytu Michałowi zw. Mojsa Roznaczu- 
kowi s. Iwana pto 520 kor.

Kuratorem dla pozwanego ustanowiono 
adw. dr. Aleksiewicza w Kossowie.

sali rozpraw Nr. II.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kosów, dnia 19 grudnia 1910.

Kuratele.
L. cz. P. 174/10 (4) (14268 3 - 3 )

E d y k t .
Za umysłowo chorą uznano Julię z 

Bubców Wiwczaryk w Jurkówce.
Kuratorem jej ustanowiono Nykoię Wiw- 

czaryka w Jurkóiwce.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśmienica dma 4 listopada 1910

L cz. P. VII. 198/10 (1) (14378 1 - 3 )
E d y k t .

Za marnotrawną uznano Stanisławę Fe- 
iiksę 2 im. z Bałłabanów Schuitisową we 
Lwowie.

Kuratorem jej ustanowiono adw. dr. 
Włodzimierza Godlewskiego we Lwowie.

0 . k. Sąd pow., S. I., Oddział VII. 
Lwów, dnia 16 grudnia 1910.

L. cz. P. 270/10 (1) (14504 1 - 3 )
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Demka Hawry- 
szczaka w Mszańcu.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Hawryszczaka, rolnika w Ditkowcach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Tarnopol, dnia 1 giudnia 1910.

L. cz. P. 187/10 (14480)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Michała Try- 
lińskiego w Wiśniczu.

Kuratorem jego ustanowiono Walentego 
Muchę w Wiśniczu.

C. k. Sąd powiatowy.
Wiśnicz, dnia 20 listopada 1910.

L. cz. P. 119/10 (12) (14517)
E d y k t .

Ustanowioną nad Wiktorem Sokołow­
skim z Zalesia uchwałą z duia 18 czerwca 
1910 L. cz. L. 10/10 (6) kuratelę z powodu 
choroby umysłowej uchyla się.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mielnica, dnia 29 października 1910.

L. cz. P. V. 13,10 j(4) (14217)
E d y k t .

C. k. Sąd powiatowy w Szczercu usta­
nawia na podstawie udzielonego przez c. k. 
Sąd kraj. cyw. we Lwowie uchwałą z dnia 
5 listopada 1910 L. cz. Nc. VIII. 2748/10 
(1) zatwierdzenia, kuratelę nad Maryą Pod­
górną zain. Horak w Łanach z powodu 
stwierdzonego przez Sąd marnotrawstwa, a 
kuratorem ustanawia Tomasza Horaka w Ła­
nach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Szczerzec, dnia 11 listopada 1910.

L. cz. L. II. 4/10 (4) (14267)
E d y k t .

Za niewłasnowolhego uznano Ozyassa 
Falika 2 im. Mischla w Szczercu.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa 
Turteltauba w Szczercu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Szczerzec, dnia 23 listopada 1910.

L. cz. L. IV. 2/10 (5) 114406)
E d y k t .

Za umysłowo chorą uznano Annę Łu­
ka córkę Iwana w Dziewięcierzu.

Kuratorem jej ustanowiono Dmytra Ry- 
duchę w Dziewięcierzu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rawa, dnia 12 marca 1910.

L. ez. L. 26/10 (8) (14400)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Jan? 
Trybułę w Podgórzu.

Kuratorem jego ustanowione W incentę 
go Trybułę w Podgórzu.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 
Podgórze, dnia 4 listopada 1910.

L. cz. L. III. 6 10 (14852)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Stefana Po- 
chnę w Łosiaezu.

Kuratorem jego ustanowiono Mikołaja 
Ohawawkę w Łcsiaczu.

0. k. Sad powiatowy Oddział III. 
Borszczów, dnia 29 lipca 1910.

L. cz. P. 209/10 (6) (14457)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Franciszka 
Strumieńskiego w Brzeszczach.

Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 
Szałaśnego, gospodarza w Brzeszczach.

O k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Oświęcim, dnia 16 listopada 1910.

Gizelę

L. cz. L. V. 28/10 (6), P. V. 235/10 (6)
(14473)

E d y k t .
Za umysłowo chorą uznano 

L dmerer we Lwowie.
Korstoiem jej ustanowiono p. Jakóba 

Ludmerera we Lwowie.
C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział V. 

Lwów, dnia 29 listopada 1910.

L. cz. L IV. 12/10 (2) (14481)
E d y k t .

Za chorego na umyśle uznano Jana 
Koropeekiego w Snowiczu.

Kuratorem jego ustanowiono Pawła Ko- 
ropeckiego w Snowiczu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Złoczów, dnia 4 listopada 1910.

L. cz. P. 120/10 (4) (14358)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Joachima 
Klocka w Niewodnej.

Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 
Pęczara w Szufnarowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Frysztak, dnia 27 listopada 1910.

L. cz. P. IV. 161/10 (9) (14853)
E d y k t .

Za umysłowo chorą uznano Pawlinę 
Nadolską w Bilczu.

Kuratorem jej ustanowiono Bartka Na- 
dolskiego syna Michała z Bilcza.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszczów, 29 października 1910.

L. cz. L. XVIII. 3/10 (11) (14438)
Za umysłowo chorą uznano Maryannę 

Wilk w Prądniku czerw.
Kuratorem jej ustanowiono Michała Ka­

szowskiego w Prądniku czerwonym.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział XVIII 

Kraków, dnia 17 listopada 1910.

L. cz. P. 28/00 (49) (14447)
E d y k t .

Za niewłasnowolnego uznano Oleksę 
Hrynia w Lubnie:

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Buczyka rolnika w Lubnie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dynów, dnia 25 września 1910.

L. cz. P. 94/10 (14452)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Ilka Jakibczu- 
ka w Mykietyncaeh.

Kuratorem jego ustanowiono Harasyma 
Sawiuka w Mykieąyńcach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 15 września 1910.

L. cz. P. 128/10 (1) (14409)
E d y k t .

Za umysłowo nieiołężną uznano Hen­
rykę Sehahowską w Tuchowie.

Kuratorem jej ustanowiono Marcelego 
Wojtanowskiego w Tuchowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tuchów, dnia 30 listopada 1910.

Firmy.
L. cz. Firm. 417 Rg. A. 83 (216 1 - 1

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis do rejestru handlowego 

firmy spółkowej.
Do rejestru oddział A. wciągnięto c 

następuje:
Siedziba firmy: Tarnów.
Brzmienie firmy : Karol Nowak i Spółki
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel tc 

warów żelaznych.
Forma spółki: jawna.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Ki 

roi Nowak i Z<>fia Reid.
Podpis firmy : pod stampilią firmy „Ki 

roi Nowak i Ska" kładą własnoręczne poc 
pisy oboje spólnicy, lub jedno z nich.

Dzień wpisu: 26 listopada 1910.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 26 listopada 1910.
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L. cz. Firm . 424 Stow. II. 1322 (255 1 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Mikołajowice.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Mikołajowicach, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręuą

Data statutu: Mikołajów, dnia 18 wrze­
śnia 1910.

Przedmiot przedsiębiorstwa:
1. udzielanie członkom pożyczek po­

trzebnych w gospodarstwie, przemyśle i 
handlu,

2. oprocentowanie wkładek,
3. popieranie tworzenia spółek i sto­

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw ania: nieograniczony.
Dyrekcya: Jan Strojny, jako przełożo­

ny zarządu, Wojciech Bibro, jako zastępca 
przełożonego zarządu, Jędrzej Strojny, Kasper 
Molczyk i Jan Bibro, jako członkowie zarzą­
du, wszyscy rolnicy w Mikołajawicach.

Podpis firmy (F. Z .): Pod pieczęcią 
(stampilią) firmy kładzie podpis przełożony 
zarządu, względnie jego zastępca i jeden z 
członków zarządu.

Ogłoszenia winny być podpisane przez 
przełożonego zarządu względnie jego zastę­
pcę; umieszcza się je na tablicy przed lo­
kalem spółki z reguły przez 14 dni, ogłosze­
nie walnego zebrania winno być podane do 
wiadomości członków przez rozesłanie cyrku- 
larza, wrazie potrzeby umieści się ogłosze­
nia w „Czasopiśmie dla spółek rolniczych", 
wydawanem przez krajowy patronat.

Udziały członków po 10 kor., jeden 
członek nie może mieć więcej niż 5 udzia­
łów.

Odpowiedzialność: nieograniczona.
Data w pisu: 26 listopada 1910.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 26 listopada 1910.

L. cz. Firm . 488 Eg. C. 7 (132 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Wpis do rejestru handlowego spółki
z ograniczoną odpowiedzialnością.
Do rejestru oddział C. w ciągnięto:
Siedziba sp ó łk i: Lwów siedziba zakła­

du głównego, Tarnów siedziba zakładu filial­
nego,

Brzmienie firmy : Pierwsza Galicyjska 
fabryka konfekcyjna inż. Zygmunt Platowski 
i tow., spółka z ograniczoną odpowiedział 
nością.

Przedmiot przedsiębiorstwa: konfekcya 
i sprzedaż mundurów, ubrań i bielizny, ewen­
tualnie udział lub zastępstwo innych przed­
siębiorstw tegosamego lub podobnego ro­
dzaju.

Wysokość kapitału zakładowego: 80,000 
kor. w całości wpłacone.

Zawiadowcy: Zygmunt Platowski, in­
żynier we Lwowie, Saul Brandstadter, wła­
ściciel realności w Tarnowie, zastępcy za­
wiadowców : Bolesław i Stanisław Wrońscy, 
kuśnierze we Lwowie.

Stosunki prawne spółki: Spółka opiera 
się na kontraktach z daty Lwów 11 grudnia 
1909 1, rep. 10.519 i Lwów 21 lipca 1910
1. rep. 42.545.

Czas trwania: 15 lat.
Spólnicy Saul i Helena Brandstadtero- 

wie wnieśli do spółki oprócz wkładek w go­
tówce także jeszcze po połowie realności Iwh. 
693 i 698 ks. gr. gm. Tarnów o łącznej war­
tości przyjętej w kwocie 14.198 kor. 94 hal.

Do zastępstwa spółki upraw nieni: za­
wiadowcy.

Podpis firmy: Pod jej brzmieniem łą­
czne podpisy 2 zawiadowców, albo podpis 
jednego z nich łącznie z podpisem zastępcy, 
albo wreszcie łączne podpisy 2 zastępców za­
wiadowców.

Dzień wpisu: 10 grudnia 1910.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 10 grudnia 1910.

G. Z. Firm . 378/10 Gen. II. 1095 (57)
Eintragung einer Genossenschaftsfirma.

Eingetragen. ist in das Genossensehafts- 
reg ister:

Sitz der Genossenschaft: Kozowa (Brze-
żany).

F irm aw ortlaut: Volks Kasse in Kozowa, 
registrierte Genossenschaft mit beschrankter 
Haftung", in polnischer S prache: Kasa lu ­
dowa w Kozo wie, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką.

Datum des Genossenschaftsvertrages: 
7 Juni 1910.

Gegenstand des U ntem ehm ens: der
Betrieb eines Kreditgescbaftes behufs Be- 
schaffung der aussehliesslich nur den Mit- 
gliedern der Genossenschaft nótigen Geld- 
mittel zur Fórderung ihrer Handelsgewerbs 
und W irtschaftsunternehmungen mittels ge- 
meinschaftlichen Kredites.

Zeitdauer; unbeschrankt.

Vorstand: Herzel Wildmann, Leizer 
Steinberg und Dawid Eothstein Herschów, 
Kaufleute in Kozowa ais Direktoren.

FirmazeiehnuDg (F . Z.) werden die 
Direktoren ihre Unterschriften nachstehend 
unter den Firm awortlaut setzen.

Bekanntmachungen werden in der Lem- 
berger Amtszeituug veróffentlicht werden.

Geschaftsanteil: Ein Anteil betragt 
20 Kronen.

Haftung beschrankt.
Datum der E in tragungen: 1 Dezem- 

ber 1910.
K. k. Kreis- ais Handels-Gericht, 

Abteilung II.
Brzeżany, am 29 Noyember 1910.

L. cz. Firm. 2074 Stow. III. 252 (292)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy: Galicyjski Bank ku­

piecki, stowarzyszenie zarejestrow ane z ogra­
niczoną poręką.

Zmiana statutu: Na walnem zgroma­
dzeniu dnia 4 grudnia 1910 uchwalono zmia­
nę §§ 1, 2, 22, 30 i 68 statutu wedle brzmię 
nia protokołu w zbiorze załączek złożonego; 
w szczególności przedmiotem przedsiębior­
stwa odtąd jest:

a) dostarczanie członkom kredytu,
b) pośredniczenie w obrotach handlo­

wych członków,
c) wykonywanie zleceń pieniężnych 

członków,
d) pośredniczenie na rzecz członków we 

wszelkiego rodzaju ubezpieczeniach,
e) udzielanie członkom porady fachowej.
Członek dyrekcyi wystąpił: zastępca 

dyrektora dr. Tadeusz Dwernicki,
Członkiem dyrekcyi w ybrany: Leon

Oberski, kupiec we Lwowie, zastępcą dyre­
ktora.

Data wpisu: 17 grudnia 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 17 grudnia 1910.

L. cz. Firm. 1799/10 Stow. I. 230 (217)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano w rejestrze dla stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, że na walnem 
zgromadzeniu członków „Spółki oszczędności 
i pożyczek w Tłustem, stowarzyszenia zare­
jestrowanego z nieograniczoną poręką" dnia 
16 maja 1910 w miejsce zastępcy przełożo­
nego księdza Jana Więcława, który został 
przeniesiony z Tłustego wybrano członkiem 
zarządu Jakóba Dolińskiego, rolnika w Tlu- 
stem wsi, a zastępcą przełożonego zarządu 
dotychczasowego członka zarządu Piotra 
Pelca.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 9 grudnia 1910.

L. cz. Firm . 354/10 Stow. III. 100 (21)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Maniowy.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności i 

pożyczek w Maniowach, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data s ta tu tu : Maniowy 30 październi­
ka 1910.

Przedmiot przedsiębiorstwa: udzielanie 
członkom pożyczek, lokowanie wkładek, po­
pieranie tworzenia stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych w okręgu spółki.

Czas trw ania: nieograniczony.
Dyrekcya: przełożony, zastępca i 5 

członków wybierani na 4 lata, co 2 lata u- 
stępuje 3 względnie 4 członków, pierwsza 
dyrekcya: przełożony ks. Kazimierz Jary, 
proboszcz, zastępca Franciszek Furca, gospo­
darz, członkowie: Leon Blont, organista, 
Józef Baka, gospodarz, wszyscy w Manio­
wach, Jan  Plewa w Huby, Jakób Hryc w 
Kluszkowcach, Jan Bratkowski w Krośnicy, 
gospodarze.

Podpis firmy (F. Z.): Pod pieczęcią 
podpis przełożonego lub zastępcy i jednego 
członka.

Ogłoszenia: na tablicy przed lokalem 
spółki i w Czasopiśmie dla spółek rolni­
czych.

Udziały członków: Jeden udział 10 
kor., nie można mieć więcej niż 5 udziałów.

Odpowiedzialność. nieograniczona.
Data wpisu: 30 grudnia 1910.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 10 grudnia 1910.

L cz. Firm . 1667/10 Sp. I. 126 (375)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm spółkowych wykre­
ślono :

| Siedziba firmy: Berezowica wielka.

Brzmienie firm y: Juda W illner i Kofka 
Goldenberg, poddzierżawa prawa propinacyi 
w Berezowicy wielkiej.

Skutkiem zwinięcia pizemysłu.
Dzień w pisu : 28 listopada 1910.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 25 listopada 1910.

Podpis firm y: pod wyciśniętem stam­
pilią brzmieniem firmy położą obaj spólnicy 
kolektywnie swe imiona i nazwiska.

Dzień wpisu: 22 grudnia 1910.
O. k. Sąd krajowy, jako handlowy.

Oddział III.
Kraków, dnia 18 grudnia 1910.

L. cz. Firm. 204/10 Stow. II. 102 (98)
O b w i e s z c z e ni e.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych odnośnie do fir­
my: „Spółka oszczędności i pożyczek w Jo 
dłowej, stowarzyszenie zarejestrowane z nie­
ograniczoną poręką z siedzibą Jodłowa, że
1. Jan Warzecha, przełożony zar/ądu i Józef 
Malinowski, zastępca przełożonego zarządu, 
ustąpili, 2. przełożonym zarządu wybrano 
Józefa Malinowskiego, dotychczasowego za­
stępcę przełożonego a zastępcą przełożonego 
zarządu wybrano Kazimierza Kapłona, rolni­
ka w Jodłowej.

Data wpisu: 22 października 1810.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Jasło, dnia 15 października 1910.

L. cz. Firm . 705/10 Kej. A. I. 85 (99)
Wpis firmy spółkowej.

Wpisano do rejestru dla firm oddz. A.
Siedziba firm y: Przekopana.
Brzmienie f i rmy: Eliasz Schyffman i 

Jakób Fisch, dzierżawcy młyna w Przeko­
panej, — Elias Schcffmsn u. Jakob Fisch, 
Milbk-Dpachter in Przekopana.

Przedmiot przedsiębiorstwa dotąd: dzier­
żawa młyna.

Forma spółki : jawna.
Spólnicy osobiście cdpcwUdual ni : 

Eliasz Schyffmann i Jakób Fisch, obaj kupcy 
w Przekopanej.

Wpis szczegółowy : Czas trwania spół­
ki jest nieograniczony. Spółka rozpoczęła swe 
czynności od 1 stycznia 1910.

Podpis firm y: Firm ę podpisywać będzie 
jedynie jawny spólnik Eliasz Schyffmann i 
będzie też zastępować firmę na zewnątrz wy­
łącznie sam.

Dzień wpisu: 21 listopada 1910.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Przemyśl, 19 listopada 1910.

L cz.. Firm . 1487/10 Oddz. A, I. 267 (253) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru oddział A. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy : Władysław Lubelski 

et Jócef Król.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­

warów kolonialnych i delikatesów i przemysł 
gr spodnio szynkarski.

Forma spółki: jawna spółka handlowa 
od dnia 1 października 1909.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: W ła­
dysław Lubelski i Józef Król, obaj kupcy w 
Krakowie.

L. cz. Firm . 1387/10 Eej. B. I. 52 (17)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym firm poje­

dynczych i spółkowych.
Do rejestru B. wciągnięto co następuje:
Siedziba firmy: Ustfedni banka ćeskych 

sporitelen, filia w Krakowie.
Prokurę dla filii w Krakowie udzielono 

pp. Józefowi Komersowi, Tadeuszowi Pop- 
kowskiemu i Franciszkowi Fabianowi. Pro- 
krzyści ci będą podpisywać firmę powyższej 
filii w ten sposób, że każdy z nich pod wy- 
pisanem lub stampilią wyciśniętem brzmie­
niem firmy położy swój podpis z dodatkiem 
wskazującym prokurę a to obok podpisu je­
dnego z członków rady zawiadowczej lub dy­
rektora lub urzędnika, których prokura do 
rejestru handlowego jest wpisana a którzy 
przeznaczeni zostali przez radę zawiadowczą 
do podpisywania firmy na pierwszem miejscu.

Dzień wpisu: 10 grudnia 1910.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kroków, dnia 8 grudnia 1910.

G. Z. Firm . 2008 Eg. B, 8 (54)
Andernngen und Zusalze zu bereits einge- 
tragenen Firmen Yon Einzelkaufleuten und 

Gesellsebaften.
Eingetragen wurde im Kegister Abt. B.
Sitz der F iirna: Lemberg.
Firm aw ortlaut: Ustfedni Banka ćeskych 

Spofiten Filiale in Lemberg.
Zweigniederl&ssung: der in Prag mit 

der Firm a Ustfedni Banka ćeskych Sporite­
len besteheriden Hauptniederlassung.

Dem Prokuristen Antonin Kocourek die 
Berechtiguug erteilt die Firm a der Filiale 
in Lemberg im Sinne des § 59 c. der Sta- 
tuten an erster Stelle zu zeichnen.

Datum der E intragung: 6 Dezember
1910.

K. k. Landes- ais Handelsgericht, 
Abteilung IV.

Lemberg, den 4 Dezember 1910.

U. cn. <4ńpM. 1754/10 Ctob. II. 307 (157)  
O n o B i m e H e .

/(o  peecTpy ctoBapnmem> 3apoÓKOBHx 
i  rocno^apcKHx BiiHcaHO, mo Ha aarazitHHx 
3Óopax TouapacTua „Hapo,n,HHH ,Z(iM b  Kh- 
h h h ii;I“ , CTOBapaineHe 3 a p e e c T p o B a a e  3 oÓMe- 
HceHoro nopyicoio p a s  13 rme/ronapa 1910 
BHÓpaHO u n eH O M  s a p a ł y  i  cnpaB H H K O M  M h - 

x a f i j i a  M a irB K iB , p b iB H H K a  b  K u n a  u  p i  b  M ic -  
pe ycTynHBmoro łBaHa ToMaceBHua, yuHTe- 
■aa K n n a u n , ! .

U - K. Cy# OKpysKHHH aKO TOprOBeaBHHH
II.

TapHoiMB, flHa 9 rpy^HH 1910.

Doniesieisia prywatne.
Rok 1911. W ydaw nictw a ro k  XIII.

Zaproszenie do przedpłaty na

N O W O Ś C I M U Z Y C Z N E
Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim.

Pismo wychodzi przy końcu k a ż d e g o  m i e s i ą c a  zeszytami, zawierającymi 
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce, w dodatku 

literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego.
Zadaniem „NOWOŚCI MUZYCZNYCH1' jest dostarczanie abonentom aktualnych 

wartościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenumeracyjnej.
WARUNKI PRZEDPŁATY:

W  W arsza w ie rocznie 5 rub., na p ro w in cyi 6 rub., zag ra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kw artalnie w  tym że stosunku.

Z e s zyt o k a zo w y 60 kop.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: t r z y  poprzednie ze s z yty  lub p o rtre t Chopina i b) za pół ceny t. j. za 1 rb. 
50 kop. „A. B. C.“ najnow szą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  P rzesyłka

premium 30 kop.
Oprócz tego, dla każdego tysią ca roczn ych abonentów, w noszących przedpłatę do naszej 
adm inistracyi, przeznacza się jako N A D Z W YC Z A JN E PREMIUM PIANINO KRAJOW EJ

F A B R YK I w  cenie 500 rub.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
odpowiadały takimże cyfrom głównej wygranej 196 loteryi klasycznej Kró­

lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.
ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI:

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6. — Telefon 143-15.
Agencya dla Ctalicyi u St. Sokołowskiego, Biuro pism we 

Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9.
Redaktor i Wydawca: LEON CHOJECKI.
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USTAWA PRZEMYSŁOWA
z fconiciilsirzfui i wzoram i Tom  3. 7 bo r. .>(( b a l..  Tom  II. <E kor., razem  JS kor. 

I>o nah.ycia n S. W EIKSTOITCA. Lw  ó w .  nl. Iteriistrina 143.

[a wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
m iejscowe, zam iejscow e, wiedeńskie, zagraniczne, TYG O D N IK I, PISMA H U M O R YSTYC ZN E, 
IL L U S TR A C Y E  A R T Y S T Y C Z N E , MODY, Z U R N A LE, przyjm uje prenum eratę z dostaw ą 

w  m iejscu lub w ys yłk ą  na p row in cyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.
O g ło szen ia  do w s z y s tk ic h  p ism  najtan iej.

9

W

K om plety
J E I J L  W  ^  C S  5E  ' K B .66

x 1. k w a r t a łu  1 0 1 0
są do nabycia

ij E M y c y i  Lwów, pasaż Eaasmana L 9.
PROSPEKT NA ROK 1911.

Tygodnik p 8  i powieści pismo ilustrowane Dla kobiet
liok wydawnictwa 51

W ciągu półwiekowego z górą istnienia „Tygodnik 
Mód i Powieści* zdobył sobie stanowisko

uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska.

By się utrzymać na tern zaszczytnym, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań i zaćt»r]ów. 
Strzegąc r-zujnie skarbów tradycji narodowej i rodzin­
nej, „Tygodnik Mód i Powieści", pomny hasła

z żywymi trzeba naprzód iść,
pilnie śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem zacho­

dzą Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieści" był zawsze

Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
—  duchowych i praktycznych. —

Wszystko co się dotyczy życia niewieściego znaj­
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści" dokładne i rozwa­
żne oświetlenie.

Udało nam się pozyskać nową powieść znakomi 
tego poety Wiktora Gomulickiego pod tytułem

„Na rozłogach białoruskich",
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r.

Znany i przez nasze Czytelniczki tak łubiany po- 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam osta­
tnią swą pracę p. t,

„0 ozem pieśń dotąd gwarzy",
osnutą na tle historycznem z czasów Księstwa War­
szawskiego.

Ceniona autorka, odczuwająca tak głęboko duszę 
i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skreśliła dla 
„Tygodnika Mód i Powieści" dłuższą nowelę p. t.

„Spóźnione szczęście".
W tece redakcyjnej posiadamy utwory Emmy Je- 

leńskiej-Dmochowsk ej, Jadwigi Marcinowskiej, Macieja 
Wierzbińskiego, Eugenii Żmijewskiej i wielu innych.

Dział powieści tłómaczonych będzie prowadzony, j?'k dotychczas, z wielką starannością, a przekłady powierzone tylko wytwornym piórom literackim.

Zdrowie

Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści" 
stale uprawia następujące rubryki:

T W l f l ł  T M io m r  °bzuajmiający Czytelniczki z działalnością w
V / i I d l  p r a c y  s p o ł e c z n e j ,  tym kierunku w kraju i zagranicą, z głó­

wnym naciskiem na uczestnictwo w tej pracy kobiet.
I r l a i n n t  popularne wskazówki znanego lekarza
l l i e j l l U t  Z ij  ULCl j uczonego dr. Henryka Nusbauma, nie­

oceniony poradnik w życiu p r a l i  ty eznem._W iadomości medyczne, niezbędne dla 
Każdej kobiety. Apteka domowa. Ratownictwo.

U r o i P T I f b / l P D l ZQ m :-y d la ,mat?k’ w?dł"g ostatnich postępów wiedzy, -  
ę)-*-v>U£l U / i l t i U J l d  pióra doświadczonej specyalistki od chorób dziecinnych
dr. Matyldy Biehlerowej.

Y t m l r t ł  1 bezpośrednim współudziałem pp. Szyeówny A. i Chrząszczewskiej 
oraz rady, wskazówki informacyjno, czerpane w wybornych 

źródłach pedagogicznych.
M 1 flv  l Y p a n m n  praktyczne wskazówki o prawach i obowiązkach kobiet 

J  p i d V \  J l t  wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła­
szcza kobiet, które żyją i pracują sam odzielnie,— referować będzie p Ignacy Ba­
liński, zapewniając swym poważnym imieniem i doskonałą firmą literacką solidne 
traktowanie kwestyi.

ostatniej doby b ę ią  wyjaśniali pp. Dyakowski,

Pedago,

ia i wynalazki C m isk i W., Libański E i uini.

Dział mód i strojó®
będzie prowadzony z najskwapliwszą' troskliwością, Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem, Londynem i Wiedniem pozwalają nam dostar­

czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 
wzorów i mformacyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody.

Dział mód i strojów kobiecych
illustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 

czerpane z najlepszych źródeł paryskich.

rr y  I r - r w l n ™ !  dodawane jak dotąd systematycznie oddawać będą 
-*vl U j c l l l l l  praktyczne u;ługi naszym Czytelniczkom.

T jV » a rv n V  W h f U n r r  , . . : i r , -  na każde zamówienie dostarcza dla premime- 
JJ E iS O l f y  W \ 3 ( l £ l l g  m i R i i y  ratorek „Tygodnika za niewielką opłatą pra­

cownia p. Gałeckiej, której krój ladawaln™ dotąd zawsze wszystkie wymagania.

Ubrania dziecinne i dla młodych panienek tSSl
- .i ni T) Q. y> a /i  r>n i i   j. r< c//"łY! 11 StOSOWllifi (łoną pioczą, na początku każdego s e z o n u  Stosownie do zmian pory roku i jej 
wymagań, umieszczając odpowiedine wzory, fetałe korespondentki nasze w 
Paryżu, Wiedniu i Londynie jak dotąd tak i nadal obzuHjamiać szybko nas 
będą nietylko z tern co modne, ale również z tein co ładne, praktyczne i możliwe 
w naszych warunkach do stosowania.

T Y lD o lr ip  '^ a dopełnienia c a ł o k s z t a ł t u  potrzeb domowych będziemy da- 
wali 0^ tad systematycznie raz na kwartał.Mody

Dział ogrodniczy, który jak dotąd prowadzi p. M. Nagay, a p. Sehon- 
, feld, ogrodnik planista, przyrzekł także zasilać swą 

pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące miejskiego 
ogrodu, jak sadu, inspektów i piwnicy, oraz hodowli roślin pokojowych, zakładania 
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. p.

Szereg artykułów p. t.:
U a  n i  A l m  P- Idzefa Jankowskiego podsunie naszym Czytelniczkom
l t l d ^ l d )  wiele tematów z dziedziny duchowego doskonalenia się.

Dział Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p. Wolska-Rościssewska.
U / I H ?  C O ^ T lfw l fIT*Pl7 V  w nd ^c ie  na ws' ze szczególną starannością trsk-_L'/il<M ^UoJJUU.d)l L /ij  towany, prowadzony będzie przez dwie najznakomitsze 

na tern polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie przez pp. 
Faulinę SzumlańsKą i Martę Norkowską, która swoje współpracownictwo wyłącznie 
i jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści" przyrzekła. D z ia ł  porad gospodar­
stwa wiejskiego powierzamy staraniom p Henikowskiej, znanej dzietnej gospo­
dyni. W dziale tym uwzględniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, ale cało­
kształt gospodarstwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i. Powieści" wypełni 
lukę, jaka w pismach kobiecych dawała się tak silnie odczuć naszym paniom.

Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie:

Kuchnię jarską ca zwolenników, Kuchnię dyetetyczną.
Prócz- tego w dalszym ciągu będziemy drukowali:

m  t l w n i A  o b i a d y  g o t o w a n e  n a  m  uuiduy lid uwojt. g a z o w e j  k u c h e n c e .  -  -
Przepisy „Dobrych Gospodyń" łaskawie nam nadsyłane z różnych okolic kraju.

A L E J

Stosuiąc się do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracamy na dział
R n l l f i ł  T W 7 T 1 V P h  Koronczarstwo, hafty wypukłe i. płaskie, point .Richeiieu,
l lU U U u  1 ̂ D a l l j  011 aplikacje, wyszywanie na kanwie i tiulu etc. etc.
Chcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd sami dotkliwie odczuwaliśmy, ze 

względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w porozumienie ze

Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. D u n i n ó w n y  i Chalus
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót. Współpraco­
wnictwo p* Chalus pozyskaliśmy wyłącznie i jedynie dla naszego pisma. Banna 
Chalus, wychowanka szkoły sławnego prof. Grasseta w Paryżu prowadzić będzie 
również w „Tygodniku Mód i Powieści"

T V / i o ł  i r i n n n n m n i - n / m r  uwzględniając w rysunkach i ornamentyce jak naj-
i i / / i d l  m U l lU g ld lU O W  usilniej m otywy swojskie.
Celem dokładniejszego obznajmienia naszych Czytelniczek z wzorami artystyczne,mi do 

robót ręcznych, będziemy dla nich uiządzali

Speeyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakcji.
Każdej Czytelniczce przysługuje prawo zamawiania wzorów do monogramów.
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie krżda Czytelniczka znajdzie w „Tygodniku" 

chętnego informatora i uczciwego doradcę. Dział

Odpowiedzi od Redakcyi, ni zadość tej
potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelnej, szczerej 
życzliwości i sympatyi. Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą słowa wyja­
śnienia i otuchy.

By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma je- 1 / / l Y  1 /  I T 1) t J / ) W  
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg I V U l i I V U 1 U J V /  YY j
do których powołamy nasze prenumeratorki, ofiarując ira piękne cenne i użyteczne 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniejsze działy 
pracy i zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obudzą zainte­
resowanie.

“TYGODNIKA MÓD I V0-  
. , I Wil|Sci«. _  W polskim  języ-

ku brakło dotychczas książki, p ośw ięconej  fachowo i 
rzeczowo spra^ oro dom ow ego  ogniska .  P odejm ujem y to 

wydawnictwo, które n osić  będ zie  n a g łó w ek
„Nasz Dom“ przy współudziale najlepszych sił zawodowych i litera­

ckich. Na więksi z żyjących powieściomsarzy polskieh 
ofiarowali nam swoje prace. Henryk Sienkiewicz n a ­
pisał: SŁOWO WŚTEPNE. Bolesław Prus artykuł: 

O CHARAKTERZE

Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K- 4- Rocznie K. 16. —  w  Galicy i i Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. —  Zmiana adresu 40 hal.

Prenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9.
Gazeta Lwowskaw Nr. 11 z dnia 15 stycznia 1911.
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Prospekt na rok 19] 1.

TYGODNIK f ILUSTROWANY
W roku 1911-ym, a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 

pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak formy. 
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 1911-ym w dziale p o w i e ś c i  i no we l  pomieści dwa najświeższe utwory:

Bolesława Prusa

Odrodzenie
z illustracyami Jana Holewińskiego

Wł. St. Reymonta

Rok 1794
Czasy Kościuszkowskie 

z illustracyami Stanisława Kaczor-Batowskiogo

Nadto nową powieść

Eugenii Żmijewskiej Młodzi
W dziale nowel drukować będzie utwory, od­

znaczone i wyróżnione na niedawnym 
konkursie, a więc:

Władysława Orkana-Smreczyńskiego: „SW1T“, 
z illustracyami Józefa Rapackiego.

Jana Lemańskiego: „WOLA".
Piotra Chmyzowskiego: „BAROWSKA", z illu­

stracyami Jana Holewińskiego.
Z wyróżnionych:
Stefanii Podhorskiej-Okołów; „DO DOMOW 

OJCOW“.
Henryka Zbierzchowskiego: „WE TROJE“.

Aleksandra Stroki: „RIRI I LULU".
Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA­

SIU I WOGOLE O LUDZIACH'* i wiele 
innych.

Nadto:
ARTYKUŁY WSTĘPNE.
KRONIKI TYGODNIOWE Bolesława Prusa. 
DZIAŁ HISTORYCZNY.
POEZYE.
WĘDROWIEC POLSKI.
NA DOBIE.
MIESZANINY LITERACKIE.

| ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa­
dzony dział szachów, szarad, rebusów 
zagadek, zabawek naukowych, logogry- 
fów i humoru.

DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR. 
zawierać będzie niezależnie od illustracyi 
do każdego artykułu osobne ryciny, re- 
produkcye najcenniejszych obrazów pol­
skich i obcych artystów, plansze z aktu­
alnych wystaw w kraju i zagranicą, je- 
dnem słowem, obraz rodzimej i obcej 
sztuki.

Jako nadzwyczajne premium „Tygodnika Illustrowanegofi€ otrzymają prenumerator o wie 
Album kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle życia wygnańców syberyjskich:

Sybir, wizye przeszłości"
„ S Y B IR , W IZ Y E  P R Z E S Z Ł O Ś C I z a w ie r a ć  będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną alegoryczną rycinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne 

premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911.

Oraz BEZPŁATNY DODATEK .............—
„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO1' --------

C i J T ? j r  Ą Y/TTIU P H W T 1 T 1 ÓJPT Miesięcznik illuslrowany,1' poświęcony najwybitniej- 
W  1Li r U  W  l l J O w l  szym powieściom i romansom polskim i obcym.

12 d użych  to m ó w  roczn ie . K ażdy tom  su to  [I lu strow an y .   ^ ......
CIEKAWE POWIEŚCI, dając wybór .najcelniej­

szych dzieł beletrystyki europejskiej i efektownych 
utworów, stworzą bibliotekę książek wysoce zaj­
mujących, a pierwszorzędnej wartości literackiej.

CIEKAWE POWIEŚCI drukować będą w r. 1911:
Alfonsa Paudefa: „Straszny rok", szereg świetnych 

opowiadań na tle franeusko-pruskiej wojny z r. 
1870—1871 z 20 illustracyami.

Henryka Nagła: „Tajemnice Nalewek11, rzecz wysoce 
sensacyjną, pisaną z brawurą francuską, niesły­
chanie barwnie i zajmująco.

Erckmanna-Chatriana: „Hugo W ilk“ i „Daniel 
Rock", przedziwne opowieści z życia alzackiego.

Deotymy: prześliczną, stylową opowieść z życia pa­
trycy atu gdańskiego i szlachty polskiej p. t. „P a­
nienka z okienka".

Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo 
Magazyn starożytności", porywające, pełne senty­
mentu dzieje młodej sieroty.

WOłodegO Skiby: „Wybór pism" a przedewszyst- 
kiem „Kwiat Sumatry" i „Siedmioletnią wojnę", 
niezmiernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i 
humoru.

Zygmunta Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie 
p. t. „Żydowscy", z dziejów trzech powstań pol­
skich: 1794, 1831 i 1868 r.

Wiktora Hugo: „Człowiek śmiechu", dzieło potężne 
i wstrząsające.

Niezależnie od powyższych:
Ai. Dumasa (Ojca): „Wybór pism".
Teofila Gautier: „Kapitan Pracasse".
Pawła Fevala: „Czarne suknie" i „Łowy królewskie".

CIEKAWE POWIEŚCI, które kosztują ro­
cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty­
godnika Illustrowanego" dostaje z u p e ł ­
n i e  darmo.

Komplet z roku 1910 dla prenumeratorów „Tygodnika 
illustrowanego" 10 koron, w oprawie 16 
koron. 12 dużych tomów illustrowanych, zawie­
rających powieści: „Nad poziomy" Wołodego 
Skiby (2 tomy); „Karol Szalony" Al. Dumasa 
(2 tomy); „Klub Pickwicka" Karola Dickensa 
(3 tomy); „Manuela" Gust. Zielińskiego (1 tom); 
„Król Dziadów" Józ. Dzierzkowskiego (2 tomy), 
„Grześ" Wołodego Skiby (2 tomy).

Na żądanie „Ciekawe Powieści" (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomów 3 kor*, rocznie za 12 tomów 6 kor.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W e  L w o w i e  s W  G a l i c y  i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 17 kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
rocznie 127 kor. 20 hal., „ „ 33 kor. 20 hal.

NUMERA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE.

Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9, 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. Odpowiedzialny za Redakcyę we Lwowie: Artur Sohróder.



BLUSZCZ
Artykuły wstępne,

artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą 
i poruszające najżywotniej­
sze sprawy dotyczące kobiet.

Powieści. - Nowele.

- Największe i najpoczytniejsze pismo 
tygodniowe DLA KOBIET łiteracko-spo
- - - - łeczne, ilustrowane, - - -

pomieszcza prace pierwszorzędnych sił literackich:

DZIAŁ KOSMETYKI
Dla zapew nienia sobie powieści 

pierw szorzędnej „B LUSZCZ" ogłosił 
KONKURS z nagrodą rb. 1000 na 
pow ieść obyczajow ą, współczesną. 
Konkurs ro zs trzyg n ię ty  będzie z koń­
cem grudnia b. r.

Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich.

DODATKI KSIĄŻKOWE w arkuszach, zawierają Pow ieści i  No­
wele znakom itych autorów obcych.

Rady i wskazówki zachowa­
nia hygieny piękności.

DZIAŁ GOSPODARSTWA
pytania i odpowiedzi zasadnicze 
z każdej dziedziny gospodarstwa 
domowego prowadzone przez p.

M. Norkowska.

Sumery okazowe wysy­
łane na żądanie franko 

i gratis.

Odrębną część pisma stanowi

D Z I A Ł  M Ó D
Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi­
smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000  
rysunków najświeższych modeli paryskich: sukien, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. —  Bielizna. —  Wzory robót kobiecych, 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ" dodaje;

26 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 

w domu.

.Prenumerata „BLUSZCZU44 wynosi: w Warszawie rocznie rb. 7 kop. 2 0 , półrocznie rb. 2  kop. 6 0 , kwartalnie rb. 1 
kop. 8 0 , z przesyłką pocztową rocznie rb. 10, półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2  kop. 50 . — W Cralicyi kwartalnie 
kor. 5, z przesyłką pocztową kor. 6  hal. 50 . — W W. K s. Poznahskiem  kwartalnie Mk. 2*60, z przesyłką pocztową 

l ik .  4'łiO. — Adm inistracja „Bluszczu44 Warszawa, Jfowy Świat 41.

K a w a  gasuJ ui
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
»/. kilo kawy palonej Melange Nr. 1.............................................1 kor. 60 hal
P, „ „ n » Nr. II.......................................... 1 kor. 80 hal
*/. „ „ » » Nr. III...........................................2 kor. 20 hal.
‘/, „ „ „ „ Nr. IV.......................................... 2 kor. 40 hal.

1 */, „ * Melange cesarska Nr. V..............................................2 kor. 80 hal
poleca

Handel herbaty i kawy
w a n * .  R l a 4 u

we Lwowie, Teatralna 3,
naprzeciw katedr?.

fiARNONajtańsza Dastraoya dla r o i l i  j o M l .
Pod Redakcya: Stanisława Bełzy, e

12 bezpłatnych dodatków książkowych.
r°wieśoi. — Podróże. — Historya. — Literatura. — dziedziny przyrody.

4 T / \ R ] \ I 0  pomieszcza stale: Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich 
7 dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i polityczne 

kich -^e ^ a k to r a .  — Powieści i nowele oryginalne i tłómaczone. Wspomnienia wiel- 
t*oe r °ezn' c dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy literackie i artystyczne. 
z68 zy0- Podróże po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dla śmiechu. Każdy 
star stanowić może Album. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów malarstwa
Re/ ? nie dobrane, ozdabiają literacką jego treść Sztuka ojczysta uwzględniana jest przez 

kcyę przedewszystkiem. ~  . —-------z r rz  ■ —
z dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej 

WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO z czasów Konfederacji Barskisj.

Ziarno obejmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 
miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje:

W W ARSZAW IE:
M 1 rb. 25 kep. kw artalnie; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie. 
NA PROWINCYI z przesyłką pocztową:

1 rb. 50 kop. kw artalnie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie. 
ZA GRANICA:
W vtr^ r ^‘ —  ko:r- kwartalnie; 4  rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie. 

WARSZAWIE za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie.

12-oma

ilość pewruenia dodatkom książkowym trwałości, redakcya „ZIARNA" wydaje pewną ich 
#zlARN Â«raW'v. 1 wyborowego płótna z wyciskami złoconymi. — Kto z prenumeratorów 

zechce zamiast tomów zbroszurowanych otrzymywać oprawne, dopłaca 50 
kop. kwartalnie na koszta oprawy.

n p p m in m  dla wszystkich prenumeratorów. Każdy miej- 
0<* m ilion  i , 1 ^ -L L llU lL l Scowy prenumerator „Ziarna" otrzyma niezależnie 
^°ln.ie “0<̂ k ó w  książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które wybrać do-
k°szta “  P.on!^eJ zamieszczonego spisu, każdy zas zamiejscowy, po nadesłaniu na 

 SJ  1 1 °Pakowania nieoprawnych 12 tomów rh. 1, oprawnych rb. 2.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.
Aures „ZIARNA": Warszawa, Nowy-Świat 70.
Prenumeratę ua Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń
St. SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9.

jedyny polski żurnol mód dziecin­
nych z dodatkami: „Praktyczna go-

, , ------------------------------------------------------       spodyni", „Dla młodzieży", „Kącik
dla dzieci11, „Dodatek literacki dla dzieci11. Wychodzi raz na miesiąc. Prenumerata kwartalna kor. 1*26. 
Wydawca: R. L A N D A U  L w ó w , ul. C za rn ieck iego  I. 3.

„GARDEROBA DZIECIECA“

Rządowo uprawniona

Mryta vdil ńraliycl sitnycl 1 n icM  leczizycA
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakawie, ni. iw. Gertrady 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: B i l i ń s k i e j ,  G l e g h t t b l e r g k i e j ,  S e l t e r -  

g k i e j ,  V i c h y ,  M a r y e n l m d z k l e j ,  H o m b n r g ,  K l g g l n g e n ,  tudzież

SPEC Y AJLW IJE L E C Z N I C Z E , jak litową, bromową, jodo' 
n o r m a l n e  w o d y  m i n e r a l n e  z przepisu p r o f .

i, żelazistą, kwaśną, oraz 
J a w o r s k ie g o .

Sprzedaż cząstkowa w  aptekach i dregueryach. 
! e n 3 a . I 3 s : I  n a ,  ż ą d a n i e  f r a n c o .

J u liu s z
Im port kaw y i herbaty.

Fabryka najlepszego
c a c a o  i c z e k o la d y .

Filia: LWÓW, ui. AKADEMICKA 2 a.
Telefon 837.

G łów ny skład dla G alicyi posiada w łasną 
palarnię kaw y.

W ysyłki pocztow e począw szy od 5 k g . op łatn ie. 
Proszę żądać cenników iTpróbek.

„NOWOŚCI LITERACKIE"
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów.

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 ker. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem  8 halerze, tłustym  

petitem  4 halerze.

<k Ta u c z y c ie l  g im n a z j a ln y  f ilo lo g  udziela 
-1™ lekeyi dla niższego i wyższego gimnazyum. —- 
Przygotowuje również do egzaminów prywatnych i 
wstępnych. Zgłoszenia: J. K. Biuro Sokołowskiego, 
pasaż Hausmana 9.

M a g a z y n ie r  w ła d a ją c y  ję z y k ie m  p o l ­
s k im  i  n ie m ie c k im  w słowie i piśmie, 

znajdzie umieszczenie. Kaueya wymagana. Zgłoszenia 
Singer Co Tow. akc. maszyn do szycia Lwów, plac 
Halicki.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „M EBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lw ów.

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

św ieży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. Halicki 1. 1.

Do zawierania ubezpieczeń życio­
wych, posagowych, na renty, 
ludowych i dla dzieci pod 
nader korzystnymi wa­
runkami niskiemi 
premiami, nadaje> 
się najbar-

iTow. utiezD. 
na życie i renty%\

Filia dla Galicyi i Bukowiny:

"Lwów, ni. Bernardyński 2
, zaoinych i rutynow. agentów poszukuje się.

Z O lh K
„OLLA“ Poleco­
ne przez przeszło! 
2000 lekarzy. Ho 4, 

, nabycia we wszy- [ ' 
stkich aptekach i 
i lepszych d ro -/ 
gueryach. — j 
Cena 4, 6 
i  8 kor.

Główny s M

M. Mikolascii
i Ska 

droguerya
„OLLA“ najlepszej 
sorty 1203 tuzin K. 
6' — , sorty 1204 tu­

zin K. 8 - - .

Proszę bacznie uważać aby Pański dostawca dał Panu 
„OLLk“. „O L L A “  jest niezawodnie najlepszą liy- 
gieniezną speeyalnośeią z gumy. 2-letnia rękojmia. 
Cenniki gratis pod adresem: „ÓLLA“, fabryka w y­
robów gumowych Wiedeń 11./475 P ra te r s tr .  57.

Marka ochronna: „Kotwica"

Linimenf.Gapsici comp.,
zastąpienie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bile 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za­
zębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 * 2 5 . 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“, wtenczas jesteśmy pewni, źe 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

DOM
spedycyjny i komisowy.

m
przewożenia i trans- 

portajnehii.
Zakład mmłiowania mebli.

Caro i Minek
Spółka z ogran. poręką,

Lwów, ii. Kościuszki 22.

Przeprowadzki
miejscowe.

Adres dla telegramów: GAROLINEK, Lwów

Spedycya, M ionie i do­
wóz wszelkich przesyłek 

kolejowych.
Opakowanie mebli.

Nr. telefonu 524.

L w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  4 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

P r a c o w n i a  s u k i e n  d a m s k i c h

„ H E , . E N A “
Lwów, ulica O ssolińskich i. C, p a rte r,

wykonywa suknie damskie, wszelkie toalety balowe, 
wieezorkowe i ślubne po cenach zupełnie n iskich  

wedle najnowszych żurnali.

W y  siewki
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor. 

60 hal. i 8 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kawy

Riedla. Lwów,

Kompletne urządzenia sypialń, jadalń, salo­
nów, buduarów  i pokoi męskich poieca tak i  

na spłaty jak i za gotówkę

Kazimierz Toczyski
Lwów, ul. Sykstuska 19.

Posiadam na składzie m aterye meblowe 
jedwabne i dyw anow e, p o rtye ry, firanki, 

dyw any.
Własna pracownia stolarska i ta- 

picerska.

P r a w d a  z w y c ię ż a !
IM uczego  n ie  p o w in n o  s ię  k u p o w a ć  u  o d s p r z e d a ją c y c h ?

Ponieważ oni ten towar, który oferują, sami muszą kupić, i przezto jest 011 droższy 
a także nie ma wtedy gwarancyi za prawdziwą farbę. 

lM uczego  u  n a s  k u p u j e  s ię  n a j t a n i e j ?
Ponieważ saŁ i wyrabiamy a Państwo otrzymują towar wprost od fabrykanta. 

IM aczego  z a o s z c z ę d z a  s ię  w ie le  p ie n ię d z y ,  j e ż e l i  11 n a s  s ię  z a m a w ia ?
Ponieważ nasz towar z najlepszego matejyału jest bardzo wytrzymały, pod gwaraneyą 
farbowany i b e l błędu.

IM aczego  zsimawii". s ię  to w a r  n a j c h ę tn i e j  w e d łu g  p r ó b e k ?
Ponieważ według kolekeyi próbek według gustu można wybrać i potrzebną rzecz wy­
godnie wyszakać, bez namawiania, jak  się to dzieje w sklepach. 

l> laczeg o  p o z o s t a j ą  n a m  n a s i  P .  T . O d b io rc y  w ie r n y m i?
Ponieważ oni rzeczywiście otrzymują ten sam towar, który sohie według wzoru wyszu­
kali, także każdemu, nawet najmniejszemu zamówieniu poświęca się wielką uwagę i tro­
skliwość, i dlatego każdy jest nadzwyczajni^ zadowolonym.

IM aczego  n ie  p o w in n o  s ię  n a  c e n ę , le c z  r a c z e j  n a  g a tu n e k  to w a r n  p a t r z e ć ?
Ponieważ zły towar nawet za darmo jest drogim.

D la c z e g o  n a s z  h a n d e l  n ie  m a  k o n k u r c n c y i?
Ponieważ my przy małych kosztach admin. robimy olbrzymi obrót.

IM aczego  n a le ż y  j e d n ą  m a ł ą  p r ó b ę  z r o b ić ?
Aby się przekonać, źe wszystko tu przytoczone polega na prawdzie.

Niechaj przeto każdy zażąda wspaniałej kolekeyi próbek płócien i towarów bawełnianych, które
wysyłamy darmo i opłatnie.

Tkalnia i dom w y s yłk o w y 3RACI KREJCAR, Dobruska 9267, Czechy.
K o r z y s t n e  k u p n o :  6  p r z e ś c i e r a d e ł  I - a  K . 1 3 * 6 0 .

W sobotę 14 b. ra. wyjątkowo p rzedsta­
wienie tylko Ao 8 wieczór.

TEATR „URANIA,,
w Filharmonii.

Wspaniały program najcelniejszych obrazów 
z doborową muzyką kapeli koncert. „Talia". 
Począt' k przedstawień punktualnie o g. 4-tej, 

6-tej i 8-mej.
W sobotę  dnia 14 s tycznia  1911.

1. Ojcowskie skrzypce (298). Dramat z ży­
cia anysiów. Obraz artystyczny.

2. Viareggio (1-55) Zdjęciu z natury.
3. Tonioiini na wizycie (114). Arcykoiniczna

f.-.rsa
4. Marya B ricca (190). Sceny dramatyczne

z woji.v fr uncnsko-włoskiej 1760 r.
5. Zeppelin iii. (147) Najnowsza aktualność

z żegingi powietrznej.
6. S trach przed ogniem (120). Humoreska.
7. Wejście r.a Montblanc (167). Przecudne 

. Wyflefci % najwyż. szczytu alpejskiego.
8. Żeniaczka N an k e ( i2 9 ) .  .Parsa do rozpuku. 
S. Trio Dicson c74) Var:ć'e.
10. Fantazya  dziecięca (140). Obraz prze-

pyszni** kolorowany.
11. Niewolnik Kartagiński (271). Dramat z r.

204 przed Chrystusem

Parowa Fabryka wyrobów stolarskich i parkietów

B K i i G I  W C U L M
w e Lwowie, ul. Łyczakowska 27 ,

wykonuje
olewa, drzwi, b ram y  i t. p. roboty budo­
w lane, utrzym uje na sk ładzie wielka za­
pas dćszczulck posadzkowych i p a rk ie ­
tów' z dobrze wysuszonego inateryału , ja -  
it-oteż opasEti (o le ładzin lti), Mstwy do po­
d ług, rozmaite pro lile  d la Fp . stolarzy, 

cieśli i t. d.
F ab ry k a  p rzy jm u je  do tarcia i strugania  
deski na podłogi, oraz wszeik ie roboty  

stolarskie.

Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1, 12. — Telefon Nr, 527,;


